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Tryb ii ii a Ludu
W A R S Z A W A  —  P IĄ T E K  26 P A Ź D Z IE R N IK A  1951 R . W Y D A N IE  H

O rgan K C
P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a r t ii  R obotn icze j

C E N A  15 ge

W  FSO na Żeran iu  przeprow adza się
ju ź  próbny m ontaż samochodów  

M eld  u n k i z całego k ra ju  o rea lizac ji 
zobowiązań na cześć 3 4  rocznicy  

W ie lk ieg o  P a źd zie rn ika
(f) W  fab ryce  Samochodów 

Osobowych na Ż eran iu  trw a  
praca nad w ykonaniem  zobow ią­
zania październikowego, a m ia ­
now ic ie  przygotow aniem  F a b ry ­
k i do rozpoczęcia p ro d u k c ji w  
dn iu  7 lis topada br.

Dobiegają końca prace przy 
n ruchom ien iu  ko tło w n i. Zm on­
tow ano rów nież k ilkadz ies ią t 
nowoczesnych spawarek podw ie 
szonych. Za insta low ano suw n i­
ce. W  próbach zna jdu ją  się już 
w ykończone konw e je ry  podw ie­
szone. W ykończono m ontaż su­
szarek i kab in  lak iern iczych . 
Obecnie trw a ją  prace przy 
m ontażu urządzeń k lim a ty z a c y j­
nych. Przeprowadza się p róby 
k on we je ró w  g łów nych i próbny 
m ontaż wozów.

Załoga p rodukcy jna  Żerania 
jes t ju ż  p raw ie  gotowa do roz­
poczęcia pracy.

Z a ło g a  h u ty  „S z c z e c in “  
w y to p i ła  d o d a tk o w o  

250 to n  s u ró w k i
(f) Rośnie ilość m e ldunków  o 

p rzed te rm inow ym  w ykonan iu  
zobowiązań październikowych.

21 października o godz. 7 ra ­
no zmiana Godoja w  hucie 
„Szczecin“  w y top iła  osta tn ią  to­
nę su ró w k i z 250 ton, zadeklaro­
w anych w  Czynie P aździern iko­
w ym . Jedna ty lk o  zm iana m i­
strza w y top ów  — M azura w y to ­
p iła  94 dodatkowe tony  su rów ­
k i

Na masówce, k tó ra  odbyła się 
z okaz ji przedterm inow ego w y ­

konan ia zobowiązania, załoga 
zobowiązała się dać do 1 lis to ­
pada dalszych 80 ton surów ki.

S ukcesy  w łó k n ia rz y  
łó d z k ic h

We w szystk ich  zakładach w łó ­
k ienniczych Łodzi i w o j. łódz­
kiego w re  praca nad w ykona­
niem  zobowiązań. W ie lk i suk­
ces w  ich rea lizac ji odniosła 
załoga przędzaln i średnioprzęd- 
nej Z akładów  B aw ełn ianych im. 
Gen. W altera.

Do 23 bm. przędza ln ie^ w y ­
kona li swe zobowiązania w  160 
procentach.

W ZPB im . Dzierżyńskiego, 
gdzie załoga podjęła zobowiąza­
nia na łączną kw o tę  4 m ilion ów  
zł, przodu ją robo tn icy  nowej 
tk a ln i. Również załoga przę­
dza ln i średnioprzędnej tych za­
k ładów  może służyć za p rzy­
k ład  innym  oddziałom  i  fa b ry ­
kom  w  Łodzi. O ddzia ł „K a lik o “ , 
p roduku jący  sztuczną skórę, 
w ykona ł do 23 bm. 116 procent 
planu przypadającego na ten 
okres.

T ka czka  Z o f ia  B ia d o m
w y k o n a ła  ro c z n y  p la n

W ie lk im  w ydarzeniem  dla Zo­
f i i  B iadom  z Z akładów  im . Re­
w o lu c ji 1905 r. było  w ykonan ie  
przez nią, ja ko  pierwszą rob o t­
nicę tych zakładów, rocznego 
planu p ro du kc ji. Zofia B iadom  
jest m łodą tkaczką, lecz m im o 
to obsługuje 6 krosien.

Hasła Komitetu Centralnego 
okazji X X X IV  rocznicy Wielkiej

WKP (b)
Socjalistycznej

Rewolucji Październikowej
( f)  M O S K W A  (P A P ). K o m ite t  C e n tra ln y  W sze ch zw ią z - | w e j i gazu! Zw iększajc ie  tem po budow y now ych ra f in e r ii n a fto - 

k o w e j K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  (b o ls z e w ik ó w ) o g ło s ił j „^ , i5„c®ił p ro? uli t ° w n a ito w -veh w ysok ie j jakości d la  gospo-
z o k a z ji X X X I V  ro c z n ic y  W ie lk ie j S o c ja lis ty c z n e j R e w o -

L is ty  c h ło p ó w  
do P re zv d e n ta  R P

(f) P rezydent RP tow. Bole­
sław  B ie ru t o trzym u je  stale 
liczne lis ty  od m ało ro lnych  i 
ś redn ioro lnych chłopów, człon­
kó w  spółdzie ln i p rodukcy jnych  
oraz m łodzieży w ie jsk ie j.

„P rzed term inem  i w  100 p ro­
centach u regu low aliśrńy poda­
tek g ru n tow y  i FOR oraz od­
s taw iliśm y  z iem n iak i na za­
opatrzenie ludzi pracy w  m ia ­
stach — piszą w  swym  liście 
ch łon i z grom. Gostynia w  pow. 
g łogowskim  — W całości w y ­
kona liśm y grom adzki p lan kon­
tra k to w a n ia  trzody ch lew nej na 
1052 r „  a w  na jb liższym  czasie 
w ykonam y roczny plan sprze­
daży zboża W całości spłaci­
liśm y  ra ty  Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S il P o lsk i“

„Z apew n iam y Cię O byw ate lu

Prezydencie, że grom ada nasza, 
ja k  dotychczas, tak  i nadal w y ­
konyw ać będzie w  te rm in ie  
wszystkie swoje obow iązki w o­
bec państwa".

L is ty  o podobnej treści nade­
s ła li osta tn io do Prezydenta RP 
tow  Bolesława B ie ru ta  rów nież 
ch łop i ź grom ady Mszano w 
pow. b rodn ick im , S m ie lin  w 
pow. w yrzysk im , Zagórze, M o- 
nasterz i Chadle w  pow. prze­
w o rsk im , Dobieszewo w  pow 
szubińskim . Myszowa w pow. 
K rosno oraz ». w ie lu  unych 
wsi.

L iczne lis ty  nadchodzą także 
od członków  spó łdz ie ln i pro­
dukcy jnych , m. in. od spółdzie l­
ców z Igna lina  w  pow. w ro ­
cław skim . z Now ej W si i Ż u ra ­
w i w pow. szubińskim .

Meldunki zjednoczeń budownictwa 
przemysłowego o wykonaniu 

rocznego planu
(d) Od poszczególnych zjedno­

czeń podległych M in . B udow ­
n ic tw a  Przem ysłowego na p ły ­
w a ją  ju ż  pierwsze m e ldunk i o 
w yko na n iu  rocznych planów  
p ro du kcy jnych

M. in. o w ykonan iu  planu 
rocznego przed term inem  za­
m eldow ało K ie leck ie  P rzem y­
słowe Zjednoczenie B udow ­

lane O sta tn io  W arszawskie 
Przem ysłowe Zjednoczenie B u ­
dow lane N r 2 złożyło m eldunek 
o w yko na n iu  zadań 2 roku  p la ­
nu 6-letniego. M  in . dzięki 
spraw nej i o fia rn e j p racy za­
łog i tego Z jednoczenia, oddane 
zostały do użytku  p rzed te rm i­
nowo w  dn iu  22 lipca Z ak łady 
im . Kasprzaka w  W arszawie.

Protest Związku Literatów Polskich 
przeciw iaszystowskiemu terrorowi 

w Grecji
(f) Zw iązek L ite ra tó w  Pol­

sk ich  w ystosował do rządu 
ateńskiego depeszę, w  k tó re j 
ostro potępia egzekucje doko­
nyw ane na greckich b o jo w n i­

kach dem okra tycznych. Za
Zw iązek L ite ra tó w  Polskich de­
peszę podpisał przewodniczący 
Z w iązku  Leon K ruczkow sk i.

N aród  k o re a ń s k i w y ra ż a  
w dzięczność o ch o tn iko m  ch ińsk im

K o re i i

lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j n a s tę p u ją ce  has ła :

1) N iech ży je  X X X IV  rocznica W ie lk ie j S ocja listycznej Rewo­
lu c ji P aździe rn ikow e j 1

2) B ra tn ie  pozdrow ienia dla w szystkich narodów  walczących 
p rzeciw ko agresorom i podżegaczom do now e j w o jny , o pokój, 
dem okrącję  i socja lizm !

3) B ra tn ie  pozdrow ienia d la  mas pracu jących k ra jó w  dem okra­
c ji lu do w e j pom yśln ie  budu jących socja lizm !

4) B ra tn ie  pozdrow ienia dla w ie lk iego  narodu chińskiego 
u trw a la jącego  pom yśln ie  ustró j dem okrac ji lu do w e j!

Niech ży je  niezłom na przy jaźń C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
i Z w iązku  Radzieckiego — trw a ła  gw aranc ja  poko ju  i bezpieczeń­
stwa na D a lek im  Wschodzie!

5) B ra tn ie  pozdrow ienia dla mężnego narodu koreańskiego p ro ­
wadzącego bohaterską w a lkę  p rzeciw ko obcym  najeźdźcom  o w o l­
ność i n iezawisłość swej o jczyzny!

6) P ozdrow ien ia dla dem okra tycznych s ił N iem iec walczących 
p rzeciw ko zbrodn iczym  planom  przekszta łcenia N iem iec zachod­
n ich  w  bazę im p e ria lis tyczne j agresji w  Europie.

O jedno lite , niezawisłe, dem okratyczne, m iłu ją ce  pokó j państwo 
n iem ieckie !

7) Pozdrow ien ia dla s ław nych p a trio tó w  Jugosław ii, k tó rzy  
prowadzą w a lkę  wyzwoleńczą z faszystow skim  reżim em  k lik i 
T ito , o niezależność swej ojczyzny od im p e ria lis tó w !

8) B ra tn ie  pozdrow ienia dla narodów  k ra jó w  ko lon ia lnych  
i zależnych walczących p rzeciw ko im p eria lis tyczn ym  ciem ięż­
com o wolność i  n iezawisłość narodową!

9) N iech ży je  p rzy jaźń  narodów  A n g lii,  S tanów  Zjednoczonych 
i  Z w ią zku  Radzieckiego w  ich walce o pokó j na ca łym  świecie!

10) L u du  pracu jący  w szystkich k ra jó w ! Pokó j będzie zachowa­
n y  i u trw a lo n y  jeże li na rody u jm ą sprawę zachowania pokoju 
w  swe ręce i będą b ro n iły  je j do końca! Rozszerzajcie i u trw a la j­
cie m iędzynarodow y fro n t zw o lenn ików  poko ju !

11) Z w olenn icy  poko ju  na ca łym  św iecie! W alczcie o zawarcie 
P aktu  P oko ju m iędzy 5 w ie lk im i m ocarstw am i! Dem askujcie 
i udarem nia jc ie  agresywne p lany im p e ria lis tó w  am erykańsko- 
ang ie lsk ich ! N ie  pozwólcie podżegaczom w o jennym  omotać siecią 
k ła m s tw  mas ludow ych, oszukać ich  i  wciągnąć do nowej w o jn y  
ś w ia to w e j!

12) M iłu ją ce  pokó j narody św ia ta ! N ie  dopuszczajcie do odro­
dzenia m ilita ry z m u  niem ieckiego i japońskiego! W alczcie o za­
pobieżenie w o jn ie  i zapewnienie trw a łego  poko ju !

13) Niech ży je  p o lity k a  zagraniczna Z w iązku  Radzieckiego, po­
lity k a  poko ju  i  bezpieczeństwa, rów noupraw n ien ia  i p rzy jaźn i 
narodów !

14) Chw ała A rm ii Radzieckie j i  M aryna rce  W oienpe j stojącej 
na straży poko ju  i bezpieczeństwa naszej O jczyzny!

15) Żołn ierze radzieccy! Pogłęb ia jc ie  n ieustann ie swą wiedzę 
w o jskow ą i po lityczną, doskonalcie kunszt bo jow y! U m acnia jc ie  
potęgę S ił Z b ro jn ych  Z w iązku  Radzieckiego!

16) Niech ży ją  radzieccy żołnierze ochrony pogranicza — 
strzegący czu jn ie  św iętych gran ic  naszej socja lis tyczne j O jczyzny!

17) R obotn icy, ch łop i, in te lig en c jo  Z w iązku  Radzieckiego! Roz­
w ija jc ie  coraz szerzej socja listyczne w spółzaw odn ictw o o przed­
te rm inow e  w ykonan ie  p lanu gospodarczego na rok  1951! W alcz­
cie o now y, potężny rozw ój eko no m ik i i  k u ltu ry , o dalszy wzrost 
potęgi państwa radzieckiego!

18) Ludu  p racu jący Z w iązku  Radzieckiego! R ea lizu jąc pom y­
śln ie w ie lk ie  budow le na Wołdze i Dnieprze, na Donie i A m u - 
D a rii wniesiem y now y w k ład  w  dzieło budow y kom unizm u!

19) Masy pracujące Z w iązku  Radzieckiego! S tosujcie śm ie le j 
w  przemyśle, transporcie  i ro ln ic tw ie  osiągnięcia na uk i i przo­
du jących doświadczeń! Doprowadźcie do doskonałości opanowa­
nie tech n ik i! Podnoście nieustannie wydajność pracy!

20) Robotn icy i robotnice, inżyn ie row ie  i technicy! Podnoście 
wszechstronnie jakość i obn iża jc ie  koszty w łasne p ro du kc ji, 
oszczędzajcie surow iec, pa liw o, energię e lektryczną !

21) R obotn icy i robotnice, inżyn ie row ie  i techn icy  przem ysłu 
węglowego! Zw iększa jc ie  wydajność maszyn górniczych i m echa­
n izm ó w 1 Szybciej i lep ie j budu jc ie  nowe 'kopa ln ie ! Dam y w ię ­
cej węgla gospodarce narodow ej k ra ju !

22) R obotn icy i robotnice, in żyn ie row ie  i techn icy  przem ysłu 
naftow ego! Przyśpieszajcie eksploatację nowych pól na ftow ych ! 
W alczcie o w ykonan ie  z nadw yżka planu wydobycia  ropy na fto -

d a rk i soc ja lis tycznej!

23) Robotn icy i robotnice, inżyn ie row ie  i  techn icy  h u tn ic tw a  
żelaza i h u tn ic tw a  m e ta li n ieżelaznych! W ykonyw a jc ie  z nad­
w yżką  p lan p ro d u k c ji m e ta li! W prow adzajc ie  w y top y  szybko­
ściowe! W ykorzys tu jc ie  w  pe łn i moc agregatów i maszyn! Da­
m y k ra jo w i w ięce j su rów ki, s ta li, w a lców k i, m e ta li n ieżelaznych!

24) R obotn icy i robotnice, inżyn ie row ie  i technicy e lek trow n i! 
Szybciej u rucham ia jc ie  nowe źród ła energ ii! Dostarczajcie bez 
p rze rw y  energię e lektryczną gospodarce narodow e j!

25) R obotn icy i  robotnice, inżyn ie row ie  i techn icy przem ysłu 
budow y maszyn! O panow ujcie  szybciej p rodukc ję  nowych typów

41) Kołchoźn icy i kołchoźnice! W alczcie o dalsze wzm ocnienie 
i wszechstronny rozw ój społecznej gospodarki kołchozów! Prze­
strzegajcie św ięcie s ta tu tu  a rte lu  rolniczego —  podstawowego 
prawa życia kołchozowego!

42) T rakto rzyśc i, kom bajnerzy, m echanicy ośrodków m aszyno- 
w o -tra k to ro w ych  i sowchozów! W ykorzys tu jc ie  w  pe łn i techn ikę ! 
R em ontu jc ie  na czas i wzorowo tra k to ry , kom ba jny  i inne ma­
szyny ro ln icze!

43) K o łchoźn icy  i kołchoźnice, p racow n icy i pracow nice sow­
chozów. zootechnicy i pracow nicy w e te ry n a ry jn i! W alczcie o da l­
szy rozw ój społecznej, kołchozowej i  sowchozowej ho do w li byd ła ! 
Zapew n im y wzorowe u trzym an ie  byd ła  w  zim ie!

41) P racow n icy gospodarki w ie jsk ie j, leśnej i  w odne j! Rozsze-
maszyn i  urządzeń! W prow adzajc ie  szybkościowe m etody obrób- j rza jc ie  ze wszech m ia r ochronne pasy leśne i jeszcze lep ie j je
k i  m p ta l  i ! O h n iż f l ip i f»  lf f)S 7 tv  U lłn c n o  n r n H n I r f i i  • ______  ___J.___ ' _____ ' • ł r - _______1__• •k i m e ta li! O bniżajc ie koszty własne p ro du kc ji, oszczędzajcie me­
ta le  żelazne i nieżelazne, p ro du ku jc ie  m aszyny, urządzenia i  na­
rzędzia w ysok ie j jakości!

26) Robotn icy i robotnice, inżyn ie row ie  i  techn icy przem ysłu 
samochodowego i  trak to row ego! Podnoście na wyższy poziom 
k u ltu rę  p ro d u kc ji, polepszajcie jakość produkow anych maszyn!

27) R obotn icy i  robotnice, inżyn ie row ie  i  techn icy przem ysłu 
chemicznego! W prow adzajc ie  do p ro d u kc ji w  jeszcze szerszej 
ska li nową techn ikę  i przodującą technologię! Że wszech m ia r 
zw iększajc ie produkcję , rozszerzajcie aso rtym ent i  podnoście 
jakość p roduk tów  chem icznych!

28) R obotn icy i robotnice, inżyn ie row ie  i  techn icy  przem ysłu 
budow y okrę tów ! Szybciej budu jc ie  nowe s ta tk i! S tw orzym y po­
tężną flo tę  m ocarstwa radzieckiego!

29) R obotn icy i robotnice, inżyn ie row ie  i techn icy  —  budo w n i­
czowie! W prow adzajc ie  w y trw a le  przem ysłowe m etody szybko­
ściowego budow n ic tw a! O bn iża jc ie  koszty i podnoście jakość 
budow n ic tw a ! P rzed term inow o urucham ia jc ie  nowe zakłady prze­
m ysłowe, .oddaw a jc ie  p rzedterm inow o do uży tku  m ieszkania 
i ob iek ty  spo łeczno-ku ltu ra lne !

30) R obotn icy i  robotnice, in żyn ie row ie  i  techn icy przem ysłu 
m a te ria łó w  budow lanych ! W ykonyw a jc ie  z nadw yżką p lan  p ro ­
d u k c ji m ate ria łów  budow lanych, obniżajc ie koszty własne i  pod­
noście ich jakość! Więcej cementu, cegieł, szkła, dachówek, l i ­
ców ki i innych m a te ria łó w  dla budow li naszej O jczyzny!

31) Robotn icy i  robotnice, inżyn ie row ie  i  technicy przem ysłu 
leśnego, papierniczego i drzewnego! Lepie j w yko rzys tu jc ie  m e­
chanizm y! S tosujcie na szerszą skalę potokow ą m etodę i kom ­
pleksową m echanizację przy w yręb ie  lasów! Dam y k ra jo w i w ię ­
cej m a te ria łó w  leśnych, m ebli, papieru!

32) R obotn icy i robotnice, in żyn ie row ie  i  technicy przem ysłu 
lekk iego! Rozszerzajcie asortym ent tow a rów  masowego spoży­
cia! W alczcie o oszczędność surowców  i wysoką jakość p ro du kc ji 
W ięcej tk a n in  obuw ia, odzieży, w yrobów  tryko tażow ych  i  ' 
nych tow a rów  dla ludności!

33) P racow nicy przem ysłu spożywczego i  m ięsno-m leczarskie
go! Zw iększajc ie  produkc ję  a rty k u łó w  spożywczych w ysok ie j ja ­
kości! W ięcej cukru , tłuszczów p ro du k tó w  m ięsnych, m leczar­
sk ich  i  innych  a rty k u łó w  dla ludności!

34) P racow n icy przem ysłu rybnego! Zw iększajc ie  po łow y ryb , 
ulepszajcie jakość i  rozszerzajcie asortym ent p ro d u k c ji! W yko-

p ie -
lęgnu jc ie ! S tosujcie now y system naw adnian ia ! Szybciej w p ro ­
wadza jc ie odpow iedn ie p łodozm iany! S tw arza jc ie  mocną podsta­
wę dla w ysokich, trw a ły c h  zb iorów !

45) K ó łchożn icy i kołchoźnice, p racow n icy i pracow nice ko łcho­
zów, sowchozów i ośrodków m aszynow o-trakto row ych  za jm u ją ­
cych się upraw ą baw e łny! W alczcie o szybszy sprzęt zb io rów  
i  w ykonan ie  p lanu dostaw baw e łny! Dam y w ięcej baw e łny naszej 
socja listycznej O jczyźnie!

46) P racow n icy hand lu radzieckiego, spółdzielczości, żyw ien ia  
zbiorowego! R ozw ija jc ie  ze wszech m ia r handel radzieck i w  m ie­
ście i na w si! Podnoście na wyższy poziom k u ltu rę  obs ług iw an ia  
konsum enta radzieckiego!

47) U rzędn icy in s ty tu c ji państw ow ych! U sp raw n ia jc ie  pracę 
apara tu radzieckiego, w zm acnia jc ie  dyscyp linę  państwową, d b a j­
cie tro s k liw ie  o zaspokojenie potrzeb mas pracu jących!

48) P racow n icy in s ty tu c ji naukow ych i szko ln ic tw a wyższego! 
W alczcie o dalszy ro z k w it na u k i radz ieck ie j! R ozw ija jc ie  śm ie le j 
tw órczą k ry ty k ę  i sam okry tykę  w pracy naukow e j! W zbogacajcie 
naukę i techn ikę  now ym i badaniam i, o d k ryc ia m i i w yna lazkam i! 
U sp raw n ia jc ie  szkolenie specja listów  dla potrzeb gospodarki na­
rodow ej !

49) P racow n icy lite ra tu ry , sztuki, f i lm u ! Doskonalcie nieustan­
nie swój kunszt! S tw arza jc ie  nowe u tw o ry  artystyczne o w ysok im  
poziom ie ideowym , godne w ie lk iego  narodu radzieckiego!

50) Nauczyciele i nauczycie lk i, p racow nicy ośw ia ty lu do w e j! 
Podnoście jakość pracy ośw ia tow o-w ychow aw cze j w  szkole, 
uzb ra ja jc ie  uczniów w znajomość podstaw nauk i! W ychow u jc ie  
naszą m łodzież w  duchu pa trio tyzm u radzieckiego, p rzyg o tow u j­
cie ak tyw nych  budowniczych kom unizm u!

51) P racow n icy służby zdrow ia ! U sp raw n ia jc ie  obsługę le ka r­
ską ludności' Doskonalcie swą wiedzę w  oparciu o przodującą 
naukę! S tosujcie w  p rak tyce  osiągnięcia m edycyny radz ieck ie j!

52) Radzieckie zw iązk i zawodowe! R ozw ija jc ie  szerzej soc ja li­
styczne w spółzaw odnictw o o przedterm inow e w ykonan ie  p lanu

in -  I Państwowego przez każde przedsiębiorstwo! Rozpowszechniajcie 
doświadczenia now atorów  p ro d u kc ji! W ykazujcie- n ieustanną t ro ­
skę o dalsze podniesienie m ateria lnego i  ku ltu ra lneg o  poziom u 
życia rob o tn ików  -i u rzędn ików !

Niech ży ją  radzieckie zw ią zk i zawodowe —  szkoła kom unizm u!

rzys tu jc ie  lep ie j flo tę  rybacką  i  narzędzia po łowów !

53) K ob ie ty  radzieckie! W alczcie o now y ro z k w it ekonom ik i 
i k u ltu ry  naszej socja listycznej O jczyzny! Niech ży ją  kob ie ty  ra ­
dzieckie — a k ty w n i budow niczow ie kom unizm u!

54) N iech ży je  len inow sko-s ta linew sk i Kom som oł —  przodu­
jący oddzia ł m łodych budowniczych kom unizm u, n iezaw odny

35) P racow n icy przem ysłu m iejscowego i rzem iosła spółdzie l- I Pom ocnik i rezerwa p a r t i i kom un istyczne j! 
czego! P roduku jc ie  w ięcej w yrobów  z surowców  m ie jscow ych!
O bniża jc ie  koszty własne i ulepszajcie jakość tow a rów  masowe­
go spożycia! Zaspokaja jc ie  le p ie j potrzeby bytow e mas p ra cu ją ­
cych!

36) Geologowie radzieccy —  badacze w nętrza z iem i! Szybciej 
od k ryw a jc ie  niewyczerpane bogactwa naszej O jczyzny!

37) P racow nicy transp ortu  kole jowego! W alczcie o zwiększe­
nie zakresu i .obniżenie kosztów w łasnych przewozów! Z w ię k ­
szajcie średni przebieg lokom o tyw  w  ciągu dobv, przyśpieszaj- S 
cie obieg wagonów ! Lep ie j obsługujc ie  pasażerów! Z apew n im y i o
pom yślną pracę transportu  w zim ie. | 58) Niech ży je  w ie lk i Zw iązek Socja listycznych R epub lik  R a-

38) P racow n icy f lo ty  m orsk ie j i  rzecznej! Zw iększajc ie  prze- 1 dzieckich — tw ie rdza p rzy jaźn i i chw a ły  narodów  naszego k ra ju ,

55) Radzieccy chłopcy i dziewczęta! P rzysw a ja jc ie  sobie naukę, 
technikę, k u ltu rę ! Bądźcie w y trw a li i odważni, go tow i do prze­
zwyciężenia w szelkich trudności! Pom nażajcie swą pracą osią­
gnięcia narodu radzieckiego w  budow ie kom unizm u!

56) P ion ierzy  t uczn iow ie ! U porczyw ie i w y trw a le  przysw a­
ja jc ie  sobie wiedzę! W yrasta jc ie  na ak tyw n ych  b o jo w n ikó w  
o w ie lką  sprawę Le n ina -S ta lin a !

57) K om uniści i kom som olcy! Bądźcie w  pierwszych szere­
gach bo jo w n ików  o dalszy rozw ój potęgi państwa radzieckiego,

zbudowanie kom unizm u w  naszym k ra ju !

wozy, przyśpieszajcie obieg 
się do żeglugi w  1952 roku !

sta tków !
3.Ü

W zorowo przygo tu jc ie

39) P racow n icy łączności! Doskonalcie 
usp raw n ia jc ie  pracę poczty, te legra fu , te le fonu, rad ia ! Podnoście 
k u ltu rę  obsług iw an ia ludności!

40) P racow nicy ro ln ic tw a ! W alczcie o znaczne podniesienie 
urodzajności wszystk ich k u ltu r  upraw nych, zw iększajcie ze 
wszech m ia r pogłow ie bydła, walczcie o w zrost jego p ro d u k ty w ­
ności! Z aopatrzym y ob fic ie  ludność w  żywność a przem ysł w  su­
rowce!

niezwyciężona osto ja poko ju  na ca łym  świecie!
59) Niech ży je  w ie lka  pa rtia  kom un is tów  — partia  L e n in a - 

techn ikę  łączności. i S ta lina , zahartowana w  bojach awangarda narodu radzieckiego,
... ___-3 : 1 .. j___2.- ininiofnr i rtritoni-rołn« noommL ------1in ic ja to r i o rgan iza tor naszych zw ycięstw !

60) Pod sztandarem  Lenina, pod przewodem  S ta lina  —  na­
przód do zw ycięstw a kom unizm u!

K O M IT E T  C E N TR A LN Y
W S ZE C H ZW IĄ ZK O W E J K O M U N IS TY C ZN E J P A R T II  

(B O LSZEW IKÓ W )

Przyspieszyć w yko n a n ie  p lanu  skupu  zboża 
i  spłatę zaległości pod a tkow ych  w si

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych C h in  z Phen- 
janu , dz ienn ik  „M in d u  Czosen“ , 
organ p rezyd ium  Zgromadzenia 
Narodowego K oreańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow o -  D em okra ty ­
cznej, w  a rtyku le , poświęconym  
p ierw sze j rocznicy w a lk  c h iń ­
sk ich  ocho tn ików  ludow ych u 
boku koreańskie j a rm ii ludow ej 
p rzec iw ko  agresorom am ery­
kańsk im  pisze m. in .:

Bezinteresowna pomoc ochot­
n ik ó w  ch ińsk ich  oraz serdeczne 
poparcie, jak iego doznaliśm y ze 
s trony  św iatowego obozu poko­
ju  i dem okrac ji ze Zw iązkiem  
R adzieckim  na czele, spotęgo­
w a ły  s tokro tn ie  w ia rę  narodu 
koreańskiego w  zw ycięski w y ­
n ik  w a lk i o niezawisłość i w o l­
ność. Naród koreański wyraża 
jednom yśln ie  głęboką wdzięcz­
ność b ra tn im  ochotn ikom  ch iń ­
skim , k tó rzy  przyp ieczętow ali 
swą w łasną k rw ią  bo jową p rzy-

jaźh m iędzy na rodam i 
Chin.

W y s o k ie  odznaczen ie
d o w ó d c y  o c h o tn ik ó w  

c h iń s k ic h
(f) P H E N JA N  (PAP). W  zw iąz­

ku  z p ierwszą rocznicą p rzystą ­
pien ia ocho tn ików  ch ińsk ich  do 
w a lk i p rzec iw ko  agresorom a- 
m erykańsk im  w  K ore i, w  uzna­
n iu  ogrom nej pomocy okazanej 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j i 
um ieję tnego k ie row a n ia  d ru ­
zgocącymi ciosami zadanym i 
p rze c iw n iko w i w  w yzw oleńczej, 
o jczyźniane j w o jn ie  narodu ko ­
reańskiego p rzeciw ko im p e r ia li­
stom am erykańsk im  — P rezy­
d ium  Najwyższego Zgrom adze­
nia Narodowego K oreańskie j 
R e pu b lik i Ludow o -  D em okra­
tyczne j odznaczyło dowódcę o- 
ch o tn ikó w  ch ińsk ich  — genera­
la Peng T eh -h ue i‘a. O rderem  
Sztandaru Państwowego I  k la ­
sy.

Walki w Korei

W edług m e ld u n kó w  od naszych korespondentów  z róż­
nych w o jew ództw , akc ja  p lanowego skupu z iem n iaków  
przebiega pom yśln ie ; w  dalszym  ciągu przodujące gm iny  
i p o w ia ty  m e ldu ją  o w yko n a n iu  p lanu. O rganizacje  p a rty jn e  
na w si i instancje  p a rty jn e  oraz rady  narodow e p ow inny  
zw róc ić  baczną uwagę na codzienną rea lizację  planowego 
skupu zboża oraz na w ykonan ie  zaległości finansow ych  przez 
wieś. R ozw ija  się system zb io row ych  odstaw  zboża i k a r to f l i  
przez g rom ady i  g m iny ; w  osta tn ich  dniach np. w  w o jew ódz­
tw ie  gdańskim  odby ło  się ponad 100 zb io row ych  transpo rtów .

Nasza o d p o w ie d ź  
im p e r ia lis to m :

—  d a m y  p a ń s tw u  w ię c e j 
z ie m n ia k ó w  i zboża

(f) P E K IN  (PAP). —  Jak do- | ły  a rm ii ludow e j, operujące na
nosi z Phenjanu agencja No­
w ych  Chin. dowództwo naczel­
ne K oreańsk ie j A rm ii Ludow ej 
doniosło dn ia 24 październ ika: 

O ddzia ły  A rm ii Ludow ej, 
w spó łdz ia ła jąc ściśle z oddzia­
ła m i ochotn ików  ch ińskich , od­
p ie ra ły  skutecznie na wszyst­
k ich  fron tach  a tak i w o jsk  agre­
sorów am erykańsko-angie lskich 
i  a rm ii lisynm anow skie j, zada­
jąc  im  w ie lk ie  s tra ty  w  ludziach 
i  sprzęcie.

Na fronc ie  wschodnim  oddzia-

północ od Jangu. kon tynuow a­
ły  zaciekłe w a lk i z n ie p rzy ja ­
cielem.

O ddzia ły  a r ty le r ii p rze c iw lo t­
niczej w raz z oddzia łam i s trze l- 
ców -n iszczycie li sam olotów  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich . zestrze liły  24 
października 4 sam oloty n ie ­
przy jac ie la . k tó re  uczestniczyły 
w  bestia lsk im  bom bardow aniu 
i os trze liw an iu  z b ron i maszy­
nowych osied li w  re jon ie  S a ri- 
won, Hw andżu i Wonsan oraz 
oko lic  P hen janu

PO ZN A N . Z każdym  dniem 
wzrasta w  w o j. poznańskim  
ilość grom ad i gm in, w yko nu ­
jących p iany  dostaw ziem nia­
ków  i zboża oraz wpłaca jących 
należności finansowe. P ow ia ty  
Leszno i  W olsztyn w yko na ły  
ju ż  p lan y  skupu ziem niaków  z 
nadwyżką.

W  pow iecie poznańskim  ch ło­
p i grom ady K rą p le w o  (gm ina 
Stefszew), k tó ra  w ykona ła  już  
wszystkie zobowiązania w  100 
procentach, a p lan dostaw ziem ­
n iakó w  przekroczyła , u c h w a lili 
w ysłan ie  lis tu  do rob o tn ików  
Z ak ładów  im . J. S ta lina  w  Po­
znaniu, w  k tó ry m  piszą m. in .:

„N a p róby  w yw o łan ia  nowej 
zaw ieruchy w o jenne j odpow ie­
m y im peria lis tom  hasłem : „w ię ­
cej zboża i z iem niaków  dla pań­
stw a ludowego“ , tak  ja k  w y

odpow iadacie im : „w ięce j s ta li 
i  żelaza“ .

Szerokie a k ty w y  gm inne i 
zebrania organ izac ji pa rty jnych , 
k tó re  odby ły  się osta tn io  we 
w szystk ich  gm inach w oj. po­
znańskiego sta ły  się czynn i­
k iem  m ob ilizu jącym  wieś po­
znańską do w ykonan ia  zobo­
w iązań i zaostrzenia czujności 
w  walce z wrogiem .

W  a kc ii te j poważnie wzm o­
cniono pracę apara tu gm innych 
rad narodow ych przez usunię­
cie z n ich ku łack ich  zauszni­
ków . Tak np. w  gm in ie  K isz­
kow o (pow ia t Gniezno) zd ję ty  
został ze stanow iska sołtys g ro­
m ady Sławno, k tó ry  n ie  zdał 
do pu nk tu  skupu an i jednego 
kg zboża, n ie  doręczał chłopom  
zaw iadom ień o planach i dopu­
ścił do opóźnienia om ło tów  m i­
mo, że w  gm in ie  s ta ły  dwa 
kom p le ty  om łotowe.

W  a k c ji te j nastąp iło  także 
oczyszczenie aparatu pa rty jnego  
z

(OD W ŁA S N Y C H  K O RESPO ND ENTÓ W
w iska z p a r ti i za notoryczne 
p ijań s tw o  i kum an ie  się z w ro ­
giem sekretarza K om ite tu  
G m innego w  D obrzycy (pow.
Krotoszyn) Tatarczyńskiego.

(Sol.)

Z a n ie d b a n o  k o n tra k ta c ję  
trz o d y

K O S Z A L IN . P ow ia t Z ło tów  
w  woje w. kosza lińsk im  nie  w y ­
konu je  dotychczas planu kon­
tra k ta c ji trzody  ch lew nej na I 
k w a rta ł 1952 roku. W  poszcze­
gólnych gm inach k o n tra k ta c ja  
nie przebiega jednakow o. T ow a­
rzysze z zespołu powiatowego 
pow iada ją :

— Jeżeli chodzi o k o n tra k ta ­
cję, najlepsza gm ina — to K ra ­
jenka. najgorsza — Łą k i.

Z  tą najgorszą wszystko się 
zgadza. Z akon traktow ano tam  
znikom ą ilość trzody, chociaż 
np. gospodarze S ynow ski z 
Dębrzna. K o n iko w sk i i  P op ław -

T R Y B U N Y  LU D U ")
nego w szystk im  w  gm inie , został 
zd ję ty  ze stanow iska, a jego 
sprawa została skierow ana do 
prokura to ra . M im o  to, Ław eck i 
dotychczas nie został usun ię ty 
z p a rtii.  Sekretarz K G  z Łąk, 
tow . Falek m ów i, że w ie. tak 
ja k  wszyscy, że „ to  p ija k  i o- 
szust“ , ale K o m ite t P ow ia tow y

W yb itną  pomoc w  uśw iada­
m ia n iu  mas pracu jących ch łop­
stwa w  w o j. kosza lińsk im  oka­
zu ją  robo tn icy  łódzkich fab ryk .

k i — może państwo ma dość 
zboża dla robotn ików ?

O 12-ej raczył przy jechać m a-
, . , , i gazym er Bałchan z k ie row cą

przebyw a jący w  gromadach. j PZGS_U Pj otrem
T ak np. tow . G a jew sk i z PZB 
im. S ta lina  w  Łodzi dopomógł 
chłopom  z grom ady S tare B ie ­
lice  (pow , Koszalin) w  zdema-

nl !  P_?WZiąl decyzji. Na ' skow aniu w ro g ie j roboty  ku łaka
M orżyńskiego. Ch łop i pow ie -cóż w ięc czeka KP  żeby w y rz u ­

cić z szeregów p a rtii ła jdaka, 
k tó ry  p lam i dobre im ię  człon­
ka pa rtii?

T ak w ygląda sytuacja w  g m i­
nie Łąk i.

A  w  dobre j Krajence?
W  K ra jence  n ik t  w  G RN nie 

w ie. ja k i jest p lan k o n tra k ta c ji, 
ani ja k i jes t stan wykonania . 
Pytan ie : Na ja k ie j podstaw ie w 
tak im  razie towarzysze z po­
w ia tu  tw ie rdzą , że K ra jen ka  
w yw iązu je  się z dostaw żywca?
I  tu ta j pobyt w  gromadach 
wskazuje, że w ie lu  gospodarzy

W ojcieszką. 
Ch łop i d a li w yraz  swemu obu­
rzeniu.

— Jak wam  sfę n ie  podoba, 
możecie jechać do domu — po­
w iada W ojcieszko. A  m agazy-

dz ie li tow . G ajew skiem u o t ru d -  | m er ty lk o  k iw a  *?ł °wą. 
nościach z m łócka. Tow. Ga­
je w sk i s tw ie rdz ił, że k u ła k  ce­
low o zepsuł o trzym aną z SOM-u. 
m łocarn ię  by opóźnić om łoty.
K u ła k  posiadał też poważne za­
ległości w  zbożu.

Po w y jaśn ien iu  ku ła ck ich  m a­
ch inacji, ch łop i zm usili M o rżyń ­
skiego do na tychm iastow e j na­
p raw y m ło ca m i i  odstaw ienia 
zboża państwu.

(b r)

ski z K rz y w e j W si i in n i p o ! zakontraktow ałoby, gdyby zo- 
p ierwszych słowach w yraża ją  1 oło,s ''
chęć k o n tra k ta c ji.

Dlaczego w ięc kon tra k tac ja  
„leży“  w  Łąkach? W skutek ła j­
dack ie j działa lności n ie jakiego 
Ławeckiego, p ija k a  i spekulan­
ta, k tó ry  do niedawna b y l 
przedstaw icie lem  na gm inę dla 
spraw  k o n tra k ta c ji. Ław eck i na

Prokurator powinien  
w ejrzeć w  tę sprawę

K IE LC E . 60 wozów ch łopskich

To ju ż  d ru g i raz taka h is to ria  
w  te j samej gm inie . 11 bm by ło  
jeszcze gorzej — 50 fu rm anek 
ze zbożem w róc iło , ponieważ 
samochód, k tó ry  m ia ł odebrać 
zboże w  ogóle nie przy jechał.

W inn i tego sabotażu i g ru - 
biańskiego odnoszenia się do 
chłopów p o w in n i być pociągnię­
ci do odpow iedzialności przez 
p rokura to ra .

(brz)

tym  stanow isku dopuścił się
szeregu k rym in a ln ych  prze- I chlewnej. Czas, by z tym  za 

w rog ich  i obcych klasowo j stępstw  i w  rezu ltacie po roku  niedbaniem  skończyć, 
elem entów. Np. zdjęto ze stano- I oczyw istego szkodnictwa, zna- I (a -p -b )

s ta li należycie po in form ow ani, 
ja k ie  korzyści daje ko n tra k ta ­
cja.

Podobnie jest i w  innych g m i- i zajechało 23 bm. przed rucho- 
nach pow ia tu Z łotowskiego. W i-  ! m y p u n k t skupu zboża w  gm. 
dać. że prezydium  PRN spra - \ C isów (pow. K ie lce) i czekają 
we k o n tra k ta c ji po prostu za- j godzinam i. Zb liża  się południe, 
niedbało, chociaż w  powiecie są 
duże m ożliwości zakon trak tow a­
nia poważnej ilości trzody

a samochodu, k tó ry  m ia ł ode­
brać zboże an i m agazyniera nie 
ma.

— Maże zboże ju ż  n ie  po- 
trzebne —  m ów i z iro n ią  L u d - ! 
w ik  Pastu la z grom ady Ociosen- i

D Z IŚ  W  N U M E R Z E
|  W Z M Ó C  P R A C Ę  Z  A K T Y W E M

B R O N IS Ł A W  W IE R N IK :  Pleśń 
w a lk i ludu chińskiego

\  W Ł A S O W , n a c z e ln y  a rc h i­
te k t m . M o s k w y , c z ło n e k  
rz e c z y w is ty  A k a d e m ii ZSR R - 
M oskwa buduje  się

A. P IE C Z Y Ń S K I. T . Z Ą B K IE -  
W IC Z : O dwóch gm innych  
radach n a -o d o rw e h  w  pow. 
stargardzkim

ST. L E W A N D O W S K I: K a m ie ­
niołom  „W ieża “  za ją ł p ie rw ­
sze m iejsce

A . W .: „N o w e  D ro g i“ N r  4 (2»)
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Naród chiński w trwałej Jedności ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokratycznymi 
będzie twardo bronił pokoju światowego

P rzem ó w ien ie  M ao Tse-tunga  na obradach K o m ite tu  N arodow ego  
Ludow ej P o lity c zn e j Rady K onsultatyw nej

(f) P E K IN  (PAP). 23 paźdz ie rn ika  rozpoczęły się w  P e k i­
n ie  obrady K o m ite tu  N arodow ego C h iń sk ie j L u d o w e j P o li­
tyczne j B ady K o n s u lta ty w n e j. O tw ie ra ją c  ob rady  przew od­
niczący M ao Tse -tung  w y g ło s ił p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  
ośw iadczył:

Pod naciskiem opinii 
publicznej 

Truman odwołał 
nominację gen. Ciarka
(f) W A S ZY N G T O N  (PAP). 

P odano o fic ja ln ie  do w iado ­
m ości, że prezydent T rum an  
co fn ą ł swą decyzję w  spraw ie 
m ianow an ia  generała C larka 
am basadorem  U S A  p rzy  W a­
tykan ie .

R Z Y M  (PAP). Prasa demo­
k ra tyczn a  zw róc iła  się do 
W a tyka n u  z żądaniem  zajęcia 
s tanow iska wobec in fo rm a c ji 
pochodzących z B ia łego Domu, 
iż  W a tykan  jes t ośrodkiem  
szpiegowskim  „ko o rdyn u ją cym  
w a lk ę  p rzec iw ko  kom u n iz ­
m o w i i  zna jdu jącym  się aa 
s łużb ie  sztabów am erykań ­
sk ich “ .

D z ienn ik  „Paese" p rzyp o m i­
na, że powyższa op in ia  B ia łe ­
go Dom u o W atykan ie  znalazła 
po tw ie rdzen ie  w  licznych  p ro ­
cesach p rzec iw ko  księżom, 
oskarżonym  o szpiegostwo.

W  ko łach po lityczn ych  s tw ie r­
dza się, że w ynurzen ia  k ó ł a- 
m e ryka ńsk ich  na tem at szpie­
go w sk ie j dz ia ła lności W a ty ­
k a n u  w y w o ła ły  duże zak ło­
po tan ie  w  W a tykan ie  i  oburze­
n ie  am erykańsk ie j o p in ii pi>- 
b liczne j. Z m us iło  to  T ru m a - 
n a  do odw o łan ia  n o m in a c ji 
generała C la rka  ambasadorem 
U S A  p rzy  W atykan ie  i  do od­
roczenia naw iązan ia  stosun­
k ó w  dyp lom atycznych z W a­
tykanem .

R. kombatanci norwescy 
piętnuią profanacje 

grobów żołnierzy 
radzieckich

(T) OSLO (PAP). —  D zienn ik  
„F o lke h e re n “  w ydaw any przez 
zw iązek b. żo łn ie rzy  w  Bergen, 
zam ieścił oświadczenie', potę­
p ia jące w ładze norw eskie  za 
bezczeszczenie grobów  żo łn ie ­
rz y  radzieckich. Oświadczenie 
stw ierdza, że postępowanie 
w ła d z  no rw esk ich  jest hańbą 
d la  ku ltu ra ln e g o  narodu.

Dokerzy Jersey City 
i  Bostonu dołączyli się 

do strajku dokerów 
z Nowego Jorku

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). 
S tra jk  ro b o tn ikó w  po rtow ych  
w  N ow ym  Jo rku  rozszerza się. 
T y lk o  w  d n iu  22 październ ika 
liczba  s tra jku ją cych  w  N ow ym  
•Jorku wzrosła  z sześciu tysięcy 
do  dw udziestu tys ięcy osób. 
P raca w  porc ie  została n iem a l 
ca łko w ic ie  sparaliżowana. Na 
w y ła d u n e k  lu b  załadunek w 
po rc ie  n o w o jo rsk im  czeka sto 
s ta tków . N iek tó re  s ta tk i n ie roz- 
ładow ane uda ją  się w  drogę po­
w ro tn ą .

W  zw iązku ze s tra jk ie m  n ie ­
k tó re  tow arzystw a żeglugowe 
sk ie row a ły  swe s ta tk i do in ­
nych  portów . Wówczas dokerzy 
Jersey C ity , Bostonu i  innych  j 
p o rtó w  n a da tlan tyck ich  og łos ili 
s tra jk  solidarnościow y.

P raw icow e k ie ro w n ic tw o  
zw iązku  ro b o tn ikó w  po rtow ych  
pod ję ło  p róby złam ania s tra jku , 
posługu jąc się bandą gangstera 
Anastasio. B andyc i pod ochroną 
p o lic j i napad li na p ik ie ty  s tra j­
ku jących  rob o tn ików , ran iąc 
p ięć osób. S tra jk u ją c y  je dn ak  
n ie  p o w ró c ili do pracy.

S tra jk  fry z je ró w , k tó ry  w y ­
b u c h ł w  N ow ym  Jo rku  ob ją ł 
dotychczas przeszło 60 zakładów  
fryz je rsk ich . S tra jk  rozszerza 
się  w  dalszym  ciągu.

N a bieżącej sesji obecni są 
oprócz* cz łonków  K o m ite tu  N a­
rodowego rów nież specja ln ie  za­
proszeni przedstaw ic ie le  ch iń ­
sk ich  ocho tn ików , a rm ii lu d o - 
w o-w yzw o leńcze j, p rzodow n icy 
pracy, reprezentanci daw nych 
ośrodków  rew o lu cy jn ych , p ra ­
cow nicy ośw ia ty, lite ra c i i  a r ty ­
ści, przem ysłow cy i  kupcy, 
przedstaw icie le  wyznań, m n ie j­
szości narodow ych, zagranicz­
nych o rgan izac ji ch ińsk ich , o r ­
gan izacji kob iecych i  m łodzie­
żowych, reprezentanci p ro w in ­
c jona lnych  k o m ite tó w  konsu l­
ta tyw n ych  i  in n i działacze pań­
s tw ow i i  społeczni.

W śród obecnych je s t w ie ­
lu  boha te rów  w a lk  w yzw o­
leńczych i  boha te rów  p racy  do­
brze znanych całem u na rodow i. 
Zasięg obecnej sesji jes t d o b it­
nym  w yrazem  w ie lk ic h  sukce­
sów i  postępu osiągnię tych przez 
Ch ińską R epub likę  Lu dow ą  we 
w szystk ich  dziedzinach.

W ie lk ie  sukcesy osiągnęliśm y 
w  trzech potężnych ruchach, 
k tó re  ro zw in ę ły  się w  naszym 
k ra ju  w  ciągu ostatn iego roku : 
w  ruch u  oporu p rzec iw ko  
agresji am erykańsk ie j i  ruchu  
pom ocy dla  K o re i; w  re fo rm ie  
ro ln e j; w  rozg rom ien iu  k o n trre ­
w o luc jon is tów . K o n trre w o lu c jo ­
n iści, k tó rz y  pozostali jeszcze w  
Chinach kon tynen ta ln ych , będą 
w kró tce  w  zasadzie z lik w id o -  

| w an i. R eform a ro lna  będzie za- 
| kończona w  1952 r. z w y ją tk ie m  
n iek tó rych  okręgów  zamieszka­
łych  przez m niejszości narodo­
we. Ca ły na ród  ch ińsk i z jedno­
czy ł się —  ja k  n igd y  dotąd — 
w  ruch u  oporu p rzec iw ko  
agresji am erykańsk ie j i  ruchu  
pom ocy dla  Kopei i  p row adzi 
stanowczą w a lkę  p rzec iw ko  
am erykańsk ie j im p e ria lis tyczn e j 
agresji.

C h ińscy ocho tn icy  lu d o w i w y ­
ra z ili w o lę  na rodu chińskiego 
udarem nia jąc w ra z  z Koreańską 
A rm ią  Ludow ą szaleńcze p lany 
am erykańsk ich  im p e ria lis tó w , 
k tó rz y  n a pa d li na Koreańską 
R epub likę  Lu do w o-D em o kra ­
tyczną, żeby w ta rgnąć następ­
n ie  do C h in  Kon tynen ta lnych. 
Chińscy ochotn icy dodają ty m  
sam ym  otuchy na rodow i ko re ­
ańskiem u i  ch ińskiem u, n a ro ­
dom A z ji i  w szys tk im  in n ym  
m iłu ją c y m  pokó j narodom  św ia ­
ta, oraz um acn ia ją  ic h  pewność, 
że po kó j będzie ob ron iony i 
agresja odparta . M us im y  w y ra ­
zić wdzięczność i  szacunek bo­
h a te rsk im  ocho tn ikom  ch ińsk im  
i  K oreańsk ie j A rm ii Lu do w e j!

W  w y n ik u  zw ycięstw , odnie­
sionych przez te trz y  w ie lk ie  
ruchy, ja k  rów nież dz ięk i sko­
ordynow anym  w ys iłko m  wszy­
s tk ich  organów  w ładzy  ludow e j 
i różnych w a rs tw  na rodu — 
k ra j nasz osiągnął n ieznaną do­
tychczas jedność.

Sprawa tybe tańska została 
rozstrzygn ię ta  na drodze poko­
jo w e j. Nasza obrona narodowa 
stała się siln ie jsza. D y k ta tu ra  
dem okrac ji lu do w e j w zm ocn iła  
się. Nasze finanse i ceny to w a ­
rów  w  Chinach zostały ustab i­
lizowane. U czyn iliśm y  w ie lk i 
k ro k  naprzód w  dziedzin ie od­
budow y i  rozbudow y naszej go­
spodarki, ja k  rów n ież w  dzie­
dz in ie  rozw o ju  k u ltu r y  i  ośw ia­

ty . N a fronc ie  przem ysłow ym  
i  ro ln y m  ro z w ija  się szeroko 
pa trio tyczn y  ruch  o zw iększe­
nie  p ro d u k c ji. Na leży po dkre ­
ś lić  ja ko  w ie lk i sukces ten  no­
w y  m om ent w  ro zw o ju  naszego 
k ra ju . Z c h w ilą  przystąp ien ia  
do re fo rm y  ro lne j na w s i i  prze­
prow adzen ia dem okra tycznych 
re io rm  w  przedsięb iorstw ach 
p rzem ysłow ych —  rob o tn icy  i  
ch łop i o trz y m a li możność roz­
w ija n ia  o lb rzym ie j in ic ja ty w y  
w  rozszerzeniu pa trio tycznego 
ruch u  na rzecz zw iększenia p ro ­
d u k c ji oraz możność popraw y 
swych m a te ria ln ych  i  k u ltu ra l­
nych  w a ru n k ó w  by tu .

Na na rodow ym  fronc ie  k u l tu ­
ry  i  ośw ia ty  w śród p ra cow n i­
k ó w  um ysłow ych  rozw inę ło  się 
szeroko sam okształcenie i  w y ­
chowanie w  now ym  duchu 
oparte  na program ie  cen tra lne­
go rządu ludowego. Ten no w y  
m om ent także na leży podkre ­
ś lić  ja k o  w ie lk i sukces.

Z am yka jąc  ob rady poprzed­
n ie j sesji K o m ite tu  N arodow e­
go, w zyw a łem  do stosowania 
k r y ty k i i  s a m o k ry ty k i w  samo­
kszta łceniu i  w ychow an iu  w  no­
w y m  duchu. A p e l ten  je s t obec­
nie  s topniowo w prow adzany w  
życie. N ow e ideologiczne w ycho­
wanie, a zwłaszcza nowe w ycho­
w an ie  in te lig e n c ji —  jes t w aż­
nym  w a ru n k ie m  przeprowadze­
n ia  w  ca łe j p e łn i dem okra tycz­
nych re fo rm  w  różnych dzie­
dzinach i  stopniowego uprze­
m ysłow ien ia  naszego k ra ju . 
M ie jm y  nadzieję, że jeszcze 
w iększe sukcesy będą osiągnię­
te  w  dziedzin ie sam okształcenia 
i  w ychow ania  w  now ym  duchu.

W szystkie  fa k ty  świadczą o 
tym , że nasz us tró j d y k ta tu ry  
de m okra c ji lu do w e j posiada o l­
b rzym ią  przewagę nad p o lity c z ­
nym  systemem k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych. W  u s tro ju  ty m  naród 
nasz może rozw inąć swe n ie w y ­
czerpane i  n ieograniczone siły. 

"S ił tych  n ie  zdoła pokonać ża­
den wróg.

Toczy się obecnie w ie lk a  w a l­
ka  p rzec iw ko  agresji am erykań ­
sk ie j oraz w a lk a  o okazanie po­
m ocy K ore i.

W a lka  ta m usi trw a ć  dopóki 
rząd S tanów  Z jednoczonych nie  
w y ra z i gotowości rozstrzygn ię ­
cia sp raw y na drodze po ko jo ­
w e j. N ie  zagrażam y żadnemu 
k ra jo w i. S taw iam y ty lk o  opór 
im p e ria lis tyczn e j agresji, w y ­
m ie rzone j p rzec iw ko  naszemu 
k ra jo w i. Wszyscy w iedzą do­
brze, że gdyby w o jska  am ery­
kańskie  n ie  okupow a ły  naszego 
T a iw anu  i  n ie  .w ta rgnę ły  do 
K oreańsk ie j R e p u b lik i Lu do w o- 
D em okra tyczne j, gdyby  n ie  po­
sunęły swych agresyw nych 
dz ia łań  aż do naszych pó łnoc­
no-w schodn ich  gran ic, to  naród 
ch ińsk i n ie  w a lczy łb y  p rze c iw ­
ko  w o jskom  am erykańsk im . Po­
nieważ jednak  zaborcy am ery­
kańscy napad li na nas, n ie  m o­
g liśm y  n ie  podnieść sztandaru 
w a lk i p rzec iw ko  agresji. B y ło  
to  rzeczą absolutn ie  konieczną 
i  ca łkow ic ie  spraw ied liw ą . Ca­
ły  naród ch ińsk i zrozum ia ł, że 
jes t to  rzecz konieczna i  s łu ­
szna. D la  kon tynuo w a n ia  te j 
kon iecznej i  sp ra w ie d liw e j w a l­
k i,  m us im y nada l s taw iać opór 
agresji am erykańsk ie j i  pom a­
gać K o re i, zwiększać p ro du kc ję

i  przeprowadzać da leko idące 
oszczędności, okazując ty m  sa­
m ym  poparc ie  ch ińsk im  ochot­
n iko m  ludow ym .

S tanow i to  dziś g łów ne zada­
n ie  na rodu chińskiego, a w ięc 
je s t też g łów n ym , zadaniem  
obecnej sesji.

O św iadczyliśm y ju ż  dawno, 
że sprawa koreańska pow inna 
być rozstrzygn ię ta  na drodze 
poko jow e j. Pozostaje to  nada l 
w  m ocy. Jeśli ty lk o  rząd S ta­
n ó w  Z jednoczonych będzie 
chc ia ł rozstrzygnąć tę sprawę 
na słusznych i  rozsądnych pod­
stawach i  je ś li przestanie sto­
sować w szelkiego rodza ju  bez­
w stydne środk i, m ające na ce­
lu  zerw an ie lu b  przeciąganie 
rokow ań, ja k  czyn ił to  do tych ­
czas, można będzie osiągnąć po­
rozum ien ie  w  rokow an iach  o 
roze jm  w  K o re i. W  przec iw nym  
w yp a d ku  będzie to  n iem ożliw e.

W  ciągu ub ieg łych dw óch la t 
od dn ia  u tw o rzen ia  C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Lu do w e j odnieśliśm y 
o lb rzym ie  zw ycięstw a w  róż­
nych dziedzinach naszej dzia­
ła lności. S ta ło się ta k  dlatego, 
że op ie ram y się na w szystk ich  
tych  siłach, k tó re  m og ły  być i  
zostały zjednoczone.

Na od c in ku  w ew nę trznym  
op ie ram y się na trw a łe j jedno­
ści różnych g ru p  narodow ych, 
dem okra tycznych k las  i  p a rtii,  
na organ izacjach lu do w ych  i 
w szystk ich  p a trio tach -de m o kra - 
tach pod k ie ro w n ic tw e m  k lasy 
robo tn icze j i  p a r t i i  k o m u n i­
stycznej.

W  dziedzin ie  m iędzynarodo­
w e j op ie ram y się na trw a le j 
jedności obozu p o ko ju  i  demo­
k ra c ji,  k tó re m u  przewodzi 
Z w iązek R adziecki i  na dobre j 
w o li m iłu ją c y c h  pokó j narodów  
całego św iata. K rocząc tą  d ro­
gą odn ieś liśm y o lb rzym ie  zw y­
cięstwa w  różnych dziedzinach 
naszej dz ia ła lności —  w b rew  
rachubom  naszych w rogów .

W rogow ie  nasi lic z y li na to, 
że przed m łodą  Chińską Repu­
b lik ą  Lu dow ą  p ię trzą  się n ie ­
zliczone trudnośc i. Rozpęta li 
on i p rzec iw ko  nam  agresywną 
w o jn ę  licząc na to, że n ie  zdo­
ła m y  jednocześnie przezw ycię­
żać naszych w łasnych  trudnośc i 
i oddawać ciosów agresorom  
oraz odnosić w ie lk ic h  zw y­
cięstw . N ie  spodziew ali się on i 
zupełn ie , że p o tra f im y  przezw y­
ciężać nasze w łasne trudności, 
oddawać ciosy agresorom  i  od­
nosić o lb rzym ie  zwycięstwa.

W rogow ie  nasi okaza li się 
k ró tkow zroczn i. N ie  dostrzegli 
on i naszej w ie lk ie j zw a rte j s i­
ły  zarówno w e w ną trz  k ra ju , ja k  
i  zagranicą. N ie  dostrzegli oni 
fa k tu , że z c h w ilą  u tw orzen ia  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j 
okres u ja rzm ie n ia  na rodu  ch iń ­
skiego przez obcych im p e r ia li­
s tów  przeszedł raz na zawsze do 
h is to r ii. N ie  zrozum ie li oni, że 
z c h w ilą  u tw orzen ia  so c ja li­
stycznego Z w ią zku  R adzieckie­
go, C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j i  szeregu pańs tw  demo­
k ra c ji lu do w e j okres panow a­
n ia  im p e ria lizm u  na ca łym  
św iecie skończył się raz  na 
zawsze i  n ie  w z ię li pod uwagę 
trw a łe j jedności dwóch w ie lk ic h  
k ra jó w  —  C h in  i  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego w  oparc iu  o uk ład  
p rzy jaźn i, sojuszu i  w za jem nej 
pomocy. N ie  w z ię li on i pod 
uwagę trw a łe j jedności całego 
obozu po ko ju  i  de m okra c ji oraz 
g łębok ie j sym pa tii szerokich 
mas m iłu ją cych  pokó j narodów  
Całego św ia ta  do tego w ie lk ieg o  
obozu.

W rogow ie  nasi n ie  rozum ie ją  
tego i  m yś lą  w ciąż o pokonan iu  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j
i  o panow an iu  nad św iatem .
Mogę jednak  z całą stanowczo­
ścią zapewnić, że te zakusy są 
czystą fan ta z ją  i  n ie  m a ją  żad­
nych w id o k ó w  powodzenia. 
W rogow ie  nasi n ie  osiągną tych  
celów. P rzeciw nie, C h ińsk ie j
R e p u b lik i Ludo w e j n ie  można 
zniszczyć, w ie lk i obóz poko ju , 
k tó rem u  przew odzi Zw iązek Ra­
dzieck i jest s iłą  n ie  do pokona­
nia, a m iłu ją ce  po kó j na rody  
całego św ia ta  n ie  d a d zą ' się 
oszukać.

Towarzysze! O d m om entu
zw ycięstw a W ie lk ie j S oc ja li­
stycznej R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow e j —  dla5 na rodów  całego 
św ia ta  w y tw o rz y ły  się w a ru n ­
k i  um oż liw ia jące  zwycięstwo. 
Obecnie dz ięk i u tw o rzen iu  C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j i  lic z ­
nych  k ra jó w  de m okra c ji lu d o ­
w e j —  w a ru n k i zw ycięstw a są 
jeszcze ba rdz ie j sprzyja jące. 
P raw dą jest, że po p ierw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j i  po zw yc ię ­
s tw ie  R e w o lu c ji P aźdz ie rn iko ­
w e j W R osji t rz y  państwa im ­
pe ria lis tyczne  —  N iem cy, W ło ­
chy i  Japonia us iło w a ły  na rzu ­
cić swe panow anie całem u św ia­
tu . M ia ło  to  m ie jsce przed u tw o ­
rzeniem  C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludo w e j i  licznych  państw  de­
m o k ra c ji lu do w e j. J a k i jednak 
b y ł w y n ik  tych  prób? Czyż w y ­
s iłk i tych  trzech pańs tw  im pe­
ria lis tyczn ych  n ie  okazały się 
czystą fan taz ją , czyż n ie  b y ły  
ca łkow ic ie  bezcelowe? Czy k ra ­
je  im peria lis tyczne , k tó re  za­
m ie rza ły  zdobyć panow an ie  nad 
ca łym  św iatem , n ie  pon ios ły  
k lęski?

Obecnie sy tuac ja  jest ca łk iem  
inna . Pow sta ła  w ie lk a  Chińska 
R epub lika  Ludow a i  liczne pań­
stwa de m okra c ji lu d o w e j; w z ro ­
sło uśw iadom ien ie  na rodów  ca­
łego św iata. W a lka  o w yzw o le ­
n ie  narodow e w  ca łe j A z ji i  w  
A fry c e  P ółnocnej wzmaga się, 
a s iły  całego systemu im p e ria ­
liz m u  znacznie osłabły.

Dalszym  n ie zw yk le  donio­
s łym  fak tem  jes t okoliczność, 
że potęga Z w ią zku  Radzieckie­
go, z k tó ry m  pozostajem y w  
na jśc iś le jszym  sojuszu, ogrom ­
nie wzrosła.

Jeś li w ięc  w  ta k im  okresie ja k
obecny, ja k ie k o lw ie k  państw o 
im peria lis tyczne  spróbu je  pójść 
starą drogą, k tó rą  k ro c z y ły  po­
przedn ie trz y  państwa agresyw­
ne —  N iem cy, W łochy i  Japon ia
—  to  czy n ie  m ożemy przepo­
w iedzieć, ja k ie  będą tego w y ­
n ik i?

Jednym  słowem  św ia t p rz y ­
szłości m usi być św ia tem  lu ­
dów. W e w szystk ich  k ra ja ch  
św iata p o w in n y  rządzić lu d y  
tych  k ra jó w , św ia t n ie  może ju ż  
oczyw iście być nada l o fia rą  ty ­
ra n ii im p e ria lizm u  i  jego lo k a ­
jów .

M am  nadzieję, że naród nasz
—  zw a rty  i  zjednoczony oraz 
pozostający w  trw a łe j jedności 
z naszym so juszn ik iem  Z w ią z ­
k ie m  R adzieckim , ze w szys tk i­
m i k ra ja m i dem okrac ji ludow e j 
i  ze w szys tk im i k ra ja m i i  na ro ­
dam i św iata, k tó re  są po naszej 
s tron ie , będzie nada l k roczy ł 
naprzód do zw ycięstw a w  w alce 
z agresją, w  budow ie  naszego 
w ie lk ieg o  k ra ju  i  w  obron ie 
trw a łego  po ko ju  na ca łym  św ie­
cie.

Towarzysze! Uważam , że z w y ­
cięstwo nasze jes t pewne, a lbo­
w iem  ta k  w łaśn ie  postępujem y.

Strajk dokerów 
w Hamburgu i Bremie

(f) B E R L IN  (PAP). W  T riz o -
n i i  n ie  usta ie  ruch  s tra jko w y , j 
S tra jk u ją  w  dalszym  ciągu ty ­
siące ro b o tn ikó w  po rtow ych  w  
H am burgu  i  B rem ie. S tra jk  
ha m bu rsk i o b ją ł przeszło 7.500 
rob o tn ików . W  Brem ie  zas tra j- 
kow a ło  około 3.000 rob o tn ików .

Wielki koncert muzyki 
polskiej w Moskwie

(f) M O S K W A  (PAP). W  sali | 
K on se rw a to riu m  M oskiew skiego 
od by ł się w ie lk i konce rt m uzy­
k i  po lsk ie j. Na p rogram  ko n ­
ce rtu  z łoży ły  się u tw o ry  po l­
sk ich  kom pozy to rów  w  w y k o ­
na n iu  W ie lk ie j O rk ie s try  Sym ­
fon iczne j ZSRR pod ba tu tą  za­
służonego działacza sz tuk i — 
M . Anosowa i  znanych so lis tów  
radzieck ich .

Na kon ce rt- p rz y b y li liczn ie  
p rzedstaw ic ie le  św ia ta  m uzycz­
nego i  k u ltu ra ln e g o  M oskw y.

Wystawa osiągnięć 
Polski Ludowej 

we Francji
(f) P A R Y Ż  (PAP). Z in ic ja ­

ty w y  T ow arzystw a P rzy ja źn i 
F rancu sko -P o lsk ie j o tw a rto  w  
górn icze j m ie jscow ości Fresnes 
su r Escaut w  departam encie 
N o rd  w ystaw ę, ilu s tru ją c ą  osią­
gn ięcia  gospodarcze i k u ltu ra ln e  
F o ls k i Lu do w e j. W ystaw a c ie­
szy się dużym  powodzeniem  
w śród  m ie jscow ej ludności, za­
ró w n o  P o lakó w  ja k  i  F rancu ­
zów.

Przemówienie w Polskim 
Radio z okazji Dnia 

Narodów Zjednoczonych
W  d n iu  24 bm . przed m i­

k ro fon em  Polskiego Radia w y ­
g ło s ił przem ów ien ie z o ka z ji 
D n ia  N arodów  Z jednoczonych j 
sta ły  p rzedstaw ic ie l P o lsk i p rzy  
ONZ —  m in , H e n ry k  B ire ck i. I

Wznowienie* rokowań w sprawie rozejmu w Korei
( f)  P E K IN  (PAP). A genc ja  N ow ych  C h in  w  depeszy

z Kaesongu podaje teks t odpow iedzi generała N am  Ira , 
g łów nego delegata K o re a ń sk ie j A rm i i  L u d o w e j i  ch ińsk ich  
ocho tn ików  ludow ych , do w ice a d m ira ła  Jo y ‘a, g łów nego 
delegata am erykańskiego. G enera ł N am  I r  p roponu je  w zno­
w ien ie  rokow ań  m iędzy o b u  de legacjam i w  dn iu  25 paź­
d z ie rn ika  o godzin ie  11.

Po po tw ie rdzen iu  odb io ru  l i ­
stu w iceadm ira ła  Joy ‘a z dn ia  
22 październ ika , genera ł Nam
I r  ośw iadcza:

U p ły n ę ły  ju ż  dwa m iesiące od 
c h w ili,  gdy w y d a rz y ł się in c y ­
dent, k tó ry  spowodował zaw ie­
szenie rokow ań  o rozejm . Obec­
nie  g łów n y  delegat K o reań­
sk ie j A rm ii L u do w e j i  ch iń ­
skich och o tn ików  ludow ych  
zatw ierdza na m ocy p rzys ługu ­
jących  m u up ra w n ie ń  „po rozu ­
m ien ie  m iędzy o fice ram i łącz­
n ik o w y m i obu stron, dotyczące 
w znow ien ia  k o n fe re n c ji m iędzy 
obu de legacjam i“  —  w  ty m  ce­
lu , by  zaw arte  w  n im  ścisłe po­
stanow ien ia  zapobieg ły na p rz y ­
szłość aktom  gw ałcenia po ro ­
zum ień, k tó ry c h  dopuszczała 
się w ciąż Wasza strona w  ciągu 
ub ieg łych dwóch m iesięcy, a 
k tó re  ham ow ały  bieg rokow ań 
o roze jm .

Z łoży łem  sw ój podpis na pod­
pisanych ju ż  przez Pana i  prze­
słanych w  załączeniu do P ań­
skiego lis tu  czterech egzempla­
rzach tekstu  porozum ien ia m ię ­
dzy o fice ram i łą czn iko w ym i 
obu stron. Z w racam  obecnie 
Panu dw a podpisane przeze 
m n ie  egzemplarze tekstu  po ro ­
zum ien ia —  jeden w  języku  
koreańsk im  i  d ru g i w  języku  
ang ie lsk im  w ra z  z przekładem  
ch ińsk im . ,

W yrażam  rów n ież o fic ja ln ie  
zgodę na przestrzeganie p ięc iu  
p u n k tó w  porozum ien ia , ja k ie  
osiągnęli pom iędzy sobą o fice ­
ro w ie  łą czn iko w i obu stron. 
W  liśc ie  sw ym  z 22 paźdz ie rn i­
ka  w y ra z ił Pan rów n ież zgodę 
na przestrzeganie tych  postano­
w ień.

Od 19 w rześnia b r. nasi do­
w ódcy p roponow a li k ilk a k ro tn ie  
w znow ien ie  k o n fe re n c ji m iędzy 
de legacjam i obu stron. Pragnąc 
un iknąć  dalszej z w ło k i p ropo­
n u ję  n in ie jszym , ażeby obie de­

legacje w z n o w iły  roko w a n ia  
dn ia  25 październ ika  o godz. 11.

L O N D Y N  (PAP). A gencja 
Reutera donosi, że g łów n y  de­
legat am erykańsk i w  K o re i w i­
ceadm ira ł Joy zaakceptował 
propozycje  generała Nam  Ira  w  
spraw ie  da ty  i  godziny w zno­
w ien ia  rokow ań.

*
P E K IN  (PAP). A gencja N o­

w ych  C h in  podaje następu jący 
teks t porozum ien ia  m iędzy o f i­
ceram i łą czn iko w ym i obu stron 
w alczących w  K o re i w  spraw ie 
w znow ien ia  rokow ań  o roze jm :

1. Teren roko w a ń  m iędzy obu 
delegacjam i zn a jd u je  się w  oko­
licach  Panm undżon —  zgodnie 
z załączoną mapą.

2. Terenem  roko w a ń  jest ob­
szar m a jący  ksz ta łt ko ła  o p ro ­
m ie n iu  tysiąca ja rdó w . Roko­
w an ia  będą się od b yw a ły  w  
cen trum  tego obszaru zgodnie z 
załączoną mapą.

3. Zakazane są w sze lk ie  w ro ­
gie a k ty  s ił zb ro jn ych  każdej ze 
stroń —  jednostek regu la rnych  
łu b  n ie regu la rnych  oraz po je­
dynczych uzb ro jonych  żo łn ie rzy  
s ił lądow ych, m orsk ich  albo lo t­
n iczych —  p rzec iw ko  wskaza­
nem u w yże j te ren ow i rokow ań.

4. Zabran ia  się w stępu na te ­
ren k o n fe re n c ji w sze lk iem u u - 
zbro jonem u personelow i każdej 
ze s tron  z w y ją tk ie m  wyznaczo­
ne j specja ln ie p o lic j i w o jsko ­
w ej.

Specja ln ie  wyznaczeni o fice ­
row ie  obu stron będą ponosili 
łączną odpow iedzia lność za 
bezpieczeństwo i  u trzym an ie  
porządku w  obręb ie te renu  ro ­
kow ań. Każda ze s tron  w yzn a ­
czy oddzia ł p o lic j i w o jskow e j 
złożony z dwóch o fice rów  i  15 
żo łn ie rzy, k tó ry  będzie p e łn ił 
Służbę na teren ie ko n fe re n c ji V. 
czasie, gdy będą tam  obecne 
obie delegacje. W  okresach nie- 

' obecności delegacji znajdować

się będzie na te ren ie  kon fe ren ­
c ji po jednym  oficerze i  po 5 
żo łn ie rzy  p o lic ji w o jskow e j 
każdej ze stron. P o lic ja  w o jsko-, 
w a będzie m ia ła  p rzy  sobie je ­
dyn ie  b ro ń  osobistą —  p is to le ­
ty  lu b  karab iny .

5. Obu delegacjom  oraz ich 
przedstaw ic ie lom  przys ługu je  
w o ln y  w stęp i  p ra w o  swobod­
nego poruszania się w  obrębie 
terenu rokow ań.

6. S praw y kom un ikacy jno-ad- 
m in is tra cy jn e  związane z ro k o ­
w an iam i, regulow ane będą 
zgodnie z porozum ien iem  m ię ­
dzy o fice ram i łą czn iko w ym i o- 
bu stron. Delegacja K oreań­
sk ie j A rm ii Lu do w e j i  ochot­
n ik ó w  ch ińsk ich  obe jm u je  od­
pow iedzialność za zapewnienie 
odpow iedn ich u ła tw ie ń  w  m ie j­
scu spotkania de legacji i  w  lo ­
k a lu  gdzie będą o d b yw a ły  się 
rokow an ia . W szelkie pozostałe 
udogodnienia techniczne będą 
rzeczą każdej de legacji z osob­
na.

7. W szystkie s iły  zb ro jne  obu 
stron —  jednos tk i regu la rne  i 
n ie regu larne oraz po jedynczy 
uzb ro jen i żołn ierze s ił lądo­
w ych. m orsk ich  i  lo tn iczych  —  
pow strzym a ją  się od ja k ic h k o l­
w ie k  bądź w ro g ich  ak tó w  prze­
c iw ko  obszarow i m ającem u 
ksz ta łt ko ła  o p ro m ien iu  trzech 
m il z węzłem  kom u n ika cy jn ym  
Kaesongu ja k o  cen trum , prze­

c iw ko  te renow i obozu delegacji 
[ dowództwa s ił zb ro jn ych  O NZ 

w  obrębi? obszaru, m ającego 
ksz ta łt ko ła  o p ro m ien iu  d ługo­
ści 3 m il j  z cen trum  oznaczo­
nym  na załączonej m apie oraz 
p rzec iw ko  pasow i 200-metrowej 
szerokości po obu stronach d ro ­
g i Kaesong —  Panm undżon — 
Munsan.

8. O fice row ie  łą czn iko w i obu
stron usta lą  we w za jem nym  po­
rozu m ien iu  datę i  godzinę 
w znow ien ia  rokow ań.

Powyższe porozum ien ie pod­
pisane zostało w  Panm undżon 
dn ia  22 października.

Zmiany w  składzie 
delegacji

koreańsko-chińskiej
(f) P E K IN  (PAP). Jak  donosi 

agencja N ow ych  C h in  z Phe- 
n janu , dow ództw o oddzia łów  
ocho tn ików  ch ińsk ich  postano­
w iło , że zam iast generała Teng 
H ua uczestniczyć będzie w  ro ­
kow an iach  o roze jm  ja k o  g łó w ­
n y  delegat ocho tn ików  ch iń ­
sk ich  —  genera ł P ień Czang- 
wu.

D ow ództw o naczelne ko re ań ­
sk ie j a rm ii lu do w e j pow zię ło  
decyzję, na m ocy k tó re j delega­
ta a rm ii lu d o w e j generała 
Czang Pyo-sana zastępować bę­
dzie podczas rokow ań  generał 
Czeng D u-kon .

Japońscy faszyści wi/dają 
emigrantów - demokratów koreańskich 

w ręce Li Syn-mana
M ) P E K IN  (PAP). 20 paździer­

n ika  rozpoczęły się w  T ok io  ro ­
kow an ia  pom iędzy p rzedstaw i­
c ie lam i rządu japońskiego a 
k lik ą  L i  Syn-m ana.

R okow ania toczą się pod k ie ­
ro w n ic tw e m  w ładz am erykań ­
sk ich  i o fic ja ln ie  dotyczą s ta tu ­
tu  praw nego ludności ko reań ­
sk ie j p rzebyw ające j w  Japon ii. 
Jednak w  ko łach dem okra tycz­
nych podkreśla się, że roko w a­
n ia  m a ją  na celu przygo tow a­
n ie  g ru n tu  do w spó łp racy p o li­
tyczne j, gospodarczej i  w o jsko ­
w e j pom iędzy Japon ią a Koreą 
Południowa. ' ' ^  '

W skazuje się, że w  w y n ik u  
tych  rokow ań  Koreańczycy, 
k tó rz y  p rzebyw a ją  w  Japon ii, 
i k tó rych  większość n ienaw idz i 
k rw aw ego reż im u L i  Syn-m ana, 
zmuszeni zostaną do p rzy jęc ia  
obyw a te ls tw a tzw . „ re p u b lik i 
ko re ań sk ie j“ . Rząd japońsk i na 
podstaw ie ogłoszonego n iedaw ­
no rozporządzenia o k o n tro li 
w jazdu  i w y jazdu  o b yw a te li za­
granicznych będzie m ógł depor­
tować K oreańczyków  o poglą­
dach dem okra tycznych i  odda­
wać ich w  ręca opraw ców  
lisynm anow skich ,

Wyborg w Anglii, czyli dwa szyldy
—  jedna treść

W  czw artek odbyw a ją  się w  
A n g li i w y b o ry  powszechne do 
pa rlam entu . Do w yb o ró w  —  nie 
licząc drobnych g rup  —  p rzy ­
s tą p ili labourzyści i  konserw a­
tyści. p a rtia  lib e ra ln a  oraz w  
10 okręgach —  jedyna  pa rtia , 
reprezentu jąca • in te resy  mas 
pracu jących  A n g li i —  P a rtia  
K om unistyczn a.

Taka ru b ry k a  ja k  „pochodze­
nie  socja lne“  n ie  f ig u ru je  oczy­
w iście w  kw estionariuszach 
kandyda tów  obu p a rtii,  ale w a r­
to, m im o to, p rzy jrzeć  się b liże j 
tem u zagadnieniu. T ak  w ięc 
wśród kandyd a tów  p a r t i i kon ­
se rw a tyw ne j znaleźć m ożna 158 
d y re k to ró w  w ie lk ic h  trus tów , 
22 obszarn ików , 23 w ysok ich  o- 
f ic e ró w  a rm ii i  f lo ty  itsl.

W śród labourzystów , po „d ru r 
g ie j s tron ie  b a ry k a d y “  —  ja k  
z patosem pisze prasa labou- 
rzystow ska —  n ie  b ra k  rów n ież 
tego rodza ju  osobistości. Tacy 
kandydac i ja k  Stokes, Y ou n - 
ger, Strauss —  to  w spó łw łaśc i­
cie le poważnych f irm .

O bie pa rtie  —  i  labou rzys tow - 
ska, i  konse rw a tyw na  —  ro b iły  
m nóstw o szumu w  czasie swej 
ka m p a n ii w yborcze j. Jeden z 
czołowych konserw atystów  —  
Eden p rzem aw ia ł d la  zdobycia 
popu larności przed ob iektyw em  
te lew izora , p rzyw ódca la bo urzy­
stów  A ttle e , d la  tego samego 
celu p rzem ie rzy ł 10.000 m il. N ie 
b ra k ło  w  czasie kam p an ii w za­
jem nych  ep ite tów  i  dosadnych 
oskarżeń.

A le  i  ep ite ty  i  oskarżenia b y ­
ły  je dyn ie  szyldem . Treść p ro ­

g ram ów  obu p a r t i i sprowadza 
się do jednego —  do dalszej po­
l i t y k i  zbro jeń, agresji i  p rzygo­
tow ań  w o jennych .

N ie  mogą i  n ie  u k ry w a ją  te ­
go kandydac i obu p a r ti i.  W y ra ­
źnie pisze o ty m  francuska  ga­
zeta „P a ris  Presse“ : „Z b ro je n ia  
m iażdżą W ie lką  B ry ta n ię , a za 
zb ro jen iam i opow iadają się za­
rów no konserw atyśc i ja k  i  la ­
bourzyści.“

P rzy  całe j swej służalczości 
wobec U S A  —  obie p a rtie  zda­
ją  sobie doskonale sprawę z 
p ra w d z iw ych  uczuć n u r tu ją ­
cych społeczeństwo ang ie l­
skie. S tąd —  o lb rzym i ładunek 
na jb a rdz ie j cyn iczne j dem a­
gog ii w  ośw iadczeniach p rz y ­
w ódców  obu p a r ti i.  N aw et ta k  
pa ten tow any podżegacz w o­
je n n y  ja k  C h u rc h ill zapewnia 
w ie lk im  głosem o swym... u m i­
ło w a n iu  pokoju.

I  choć słowa jego m a ją  ty le  
wspólnego z praw dą, ile  sam 
C h u rc h ill z poko jem  —  posia­
da ją  one jednak swą głęboką 
w ym owę. S iln y  m usi być bo­
w iem  nacisk społeczeństwa 
angielskiego, jeże li naw et ta k i 
cz łow iek ja k  C h u rc h ill uciekać 
się m usi do haseł poko jow ych . 
N ie  ustępu ją  m u na ty m  po lu 
—  w  rzucan iu  demagogicznych 
haseł poko jow ych  —  i  dz ia ła ­
cze labourzystowscy.

Jasne jest, że w  tych  w a ru n ­
kach in te resy mas p ra cu ją ­
cych obron ić może ty lk o  taka 
pa rtia , k tó ra  szczerze i  o tw a r­
cie, bez żadnych w a run ków ,

zastrzeżeń i  t r ic k ó w  w yp ow ia ­
da się za p rze rw an iem  p o lity k i 
zbro jeń, za p o lity k ą  poko ju . 
Jest n ią  P a rtia  K om un is tycz­
na W ie lk ie j B ry ta n ii,  k tó ra  
w  sw ym  m anifeście  p rzedw y­
borczym  w skazała jasną d ro ­
gę w a lk i o p o kó j: drogę zer­
w an ia  z pak tem  a tla n ty c k im  
i  agresją w  K o re i, drogę P a k tu  
P ięc iu  M ocarstw , drogę roz­
szerzenia no rm a lnych  stosun­
k ó w  hand low ych  i  k u ltu ra l­
nych z ZSRR i  k ra ja m i dem o­
k ra c ji ludow e j.

P a rtia  K om un is tyczna  w y ­
staw ia 10 kan dyd a tów  w  waż­
nie jszych okręgach w y b o r­
czych. W  in nych  okręgach —  
w zyw a  ona do głosowania na 
P a rtię  P racy b y  zagrodzić d ro ­
gę na jb a rdz ie j agresyw nym  
siłom , ludz iom  C h u rch illa  —  
pa trona  w szystk ich  podżega­
czy w o jennych .

T rudn a  jest w a lka  s ił postę­
pu i  po ko ju  w  A n g li i w  ob liczu 
zorgan izow anej nagonk i la ­
bourzystów  i  konserw atystów , 
w  ob liczu m ach iny  k ła m stw , 
puszczonej pe łną parą  prze­
c iw ko  P a r t i i K om un is tycz­
ne j. A le  n ie  ulega w ą tp liw o ­
ści, że bez w zg lędu na w y n ik  
w yb o ró w , bez w zględu na to , 
czy w yg ra  szyld A ttle e  czy f i r ­
m a C h u rc h illa  —  w a lk a  o po­
stęp i  pokó j, w a lk a  p rzec iw ko  
po lityce  zbro jeń, w a lka  o cof­
n ięcie A n g li i z ka ta s tro fa l­
ne j ró w n i pochy łe j —  będzie 
trw a ć  i  ro z w ija ć  się z rosnącą

A p e l sekretarza generalnego K P  A n g lii 
P o llitta  do w yborców

(d) L O N D Y N  (PAP). D z ienn ik  
„D a ily  W o rke r“  o p u b liko w a ł 
apel sekretarza generalnego 
K om un is tyczne j P a r t i i W ie lk ie j 
B ry ta n ii —  H a rry  P o llit ta  do 
w yb orcó w  z w ezw aniem  do g ło ­
sowania w  nadchodzących w y ­
borach na kan dyd a tów  ko m u n i­
stycznych w  tych  okręgach, 
gdzie k a n d yd a tu ry  ic h  zostały 
w ystaw ione, a w e wszystk ich 
pozostałych okręgach — na 
kan dyd a tów  p a r t i i la bo u rzy - 
s tow skie j.

W  to ku  ka m p a n ii p rzedw y­
borczej —  oświadcza P o l lit t  — 
n ie je dn okro tn ie  wskazywałem , 
że nadchodzące w y b o ry  będą 
posiadać decydujące • znaczenie 
d la  naszej epoki. W ypadk i, ja ­
k ie  zaszły podczas kam p an ii 
po tw ie rdza ją , że słowa te n ie

b y ły  przesadą. W ydarzenia w  
Egipcie, stale wzrasta jące 
ogrom ne s tra ty  w  K o re i, re a li­
zacja p lanów  am erykańskich  
ponownego uzb ro jen ia  b. h it le ­
row sk ich  i japońsk ich  m il i ta ry -  

v stów. liczne groźby zastosowa­
nia b ro n i a tom owej w  K ore i, 
wzrasta jące trudnośc i gospodar­
cze A n g lii —  wszystko to św iad- 

I czy, że now y pa rlam en t będzie 
pracować w  na jb a rdz ie j k r y ­
tycznym  okresie h is to r ii A n g lii.

P o l l it t  stw ierdza, że kandyda­
ci z ram ien ia  p a r t i i k o m u n i­
stycznej podczas ka m p a n ii w y ­
borczej b ro n ili n a jż y w o tn ie j­
szych pos tu la tów  mas p ra cu ją ­
cych. K andyd ac i kom un is tyczn i 
w a lc z y li p rzec iw ko  konse rw a ty ­
stom, ta k  ja k  p o tra fią  walczyć 
ty lk o  kom uniśc i. W ysunę li on i

hasło p o lity k i poko ju , hasło, 
k tórego n ie  wysunę ła żadna in ­
na pa rtia . W ystępow a li on i w  
obron ie b iednych p rzec iw ko  bo­
gaczom i  wysoko w zn ieś li sztan­
dar socjalizm u.

D z ięk i walce kom u n is tó w  —  
stw ierdza P o llit t  — sprawa po­
k o ju  stała się podstaw ow ym  za­
gadnien iem  w  kam p an ii przed­
w yborcze j i  w  ten sposób inne 
pa rtie  zmuszone b y ły  boda j w  
słowach b ron ić  pokoju.

W łaśn ie działa lność ko m u n i­
stów  przyczyn iła  się do usunię­
cia n a s tro jó w  defetystycznych, 
ja k ie  is tn ia ły  w  ruchu  la bo u - 
rzys tow sk im  w  początkach kam ­
p a n ii p rzedw yborcze j i  do p o ­
wszechnego w łączenia się ro­
b o tn ikó w  do w a lk i p rzec iw ko  
konserw atystom .

Nota rządu egipskiego oskarża imperialistów 
angielskich o bezprawie, grabież i morderstwa

(a) P A R Y Ż  (P A P ). Prasa egipska o p u b liko w a ła  teks t 
n o ty  rządu  egipskiego do rządu  W ie lk ie j B ry ta n ii.  W  no­
cie sw e j rząd eg ipsk i domaga się na tychm iastow ego w y ­
cofan ia  w o jsk  ang ie lsk ich  z bezpraw n ie  za ję tych  przez nie 
obszarów. Rząd eg ipsk i oskarża w o jska  ang ie lsk ie  o ro z ­
m yślne  dokonan ie  p ro w o k a c ji w  Is m a ilii,  P o rt Saidzie, 
a także o s trze lan ie  do o b yw a te li eg ipskich , o b ru ta ln e  
obchodzenie się z u rzę d n ika m i eg ipsk im i, o bezpraw ne re ­
w iz je  dokonyw ane w  m ieszkan iach, o pa ra liżow an ie  prac 
k o le jn ic tw a  i  innego ro d za ju  tra n sp o rtu  oraz o a takow a­
n ie  żo łn ie rzy  eg ipskich . W szystk ie  te a k ty  rząd eg ipski 
k w a li f ik u je  ja k o  rozm yś lne  m orde rs tw a , bezpraw ie  i  g ra ­
bież.

Działa lność taka  —  stw ie rdza 
nota — św iadczy o tym , że b ry ­
ty js k ie  s iły  zb ro jne  zachow ują 
się w  s tre fie  K an a łu  Sueskiego 
ja k  w  k ra ju  po db itym  i  będą­
cym  na ich łasce oraz, że do­
w ództw o  b ry ty js k ie  zam ierza 
podporządkow ać tę s tre fę  kon ­
t ro li ang ie lsk ich  w ładz w o jsko ­
w ych i w p row adzić  w  n ie j re­
ż im  przemocy.

(a) D z ienn ik  „ A l  M is r i“  pod­
kreśla, że w  to ku  dem onstrac ji 
a n ty b ry ty js k ie j w  C hartum ie  
panowała rew o lu cy jn a  atm osfe­
ra. Do dem onstrantów  p rz y łą ­
czyła się cała ludność m iasta, 
dom agając się b ro n i i  rozpo­
częcia p ra w d z iw e j w a lk i o w y ­
zwolenie. '

(dl D z ienn ik  ,.AI A h ra m “  w  
a rty k u le  podp isanym  przez 
przyw ódcę p a r t i i na rodow e j —

H a fiza  Ramanada paszę s tw ie r­
dza, że „B ry ty jc z y c y  zachow ują 
się wobec nas ja k  w rogow ie , 
zna jd u ją cy  się w  stan ie  w o jn y  
z Eg ip tem “ .

D z ienn ik  „J o u rn a l d 'E gypte“  
donosi, że żołn ierze b ry ty js c y  
zab ie ra ją  w szys tk ie  pieniądze, 
ja k ie  ty lk o  w padną im  W ręce 
podczas re w iz ji u  m ie jscow ej 
ludności.

„ A l  M is r i“  wskazuje, że b ry ­
ty js c y  spadochroniarze, k tó rz y  
p rz y b y li do Is m a ilii,  na tych ­
m iast sp ląd row a li całe m iasto. 
Prasa egipska donosi rów nież, 
że A n g lic y  zak łada ją  obozy 
p racy p rzym usow e j d ia  ro b o tn i­
k ó w  egipskich.

D z ienn ik  „ A l  Is te ra k ia “  do­
maga się od rządu egipskiego 
zerw ania stosunków  dyp lom a­
tycznych z agresoram i.

(f) M Q S K W A  (PAP). —  Ja k
donosi ż  K a iru  agencja TASS, 
dz ienn ik  „ A l  M is r i"  podaje, że 
po dłuższej naradzie w  m in i­
s terstw ie  ap row izac ji, m in is te r 
ap row izac ji Ahm ed Hamza B e i 
ośw iadczył, iż  odtąd jego m in i-  

iS terstwo pode jm ie • niezbędne 
k ro k i, ażeby zapobiec w spó ł­
pracy dostawców  żywności i  
in nych  tow a rów  z w o jska m i 
ang ie lsk im i, zna jdu jącym ) się 
w  Strefie K a n a łu  Sueskiego.

Syryjski minister 
spraw zagranicznych 
przeciw planom USA  

wobec Bliskiego Wschodu 
(f) P A R Y Ż  (PAP). —  Z Da­

m aszku donoszą, że m in is te r 
spraw  zagranicznych S y r ii 
A tąssi z łoży ł oświadczenie, w  
k tó ry m  s tw ie rd z ił, że an i S y ria  
an i inne k ra je  arabskie n ie  po­
w in n y  p rzy jm ow ać p ro po zyc ji 
m ocarstw  zachodnich w  spra -  
w ie  w zięcia  u d z ia łu  w  t. zw. 
„w spó lne j obron ie“  B lisk iego  
Wschodu. P o d k re ś lił on, że ta k i 
udz ia ł b y łb y  sprzeczny z in te re ­
sami na rodow ym i S y r ii oraz 
w ypow iedz ia ł Się przeciw ko za­
cieśn ian iu  stosunków po litycz ­
nych i  ekonom icznych z U SA, 
W ie lką  B ry ta n ią  i  F ranc ją . 
D z ie n n ik i donoszą, że ambasa­
do row ie  U S A  i  W. B ry ta n ii w  
S y r ii dom agają się ustąp ien ia  
m in is tra  A tassi.

Prezydent N R D  W ilhelm  Pieck 
przybył do Pragi

(f) P R A G A  (PAP). D n ia  23 bm . p rz y b y ł spec ja lnym  pocią­
g iem  do P ra g i p rezyden t N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra ­
tyczne j W ilh e lm  P ieck na zaproszenie p rezyden ta  R e p u b lik i 
C zechosłow ackie j K lem en ta  G o ttw ą lda .

Na ca łym  sz laku od g ra n i­
cy czechosłowackie j do P rag i 
p rezydent W ilh e lm  P ieck i  
cz łonkow ie  de legacji rządo­
w e j N R D  w ita n i b y l i  przez m a­
sy pracu jące Czechosłowacji.

Na dw orcu  w  Pradze p re ­
zydenta P iecka i  towarzyszące 
m u osoby p o w ita li:  przew od­
n iczący Zgrom adzenia N a ro ­
dowego O ld rich  John i  jego 
zastępcy, p re m ie r Zapotocky, 
cz łonkow ie  rządu czechosło­

wackiego, p rzedstaw ic ie le  cze­
chosłowackiego społeczeństwa 
oraz p rzedstaw ic ie le  dyp lo ­
m atyczn i ZSRR i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j.

W  tym że d n iu  prezydent 
W ilh e lm  P ieck i  członkow ie  
towarzyszącej m u  delegacji 
o d w ie dz ili prezydenta Repu­
b l ik i  Czechosłowackie j, K le ­
m enta G ottw a lda.

P R A G A  (PAP). Na w to rk o ­
w ym  posiedzeniu Rady M in i­

strów , rząd  czechosłowacki
w ys łucha ł sprawozdania pre­
m ie ra  Zapo tocky ‘ego o p rzyb y ­
c iu  prezydenta N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j W il­
he lm a P iecka i  de legacji rzą­
dowej NRD, oraz p rz y ją ł je  
z radością do w iadom ości.

Rząd czechosłowacki w y ra ­
z ił p rzy  ty m  przekonanie, że 
w iz y ta  ta  p rzyczyn i się poważ­
n ie  do zacieśnienia p rzy ja z ­
nych stosunków  m iędzy na ro ­
dam i Czechosłowacji i  N ie ­
m iec, a tym  sam ym  do dalsze­
go wzm ocnien ia obozu po ko ju  
i de m okra c ji pod przewodem  
Z w ią zku  Radzieckiego.

ZSRR obrońcą Karty ONZZaLonrzenie Plenum 
KC Włoskiej Partii 

Socjalistycznej
(f) R Z Y M  (PAP). —  W  Nea­

po lu  zakończyły się obrady P le ­
num  K C  W łosk ie j P a r t i i Socja­
lis tyczne j.

K C  p rz y ją ł jednom yśln ie  re ­
zolucję, aprobującą lin ię  p a r t i i 
s fo rm u łow aną w  re ferac ie  N en- 
n i ‘ego, a także rezo luc ję  w zy ­
w a jącą do m o b iliz a c ji wszyst­
k ic h  s ił p a r t i i d la  poparcia  a k ­
c ji zb ieran ia podp isów  pod A -  
pelem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
o zaw arcie P ak tu  P oko ju  m ię ­
dzy pięciom a w ie lk im i m ocar­
stw am i.

K C  p rz y ją ł rów n ież rezo lucję
c so lidarności z w a ik ą  narodów  
k ra jó w  arabskich  o n ieza w i­
słość narodow a .

(f) M O S K W A  (PAP). 24 paź­
dz ie rn ika  1945 r. weszła w  ży­
cie K a rta  O rgan izac ji Narodów  
Z jednoczonych. W  szóstą rocz­
n icę  uchw a len ia  K a r ty  ONZ 
„ Iz w ie s tia “  zamieszczają a r ty ­
k u ł K ud riaw cew a, k tó ry  pisze 
m. in .:

—  W  c h w ili,  gdy m ija  szó­
sta rocznica uchw a len ia  K a r ty  
O NZ O rgan izacja  N arodów  Z je d ­
noczonych przekształca się coraz 
ba rdz ie j ze św ia tow e j o rg an i­
zac ji na rodów  rów n o u p ra w n io ­
nych, z in s tru m en tu  po ko ju  — 
w  narzędzie agresyw nej w o jny , 
rozpętyw anej przez am erykań ­
sko -  ang ie lsk i b lok  im p e r ia li­
styczny.

Bez względu aa wszelkie de­

k la ra c je  p rzeds taw ic ie li kń ł 
rządzących USA, A n g li i i  F ra n ­
c ji o ich w iernośc i d la  O NZ —■ 
fa k ty  i  codzienna rzeczyw istość 
z całą bezwzględnością dema­
sku ją  ich ja k o  n iszczycie li te j 
o rgan izac ji m iędzynarodow ej.

W  przec iw ieńs tw ie  do tego, 
Zw iązek Radziecki p row adzi 
w  stosunku do O rgan izac ji N a­
rodów  Z jednoczonych kon ­
sekwentną p o lity k ę  przestrzega­
n ia  i  wszechstronnej ob rony 
K a r ty  O NZ przed zam acham i 
n iep rzy ja c ió ł w spó łp racy m ię ­
dzynarodow ej. P rzedstaw ic ie le  
ZSRR w  O NZ u czyn ili wszyst- 
ko, co b y ło  w  ich mocy, aby 
wzm ocnić O NZ i  podnieść je j 
au to ry te t.
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W zm óc p racę  z aktywem
D ecydu jącym  czynn ik iem  w  w alce o w y ­

ko n a n ie  s to jących przed nam i zadań je s t sta­
łe  w zm acn ian ie  o fensyw nego ducha i  bo jo - 
Wości naszych o rgan izac ji p a rty jn y c h , ich 
o rgan izacy jne  u a k tyw n ie n ie . A  podstaw ow ą 
d źw ig n ią  u b o jow ie n ia  i  u a k ty w n ie n ia  orga­
n iz a c ji p a r ty jn y c h  je s t wzm ożona praca k o ­
m ite tó w  p a rty jn y c h  z ak tyw em .

A k ty w  p a r t i i  —  to w ie lo tys ięczna  rzesza 
n a jb a rd z ie j w y ro b io n ych  i  n a jb a rd z ie j czyn­
nych  cz łonków  p a rt ii,  je j p rzodu jących  ludzi. 
W chodzą on i w  sk ład  in s ta n c ji p a rty jn y c h , 
p ra cu ją  w  aparacie p a rty jn y m , w  k ie ro w n ic ­
tw ie  m asow ych o rgan izac ji, w  aparacie pań­
s tw o w ym  i  gospodarczym . A k ty w  p a rty jn y  
stanow ią  poza ty m  tow arzysze, k tó rz y  n ie 
za jm u ją c  k ie row n iczych  s tanow isk, w y ró ż ­
n ia ją  się w  swej p ra cy  w k ła d e m  in ic ja ty w y , 
ene rg ii, o fia rnośc ią  —  są na sw o im  odcin­
k u  p racy p rzo d u ją cym i lu d źm i o rgan izac ji [ 
p a r ty jn e j.

D la  p a r t ii a k ty w  jes t na jcenn ie jszym  ka ­
p ita łe m , pow in ie n  być otaczany przez w szy­
s tk ie  ins tanc je  tro s k liw ą  uw agą, dbałością
0 podnoszenie jego poziom u ideologicznego
1 po litycznego. Im  w yższy bow iem  je s t po­
z iom  a k tyw u , im  le p ie j i  g ru n to w n ie j uśw ia ­
dam ia on sobie u ch w a ły  i  d y re k ty w y  p a rt ii,  
ty m  skuteczn ie j w ych o w u je  on masę człon­
kow ską  i  uzb ra ja  ją  do w a lk i o rea lizac ję  
l in i i  p a r t ii.

«... A k ty w  ten  —  uczy tow arzysz S ta lin ,—  
p rzy  um ie ję tnym , w y k o rz y s ta n iu  go, może 
stać się o lb rzym ią  s iłą , zdolną do cudów “ .

S ta ła  praca in s ta n c ji p a rty jn y c h  z a k ty ­
w em  jes t jedną  z is to tn ych  zasad organiza­
cy jn y c h  naszej p a rt ii.  S ta tu t P ZP R  w  p k t. 
20 g łos i: „W  celu om ów ien ia  w ażnych  za­
gadnień p racy  p a r ty jn e j k o m ite ty  p a rty jn e  
Z w o łu ją  na rady  a k ty w u  p a rty jn e g o “ .

Doświadczenie uczy, że bez a k ty w u , s iła ­
m i ty lk o  apara tu  p a rty jn e g o  n ie  można k ie ­
row ać o rgan izacją  p a rty jn ą , n ie  można sku­
tecznie rea lizow ać uchw a ł i  d y re k ty w  p a rt ii 
i  rządu. Św iadczy o ty m  codzienna p ra k ty k a  
ca lę j p a r t ii,  a n a jw ym o w n ie jszym  p rz y k ła ­
dem  może być obecna w ie lk a  kam pan ia  na 
Wsi. Czyż nasze k o m ite ty  pow ia tow e  i  g m in ­
ne b y ły b y  w  stanie s iła m i ty lk o  apara tu  
p a rty jn e g o  w zm óc pracę p o lityczn ą  na w si, 
i  w  oparc iu  o m ob ilizac ję  m a łe - i  ś re d n io ro l­
nych  ch łopów  skutecznie w a lczyć f o w y k o ­
nan ie  zobowiązań to w a ro w ych  i  finansow ych  
przez każde gospodarstwo chłopskie? Jasne, 
że n ie  m o g łyb y  tego dokonać bez udz ia łu  
szerokiego a k ty w u  p a rty jnego , państw ow e­
go, gospodarczego i  społecznego.

O grom ną ro lę  w  codziennej p racy  p a r t y j ­
n e j o d g ryw a ją  na rady  a k tyw u .

N iedaw no o d b y ły  się m ie jsk ie  i  p o w ia to ­
w e  na rady  a k ty w u  w  w o je w ó d z tw ie  ka to ­
w ic k im . N arady  te, poświęcone ocenie a k tu ­
a lne j sy tu a c ji p o lityczn e j i postaw ie człon­
kó w  p a r t i i  wobec is tn ie jących  trudnośc i, ode­
g ra ły  znaczną ro lę  w  życiu  o rgan izac ji ka to - 
W ick ię j. Z a o s trzy ły  czujność szeregów p a r­
ty jn y c h  wobec w roga, wobec szkodn ic tw a  
i  w ro g ie j p ropagandy, k tó re j u lega ją  n ie k ie ­
dy  słabsze ogn iw a  o rgan izac ji p a rty jn ych . 
W zm ogły troskę  a k ty w u  o czystość szeregów 
p a rty jn y c h , u z b ro iły  a k ty w  do w a lk i z i s t ­
n ie ją cym i w  te ren ie  trudnośc iam i i  zm ob i­
liz o w a ły  go do bo jow ych , w ytężonych  w y s ił­
k ó w  o w ykonan ie  zadań p ro d u kcy jn ych .

A le  ju ż  pobieżna analiza narad  a k ty w u  w  
Woj. k a to w ic k im  w yka zu je  rów n ież  ich  po­
w ażne b ra k i. D użym  b ra k ie m  n ie k tó rych  
z tych  narad  b y ła  ich  nadm ierna  liczebność. 
N ie k tó re  na rady  obe jm ow a ły  oko ło  tysiąca 
lu b  w ięce j uczestn ików . B y ły  to raczej zgro- 
m adzenia, na k tó ry c h  zebran i w y s łu c h iw a li 
re fe ra tu  przedstaw ic ie la  K W , a w  dyskus ji 
2ab iera ło  głos za ledw ie  k i lk a  osób. T ak  np 
na naradzie w  Cieszynie, gdzie b y ło  ponad 
800 osób, w d ysku s ji zabra ło  głos zaledw ie 
5 tow arzyszy.

O czyw iście  ta k ie  m asowe zebran ia  n ie  m o­
g ły  w  p e łn i odegrać ro l i  narad  a k ty w u , k tó ­
re  ja k  s tw ie rdza  s ta tu t W K P (b ) w in n y  być 
zw o ływ ane  „n ie  d la  pa rady  i  n ie  w  celu  
fo rm a ln ie  uroczystego aprobow ania... uchw a ł, 
ale d la  rzeczyw istego ich  om ów ien ia “ .

K o m ite ty  p a rty jn e  p o w in n y  zw o ływ a ć  na­
ra d y  a k ty w u  n ie  od a k c ji do a kc ji, a le  re ­
gu la rn ie , i  zapew nić ta k i sk ład  i  ta ką  lic ze b ­
ność narad, aby u m o ż liw ić  rzeczowe i  g łę ­
bokie , k ry ty c z n e  i  sam okry tyczne  om ów ien ie  
bieżących zadań danej o rg a n iza c ji p a r ty jn e j.

N ie  we w szys tk ich  jeszcze organ izacjach 
p a rty jn y c h  w idać  pe łne zrozum ien ie  donio­
słości p racy  z ak tyw em . W  to ku  obecnej ak­
c j i  o w ykonan ie  przez ludność w ie jską  zobo­
w iązań  w zględem  państw a w ysz ło  na ja w , że 
pew na część in s ta n c ji p a r ty jn y c h  na sku tek 
zan iedbania  p racy  z a k tyw e m  n ie  b y ła  w  sta­
n ie  szybko zm ob ilizow ać g rom adzk ich  orga­
n iz a c ji p a rty jn y c h , oraz do łow ych  ogn iw  apa­
ra tu  państw ow ego i  gospodarczego do w zm o­
żonej p racy  po lityczn e j i  o rgan izacy jne j, do 
w a lk i p rzec iw ko  ku ła cko  -  speku lanck im  za­
kusom , o spraw ne i  te rm in o w e  w yko n a n ie  
obow iązków  przez każdą gm inę  i  grom adę.

S k u tk i zan iedbania  p ra cy  z a k ty w e m  w i­
doczne są zresztą n ie  ty lk o  w  w ie lu  o rg a n i­
zacjach w ie jsk ich , a le i  w  n ie k tó ry c h  m ie j­
sk ich . Często in s ta n c je  p a rty jn e  n ie  znają 
lu b  n ie  w idzą  swego a k ty w u , n ie  dostrzega­
ją , że posiadane „u rzę d o w e “  l is ty  a k ty w u  
są przestarzałe, n ie  u m ie ją  w ciągać do a k ty ­
w u  now ych , w y b ija ją c y c h  się dz ia łaczy p a r­
ty jn y c h  i  społecznych.

O n ieum ie ję tnośc i p ra cy  z a k tyw e m  św iad ­
czy w ym o w n ie  fa k t zan iedbania  k o le k ty w n e j 
p ra cy  in s ta n c ji p a rty jn y c h . S ta tu t p a r ty jn y  
w ym aga, aby p lenarne  posiedzenia k o m ite ­
tó w  w o jew ódzk ich  o d b yw a ły  się n ie  rzadzie j, 
n iż  raz na dw a m iesiące, a p o w ia tow ych  
(oraz rów no rzędnych  m ie jsk ich  i  dz ie ln ico ­
w ych) n ie  rzadzie j n iż  raz na  m iesiąc. W  
p ra k tyce  jednak, p lenarne  posiedzenia od­
b y w a ją  się od a k c ji do a kc ji, n ie re g u la rn ie , 
przew ażn ie  na polecenie w yże j s to jących  in ­
s tanc ji. W  okresach m iędzy p le n a rn y m i po­
siedzeniam i cz łonkow ie  ko m ite tó w , n ie  w cho­
dzący w  sk ład  egzekutyw , n ie  są w c iągan i 
do czynnej p ra cy  in s ta n c ji, pozostaw ian i sa­
m i sobie. N ic  dziwnego, że na posiedzeniach 
tow arzysze ci n ie  w yka zu ją  ak tyw n o śc i i  n ie  
w ie le  m a ją  do pow iedzenia.

A  przecież k o le k ty w n a  praca in s ta n c ji p a r­
ty jn y c h  je s t w ażnym  w a ru n k ie m  fo rm o w a ­
n ia  w o kó ł n ich  szerokiego a k ty w u , oraz pod­
w yższania jego  poziom u i  poczucia odpow ie ­
dzia lności za całość p ra cy  p a rty jn e j.

N ie k tó rz y  k ró tk o w z ro c z n i działacze w o le ­
l ib y  o w szys tk im  decydować sam i lu b  w  
w ąsk im  kręgu  p ra co w n ikó w  apara tu , bez za­
sięgania o p in ii a k ty w u , bez w ys łuchan ia  je ­
go w n io skó w  i  uw ag, bez w ych o w yw a n ia  ak ­
ty w u  w  duchu jego w spó łodpow iedz ia lnośc i za 
rea lizac ję  l in i i  p a r t ii.  Tacy działacze są n a j­
ba rdz ie j narażen i na ode rw an ie  się od mas, 
na b iu ro k ra tyczn e  zw ichn ięc ia , na pope łn ia ­
n ie  b łędów , przed k tó ry m i m og łoby ich  n ie ­
je d n o k ro tn ie  uch ron ić  w s łu ch iw a n ie  się w  
g łosy a k ty w u . Jest to w ięc szkod liw a  posta­
wa, n ie  m ająca n ic  w spólnego z postaw ą 
działacza naszej p a r t ii.

P a rtia  w ym aga od w szys tk ich  in s ta n c ji 
p a r ty jn y c h  sta łego radzen ia  się a k ty w u , l i ­
czenia się z jego głosem, pełnego w y k o rz y ­
s tan ia  w szys tk ich  fo rm  u ruchom ien ia  a k ty ­
w u , ciągłego zasilania a k ty w u  n o w ym i, w y ­
ra s ta ją cym i w  p ra cy  kad ram i.

T y lk o  m o b ilizu ją c  w ie lo tys ięczną  a rm ię  
a k ty w u , ins tanc je  p a rty jn e  będą w  stanie 
zapew nić podniesien ie  na w yższy poziom  ca­
łe j p racy  p a rty jn e j, będącej podstaw ą bo jo ­
wego przezw yciężan ia  trudnośc i w y ra s ta ją ­
cych na naszej drodze ro zw o jo w e j, podstaw ą 
u rzeczyw is tn ien ia  celu naszej p a r t i i  —  zbu­
dow ania soc ja lizm u  w  Polsce L u dow e j.

Pieśń w a lk i ludu chińskiego
(OD W ŁA SNEG O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U ")

N iedaw no w  drodze p o w ro t­
ne j z K o re i og lądałem  w  po­
gran icznym  m iasteczku ch iń ­
sk im  A nd un  ru in y  domów, 
zburzonych w  ub ieg łym  ro ku  
Przez am erykańsk ich  lo tn ikó w . 
S tra tedzy U SA sądzili, że te r­
ro rys tycznym  bom bardow aniem  
ludności c y w iln e j m ałego m ia ­
steczka można będzie zastra­
szyć ca ły w ie lk i naród. I  oto 
podczas, gdy m ieszkańcy A nd un  
podaw a li dobrze zapam iętane 
c y fry  zab itych i rannych , w  po­
b liż u  rozleg ła się pieśń, k tó ra  
rozbrzm iew a dziś na drogach 
Walczącej K o re i i w  m iastach 
i  wsiach, budu jących się Chin. 
„B ro n ić  poko ju , strzec ojczyzny, 
chonić naszych dom ów  — sy­
now ie  i  có rk i C h in  zew rzy jm y  
szeregi w  obronie w łasne j, w  
obronie K o re i przed w śc ie k łym i 
w ilk a m i am erykańskiego im pe­
r ia liz m u "  —  śp iew a ją  w o jska 
ch ińsk ich  ochotn ików .

Znamienna rocznica
Rok m in ą ł od dn ia, w  k tó ­

ry m  agresorzy, w b re w  pragn ie ­
n iu  całego św iata, b y  sprawę 
K o r ei za ła tw ić  w  drodze poko­
jo w e j, w y d a li w o jskom  in w a ­
zy jn y m  rozkaz przekroczenia 38 
rów no leżn ika . W ojska in te r ­
w ency jne  zb liża ły  się do rzek 
T a lu  i  Tum en, a rty le r ia  zaczę­
ła ostrze liw ać te ry to r iu m  Chin, 
sam oloty bom bardow a ły  ch iń ­
skie m iasta i  wsie. Po ba rba­
rzyń sk ie j in w a z ji K o re i i  bez­
p ra w n ym  zajęciu ch ińsk ie j w ys­
p y  T a iw an , s iły  zbro jne U SA 
Zagroziły samym Chinom .
.. A le  agresorom zagrodził d ro ­

gę ch ińsk i naród. 25 październ i­
ka  m ija  pierwsza rocznica po­
w stan ia  potężnej a rm ii ch iń ­
skich ochotn ików , k tó rzy  poszli 
bo K ore i, by ram ię  p rzy  ram ie ­
n iu  z Koreańską A rm ią  Ludo­
w ą walczyć ze w spó lnym  w ro ­
giem.

Widziałem ich w  Korei na 
Wysuniętych lin iach fron to ­
wych i na drogach wiodących 

fron t, ja k  podczas dziennych

Bronisław Wiernik
posto jów  pom agali koreańskim  
chłopom  up raw iać ziem ię, a ko ­
reańsk im  rob o tn ikom  napra­
w iać maszyny. O boha te rs tw ie  
ch ińsk ich  ocho tn ików  opow ia­
d a li m i z podziwem  żołnierze 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow ej.

Broń ochotników chińskich
Chińscy ocho tn icy  na począt­

ku  n ie  m ie li lo tn ic tw a , posiadali 
stosunkow o m a łą  ilość a r ty le r ii 
i  ty lk o  le kką  broń. T a jem n icą  
dla stra tegów  U S A  by ło , w  ja k i 
sposób ch ińscy ocho tn icy  w  tym  
okresie n ie  ty lk o  n ie  zosta li po­
konan i przez doskonale w yp o ­
sażonego p rzec iw n ika , lecz 
przeciw n ie , p rzepędz ili go precz 
od g ran ic  C hin, p rzegna li z po­
w ro tem  za 38 rów no leżn ik .

Bo każdy z ch ińsk ich  ochot­
n ik ó w  uzb ro jony  b y ł w  doda t­
k o w y  oręż, jak iego  nie  posiada 
żaden żo łn ie rz T rum ana. O rę­
żem ty m  jest świadomość, że 
w o jna , ja k ą  p row adzi, to  w o jna  
sp raw ied liw a , w o jna  p rzeciw  
agresji. A  świadomość tę pogłę­
bia, ożyw ia n ienaw iść do im pe­
ria lizm u .

W  Chinach dow iedzia łem  się 
jeszcze czegoś. D ow iedzia łem  
się, że a rm ia  ch ińsk ich  ochot­
n ik ó w  liczy  po tenc ja ln ie  m il io ­
n y  ludz i. Do a rm ii ch ińsk ich  o - 
ch o tn ikó w  od p ierw sze j c h w ili 
je j pow stan ia ga rnę li się w szy­
scy —  robo tn icy , ch łop i, kob ie ­
ty  i  mężczyźni, studenci i  le ­
karze, ludz ie  w szystk ich  k las 
i  w a rs tw , narodowości i  zawo­
dów, wszyscy, k tó ry c h  kiedyś 
uc iska ł im p e ria lizm . A  ta k ich  
jes t w  Chinach o lb rzym ia  w ię k ­
szość. T y lk o  m a lu tka  część ich 
mogła jechać na f ro n t k o ­
reański. A le  ca ły  naród ch iń ­
sk i jest m yślą  i  czynem  z ochot­
n ika m i. bohatersko w a lczącym i 
w  K ore i.

Chwała bohaterom
Znam  fa k ty , że przeszło 90 

procent niejednej załogi fe b ry ­

cznej zgłaszało gotowość p ó j­
ścia na fro n t. S łyszałem  o stu­
dentach, k tó rz y  w łasną k rw ią  
p isa li lis ty  do M ao Tse-tunga, 
by p o z w o lił im  b ić  się z żołda­
ka m i im p e ria lizm u . N ie  wszyst­
k im  pozw o lił. A le  wszyscy zro­
zum ie li, że w a lkę  p row adzi się 
n ie  ty lk o  na fronc ie , lecz tam  
wszędzie, gdzie w re  praca. Że 
fro n te m  jes t rów n ież  fa b ry k a  i 
ziem ia, k tó rą  się up raw ia , i  u - 
ezelnia sjcąd wychodzą nowe 
k a d ry  d ia  rea liza c ji dzie ła u - 
p rzem ysłow ien ia  Chin.

„Synowie i córki Chin —  
zewrzyjmy szeregi“

I  oto znów  w ypad ło  m i og lą­
dać ś lady po am erykańsk ich  
bombach. T ym  razem w  Szang­
ha ju , k tó ry  dobrze pam ięta i  
am erykańsk i uc isk i  am erykań­
skie bom bardow an ie  w  lu ty m  
ubiegłego roku .

Czang C zin-m ei, k tó rą  pozna­
łem  dziś w  podszanghajskie j 
w iosce F uczin  w ys ła ła  trzech 
synów  na f ro n t  koreański. 
„P iz e d  w yzw o len iem  je d liśm y  
ry ż  dziesięć razy  tu m iesiącu, 
dziś je m y  ry ż  trz y  razy dz ien­
nie. Zaczęliśm y po raz p ie rw ­
szy up raw iać  bawełnę. Spodzie­
w am y się p ięknych  zb iorów , a 
za ro k  większość ż nas będzie 
um ia ła  czytać gazetę. N iecha j 
A m eryka n ie  nie ważą się nam  
przeszkodzić. M o je  dzieci da ły  
A m eryka no m  ju ż  n ie jedną nau­
czkę i  będą w a lczyć w  K o re i 
p ó k i A m eryka n ie  n ie  przestaną  
grozić naszemu życiu , naszemu 
szczęściu

Te słowa Czang C z in -m e i w y ­
raża ją w  pierw szą rocznicę po­
w stan ia A rm ii O cho tn ików  u - 
czućta i  m y ś li 475 m ilio n ó w  no­
w ych  gospodarzy w ie lk iego , bo-» 
gatego k ra ju , k tó rz y  zdecydo­
w a li się b ro n ić  D oko iu  aż do 
zwycięstwa»

MOSKWA BUDUJE SIĘ
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPEC JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

M oskw a ro k u  1951 je s t po­
ryw a ją cą  panoram ą budów. 
W szędzie w id z i się stalowe 
szk ie le ty  w ieżow ców  i  s y lw e tk i 
budu jących  się dom ów  w ie lo ­
p ię trow ych ; dz ies ią tk i św ie ­
żo ukończonych bu dyn ków  
szkolnych lśn i n o w ym i dacha­
m i; na w ie lu  przebudow a­
nych a rte ria ch  i  u licach u k ła ­
da się naw ie rzchn ię  g ran itow ą  
lu b  asfa ltow ą. B ud u je  się wszę­
dzie, i  - na w ysokości ponad 
dw ustu  m e tró w  —  gmach m o­
skiewskiego u n iw e rsy te tu , i  na 
z iem i i  pod ziem ią, gdzie trw a  
uk ładan ie  now ych l in i i  m etra.

Wspaniałe budowle 
dla ludzi pracv

N aród  radz ieck i ra d yka ln ie  
zm ienia i  odświeża oblicze swej 
sto licy. P lan przebudow y M o­
skw y zm ierza przede w szyst­
k im  do tego, aby pow sta ły  
wspan ia łe  budow le  dla mas p ra ­
cujących, by bu do w n ic tw o  sto­
lic y  ZSRR i  je j oblicze a r ­
ch itek ton iczne  od zw ie rc ied la ły  
w ie lkość i  p iękno epoki socja­
lis tyczne j.

Z dum iew a jąca  je s t skala b u ­
dow n ic tw a m oskiewskiego. W  
1950 roku  w  M oskw ie  oddano do 
uży tku  535 tys ięcy m e trów  k w a ­
dra tow ych  pow ie rzchn i m iesz­
ka lne j. Jest to  pó łto ra  raza w ię ­
cej n iż  w  p rzedw o jennym  ro ­
ku  1940. W  1951 ro k u  w y ­
budow anych będzie, zgodnie z 
rea lizow anym  planem , 710 tys ie  
cy m e trów  kw a d ra to w ych  po­
w ie rzchn i m ieszkalnej. W  n a j­
b liższym  czasie budować się bę­
dzie rocznie do m ilion a  m etrów  
kw a d ra to w ych  pow ie rzchn i m ie ­
szkalne j.

T ak ie  tem po stało się m oż li­
we dz ięk i o lb rzym im  środkom  
finansow ym  asygnowanym  przez 
państw o na bu do w n ic tw o  m ie ­
szkaniowe i  dz ięk i w ysok ie j 
m echan izacji pracoch łonnych 
robó t budow lanych . W  M oskw ie  
budu je  się dom y m ieszkalne, k tó  
rych  podstaw owe elem enty — 
stropy, k o lu m n y  w ewnętrzne, 
schody, detale arch itekton iczne , 
p ły ty  ok ładz inow e — w yrab iane  
są w  fab rykach . Części dom u 
m ontowane są za pomocą po­
tężnych dźw igów . P lac budow y 
tra c i swe zw yk łe  znaczenie, 
sta je  się m ie jscem  m ontażu b u ­
dynku.

W ykonywane w  zakładach

przem ysłu  budow lanego znorm a­
lizow ane e lem enty budow lane są 
un iw ersa lne ; m ożna z n ich  m on ­
tow ać dom y o różnej a rc h ite k tu ­
rze zew nętrznej oraz o różnych 
p lanach i  rozm iarach zew nę trz­
nych. U przem ysłow ien ie  bu do w ­
n ic tw a  nie  ty lk o  n ie  k ręp u je  
tw órcze j fa n ta z ji a rch itek tów , 
a le  stw arza w a ru n k i d la  jeszcze 
większego rozw o ju  ich  tw órcze j 
in ic ja ty w y  i  now ato rstw a.

Jednolite zespoły 
architektoniczne

Potęga socjalistycznego p lano ­
w an ia  p rze jaw ia  sic rów n ież w  
przebudow ie M oskw y. B ud ow ­
n ic tw o  skoncentrowane jes t w  
dzie ln icach M oskw y, k tó re  m a­
ją  na jko rzystn ie jsze  w a ru n k i 
na tu ra lne . Najlepsze d z ia łk i prze 
znacza się na budowę dom ów 
m ieszkalnych dia  lu d z i pracy. 
Skoncentrowana zabudowa da­
je  podstawę do tw orzen ia  je d ­
n o lity c h  zespołów a rc h ite k to n i­
cznych.

W ieżowce, k tó ry c h  budowę 
podjęto z in ic ja ty w y  Józefa S ta­
lina , stanow ią rdzeń, w okó ł 
k tórego skup ia ją  się nowe ze­
społy arch itekton iczne . Po u ko ń ­
czeniu te j g igantyczne j ,  pracy 
po raz p ierw szy w  h is to r ii a r ­
c h ite k tu ry , można będzie m ów ić 
o zespołach a rch itek ton icznych  
w ie lk ic h  dz ie ln ic  m ie jsk ich  i  o 
zespole m ie js k im  w  całości.

S pó jrzm y na wybrzeża rzek i 
M oskw y. O blicow ane są g ra n i­
tem, przecina ją  je  szerokie m o­
sty —  aleje. Na w ybrzeżu Ko- 
te ln iko w sk im , w  m ie jscu, gdzie 
rzeka Jauza wpada do rzek i M o­
skw y, budu je  się w ieżow iec 
m ieszkalny. Będzie m ia ł ponad 
700 m ieszkań. E lew acje  budyń 
ku  są ju ż  ob licow ane b ia ły m i 
b loka m i ceram icznym i. Ściany 
ko n dyg na c ji coko łow ych p o k ry ­
te są okładziną z g ra n itu , b u ­
dynek uw ieńczony je s t ig lica  z 
gwiazdą.

Na w ybrzeżu Sm oleńskim , 
Dorogom iłoW skim  i  K rasnopres 
n iensk im  — po obu stronach 
rzeki, budow y ciągną się nie 
p rze rw anym  pasmem. B udu je  
się dom y m ieszkalne 10— 12— 14 
p ię trow e. Wznoszą się s y lw e tk i 
budu jących się w ieżow ców  na 
p lacu Sm oleńskim , na placu 
Pow stania, na w ybrzeżu Doro- 
gom iłow sk im .

A. W7jasoir
N a c z e ln y  a r c h i te k t  m . M o s k w y ,

c z ło n e k  rz e c z y w is ty  A k a d e m ii 
A r c h i t e k tu r y  Z S R R

W ybrzeża Nowo -  Spasskie i  
S im onow skie u tw o rzą  po prze­
budow ie  jedną  z n a jp ię k n ie j­
szych dz ie ln ic  m iasta. Położone 
tu  na w yso k im  brzegu wspa­
n ia łe  za b y tk i s ta re j rosy jsk ie j 
a rc h ite k tu ry  —- k la sz to ry  N o- 
w o-Spasski i  S im onow ski oraz 
pałac K ru t ic k i,  są tro s k liw ie  
konserw ow ane i  w iążą się z a r ­
c h ite k tu rą  nowego zespołu m ie j­
skiego.

B udow niczow ie  radzieccy, tw o ­
rząc nową M oskwę, s tarann ie  
zachow ują narodow ą specyfikę  
a rc h ite k tu ry , k tó ra  na prze­
strzeni dz ie jów  ksz ta łtow a ła  
sy lw e tkę  m iasta i  p ropo rc ję  
jego h is to rycznych  b u do w li, w y ­
raża ła się w  radosnej grze 
ba rw , w  lekkośc i i^  e legancji 
oraz w  pow iązan iu  a rc h ite k tu ­
ry  z przyrodą .

O dnaw ia się drogowe i  
ko le jow e  w ja zd y  do stolicy. 
Są to  n ie ja ko  reprezentacyjne 
w estibu le  m iasta. B ud u je  się 
nowe w ie lo p ię trow e  domy 
w zd łuż szos — M oża jsk ie j, Ja ­
ros ław sk ie j, W arszaw skie j, K a - 
łu sk ie j i  in n ych  — tych  po­
tężnych a r te r ii k o m u n ik a c y j­
nych, k tó re  pow sta ły  na tras ie  
daw nych d róg  w iodących do 
serca s to licy  —  K rem la . Domy 
są tu  rozmieszczone w śród te­
renów  zie lonych w  dużej od­
ległości jeden od drugiego. 
S twarza to  najlepsze w a ru n k i 
naśw ie tlen ia  słonecznego i  na­
tu ra ln e j w e n ty la c ji m ieszkań. 
W domach urządza się pi-zed- 
szkola i  ż łobk i, a na dziedziń­
cach — place sportowe. Osiedla 
posiadają szkoły, garaże dla  aut 
osobowych i cen tra lne  k o tło w ­
nie. W szystko tu  podporządko­
wane je s t jednem u celow i — 
stw orzen iu  ludz iom  p racy n a j­
lepszych w a ru n kó w  życia.

Budowa wieżowców
Na W zgórzach Len inow sk ich , 

daw n ie j W orob iow ych , na te re ­
n ie  300-hektarow ym  budu je  się 
gmach M oskiew skiego P ań­
stwowego U n iw e rsy te tu  o k u ­
ba turze ponad 2 m ilio n y  m e­
tró w  sześciennych. Gwiazda 
wieńcząca jego ig licę  św iecić 
będzie na wysokości ponad 230 
m etrów . W kró tce  o tw orzą się

dia  p ierw szych s tudentów  pod­
w o je  tego na jw iększego w  
św iecie un iw e rsy te tu . Gmach 
u n iw e rsy te tu  jes t ośrodkiem  no­
w e j po łudn iow o -  zachodnie j 
dz ie ln icy  m iasta. W  ciągu n a j­
b liższych la t  m ilio n y  m e trów  
kw a d ra to w ych  pow ie rzchn i m ie ­
szkalne j w ybudow anych  będzie 
w  te j dz ie ln icy , k tó ra  posiada 
najlepsze w a ru n k i san ita rno ­
higieniczne.

B udow a w ieżow ców  będzie 
kon tynuow ana  w  M oskw ie. S y l­
w e tk i ich u tw o rzą  ha rm o n ijn ą  
gamę arch itek ton iczną  dokoła 
na jw iększe j b u d o w li — Pałacu 
Rad. B udow a w ieżow ców  jest 
przygotow aniem  i  n ie ja ko  szko­
łą  d la  wzniesien ia m onum en­
ta lnego gm achu Pałacu Rad

Już obecnie oblicze M oskw y, 
zm ien iło  się radyka ln ie . W  c ią ­
gu 30 la t zasoby m ieszkaniow e 
s to licy  ZSRR zw iększy ły  się 
ba rdz ie j n iż  pó łto ra k ro tn ie . T y ­
siące now ych, w ie lo p ię trow ych  
bogato wyposażonych dom ów 
m ieszka lnych wzniesiono na 
przebudow anych arte riach , w y ­
brzeżach i  placach m iaśta.

Na daw nych przedm ieściach 
robo tn iczych  pow sta ły  nowe 
k w a rta ły  w ie lo p ię tro w ych  do­
m ów  m ie szka ln ych  Na zawsze 
z n ik ły  nędzne dom y noclegowe. 
W  m ie jscu zm iecionego z po­
w ie rzchn i z iem i ry n k u  C h y tro - 
w a  wznosi się w ie lo p ię tro w y  
dom  m ieszkalny, k tórego ele­
w ac ję  zdobią m onum enta lne 
rzeźby, sym bolizu jące pracę 
w o lnych  lu d z i radzieckich™

Ulice toną w  zieleni
Na te ren ie  M oskw y w ybudo­

wano setk i szkół, gm achów 
m ie jsk ich  oraz bu dyn ków  o 
przeznaczeniu k u ltu ra ln o  -  oś­
w ia to w ym . M iasto  zostało ozdo­
bione n o w ym i pa rkam i, skwe­
ra m i i  b u lw a ra m i. A r te r ie  i  u l i ­
ce pełne są zie len i. W  okresie 
od 1946 do 1951 roku , łącznie 
z tegorocznym  sezonem prac 
w iosennych, posadzono w  M o­
skw ie  ponad 1.200 tys ięcy drzew  
i  6.500 tysięcy krzew ów .

F ontanny i  rzeźby ustaw ione 
wśród kw ie tn ych  k lo m bó w  zdo­
b ią  m ie jsk ie  ogrody i  pa rk i. 
K w ie c is ty  s tró j zm ienia się t rz y  
razy w  ciągu roku  — po t u l i ­
panach z ja w ia ją  się peonie, pó­
źn ie j astry... Przebudowane sze­
rok ie  a rte r ie  spełn ia ją  ro lę  po­
tężnych kan a łów  w e n ty la c y j­

nych, przez k tó re  m iasto  w d y ­
cha świeże pow ie trze  z p a rkó w  
i  leśnych obszarów, otaczają­
cych sto licę z ie lonym  pasem— 
Zagadnien ie czystości pow ie­
trza  uważane jest za jeden z 
na jw ażn ie jszych  prob lem ów  go­
spodark i m ie jsk ie j. Specja lne 
la b o ra to ria  bada ją i  stosują w  
p ra k tyce  różne sposoby oczysz­
czania pow ie trza.

Zbudow anie kan a łu  im . M o­
skw y o długości 128 km  znacz­
nie  p o p ra w iło  zaopatrzenie sto­
lic y  w  wodę. Spożycie w ody w  
M oskw ie  jes t ogromne. N a 
samo ty lk o  po lewanie i  m y ­
cie u lic  zużywa się 25 m ilio n ó w  
l i t r ó w  na dobę. Zużycie w o dy  
na jednego m ieszkańca w zrosło  
p ięc io k ro tn ie  w  stosunku do 
roku  1913.

Nad o b fity m i w odam i rz e k i
M oskw y i  na brzegach zb io rn i­
ków  wodnych kan a łu  rozrzuco­
ne są e le k tro w n ie  wodne, p la ­
że, p rzystan ie  sportowe oraz 
sztuczny to r  ły ż w ia rs k i. Oprócz 
czynnej ju ż  ś lizgaw k i le tn ie j w  
pa rku  k u ltu ry  dz ie ln icy  D z ie r­
żyńskiego budu je  się obecnie 
jeszcze jedna —  w  Soko ln ikach .

W  okresie pow o jenne j p ię ­
c io la tk i w ybudow ano i  przebu­
dowano oko ło 3 m ilio n ó w  me­
tró w  kw a d ra to w ych  nowocze­
snych dróg m ie jsk ich . T ra m w a j 
usunięto z cen tru m  m iasta. 
S znury samochodów, autobu­
sów i  tro lleyb usów  bezszumnie 
porusza ją się po lśn iącym  ja k  
lu s tro  asfalcie.

T rw a  budowa w ie lk ie j lin H  
obwodow ej s łynne j m oskiew ­
sk ie j ko le i podziem nej. Już o- 
becnie m etro  przew ozi codzien­
n ie  1.700 tysięcy pasażerów. W  
1952 roku  ukończona zostanie 
lin ia  obwodowa, k tó ra  przecho­
dzić będzie przez na jgęście j za­
ludn ione  dzie ln ice i  połączy ze 
sobą siedem na jw ażn ie jszych 
dw orców  sto licy.

Ż yw e k w ia ty  upiększą w k ró t­
ce każdą z 41 s tac ji podziem ­
nych, zdobnych w  m a rm u ry  i  
brąz. D ia  tego celu w  G łów ­
nym  Ogrodzie B o tan icznym  A -  
kadem ii N auk ZSRR hodu je  się 
obecnie k w ia ty  przy  św ie tle  
lam p ja rzen iow ych , k tó re  zastę­
pu je  roś linom  słońce...

M oskw a budu je  się! N aród 
radzieck i budu je  swą ukochaną 
stolicę w ierząc w  d łu g i i  trw a ­
ły  pokó j.

O  dwóch gm innych radach narodow ych  
w  pow iecie stargardzk im
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

W  pow. S ta rgard  (w o j. szcze­
cińsk ie) is tn ie ją  n ieda leko od 
siebie położone g m in y  D ąbro ­
w a i  K le m p in o . G m ina D ąbro­
wa zrea lizow a ła  dotychczas ro ­
czny p lan zobow iązań finanso ­
w ych  wobec państwa w  90 p ro ­
centach, a gm ina K le m p in o  zo­
bow iązan ia te w yko na ła  zale­
dw ie  w  28 procentach.

Może w  gm in ie  K le m p in o  
b y ło  gradobic ie, powódź lu b  
inna  klęska żyw io łow a  — a w  
gm in ie  D ąbrow a pada ły  życ io­
da jne deszcze?

O kazu je  się, że n ie  b y ło  żad­
nych  „ s i ł  wyższych“ , k tó re  u - 
sp ra w ie d liw ia ły b y  taką  róż­
nicę w  osiągnięciach.

Skąd w ięc taka rozpiętość w  
w yko n a n iu  zobow iązań f in a n ­
sowych wobec państwa?

—  O byw a te lu  — m ó w i jeden 
z sołtysów , k tó rz y  p rzy je ch a li 
na odpraw ę do p rezyd ium  GRN 
w  K le m p in ie  — p rz y s ła li nam  
nakazy p ła tn icze dia  tych , k tó ­
rz y  ju ż  daw no należą do spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jnych . Co m am  
z ty m  robić?

In n i so łtys i zadają podobne 
pytan ia .

W  G RN—konsternacja . Człon 
ko w ie  p rezyd ium  na rzeka ją  na 
na w a ł pracy, na b ra k  czasu i  
na sto jeszcze in nych  rzeczy.

P ow o li pozna jem y przyczyny 
te j kons te rnac ji.

W  sprawozdawczości G RN pa­
n u je  chaos. N ik t  n ie  w ie, k to  
i dlaczego n ie  p łac i podatków . 
N ik t  się naw e t n ie  zastanaw ia ł

nad tym , dlaczego gm ina zna j­
d u je  się w  ta k  k ry ty c z n e j sy­
tua c ji.

W  aparacie p rezyd ium  siedzi 
re fe re n t poda tków  w ie jsk ich  
ob. Szymczak, k tó ry  ma złą 
opinię. C h łop i pow iada ją , że 
zachował s ty l p racy g rana to ­
wego po lic jan ta , k tó ry m  b y ł 
przed w ojną.

A  pe łnom ocn ik  i  członkow ie  
p rezyd ium  GRN są g łus i i śle­
p i na to, co dzie je  się w  g m i­
nie. Jedno um ie ją  —  za łam y­
wać ręce...

A  K o m ite t G m inny?  K G  w  
K le m p in ie  d o s tro ił się do te j 
oportun is tyczne j a tm osfery. N ie 
k o n tro lu je  pracy prezyd ium  
GRN, n ic  go n ie  obchodzi, że 
są cz łonkow ie  p a rtii,  k tó rz y  za­
lega ją  ze sp ła tą podatków .

H*
—  M am y jeszcze w ie le  t ru d ­

ności i  b ra ków  ■— m ów i prze­
wodniczący G RN w  D ąbrow ie  
tow . M ich a lsk i — ale dam y so­
bie z n im i radę. Pomaga nam 
K o m ite t G m inny. K o n tro lu ją  
nas często, tow arzyszu, k o n tro ­
la p a r t i i —  to dobra rzecz. 
Choćbyś czasami • co zaniedbał, 
przypom ną.

—  Pytacie  słę, dlaczego nie
na jgorze i u  nas z podatkiem ? 
Bo to tak : n a jp ie rw  K o m ite t 
G m inn y  pos taw ił sprawę, że 
wszyscy p a rty jn ia c y  muszą 
p ie rw s i zapłacić. I  zap łac ili. 
Potem  m yśm y pow iedzie li soł­
tysom  i  członkom  rady, że po­

w in n i być wzorem . Z rozum ie li 
i  zap łac ili. A  ja k  ch łop i w idz ie ­
li,  że członkow ie  p a r ti i i  a k ty w  
swoje zap łac ili, poszli w  ich  ś la­
dy. Jeszcze są pewne zaległości, 
a le  sp raw dziliśm y, k to  zalega, 
dlaczego i  ile , i  w ys ła liśm y  
upom nienia.

W  D ąbrow ie  — m ów iąc k ró t ­
ko  —  sytuacja  jes t pod każdym  
względem  krańcow o in na  n iż  w  
K le m p in ie . W D ąbrow ie  jest 
in n y  nastró j. N a s tró j o fia rn e j 
i ba jow ej pracy, k tó ry  pozwala 
prze łam yw ać trudności.

Hi
P rezyd ium  P R N  w  S ta rga r­

dzie w ie  o sy tua c ji w  obu g m i­
nach, ale n ic  n ie  rob i, by  po­
p ra w ić  pracę G RN w  K le m p i­
nie.

K P  nie może pop raw ić  pracy 
K G  w  K lem p in ie , ponieważ nie  
w ie, źe ten ko m ite t nie pracuje. 
S ekre tarz K P  pow iada: —  To w  
K le m p in ie  aż tak  źle?

Zle. I  źle, że sekre tarz K P  o 
ty m  nie  w ie.

G m ina Dąbrow a i  K le m p in o  
nie są gm inam i w y ją tk o w y m i. 
Na p rzyk ładz ie  p racy G RN i 
K G  w  tych  gm inach przekonu­
je m y się raz jeszcze, że szybka 
i  te rm in ow a  rea lizac ja  zobow ią­
zań w si wobec państwa zależy 
w  dużej m ierze od na leżyte j 
p racy i  m o b iliż a c ji terenow ych 
ogn iw  p a rty jn y c h  i  apa ra tu  rad  
narodowych.

A. P IE C Z Y Ń S K I 
T. Z Ą B K IE W IC Z

Ważne dla subskrybentów Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski

Zjazd naukowy 
poświęcony 

okresowi Oświecenia
(f) P la ców k i sub skrypcy jne  

Narodow ej Pożyczki Rozwoju 
S ił P o lsk i p rzy prezydiach rad 
narodow ych p rzys tą p iły  do w y ­
dawania ob lig ac ji Pożyczki tym  
subskrybentom , k tó rzy  sp łac ili 
ju ż  ca łkow ic ie  zadeklarow ane 
k w o ty  subskrypc ji.

W  celu o trzym an ia  należnych 
ob lig ac ji za interesowani sub­
skrybenc i p o w in n i bez zw łok i 
zgłosić się do p laców ki, w  k tó ­
re j sub skrybow a li Pożyczkę, a 
w ięc: w  m iastach po w ia tow ych

— do w ydz ia łu  (oddzia łu) f i ­
nansowego prezyd ium  po w ia to ­
w ej rady narodow ej, a w  g m i­
nach w ie jsk ich  i w  m iastach nie 
stanow iących po w ia tu  — do re ­
fe ra tu  finansowego prezyd ium  
gm inne j (m ie jsk ie j) rad y  na ro ­
dowej.

S ubskrybenci zgłaszający się 
po odb iór o b lig ac ji po w in n i 
okazać w  placówce wszystkie 
o trzym ane pokw ito w an ia  na 
wpłacone na Pożyczkę kw o ty .

Apel księży Wybrzeża 
do wszystkich duchownych

(f) W  G dańsku odbyła się 
osta tn io  narada duchow nych 
ka to lick ich , k tó rz y  w  liczb ie  90 
p rz y b y li ze w szystk ich  p o w ia ­
tó w  W ybrzeża.

Z ebran i księża zdecydowa­
n ie  p o tę p ili tę  część n iem iec­
k iego duchow ieństw a k a to ­
lick iego , k tó ra  pod przew od­
n ic tw em  k a rd y n a łó w  Fringsa 
i  Fau lhabera podsyca ducha 
n ienaw iśc i do narodu po lsk ie ­
go, czerpiąc swe na tchn ien ie  
z W atykanu .

JsTa zakończenie narady księ­

ża u c h w a lil i apel, w  k tó ry m  
w zyw a ją  w szystk ich  duchow ­
nych, aby po p ie ra li słowem  i 
czynem wsze lką pod ję tą  przez 
Polskę L u do w ą  pracę, aby 
uśw iad am ia li społeczeństwo, a 
zwłaszcza chłopów , że skup 
zboża i  k a r to f l i ,  a także k o n ­
tra k ta c ja  trzo d y  są sprawą 
słuszną i  sp raw ied liw ą , k tó ra  
ma na celu dobro ogółu, oraz 
aby p rze c iw s ta w ia li s ię w ic h ­
rzycie low i, pragnącym  w  im ię  
an tynarodow yeh celów  siać za­
m ęt i  n iep okó j, ^

(a) W  Poznaniu od by ł się
zjazd naukow y, pośw ięcony p ro ­
blem atyce po lskiego Oświecenia. 
W  zjeździe tym , oprócz p racow ­
n ik ó w  naukow ych  Poznania, 
w z ię li udz ia ł rów nież przedsta­
w ic ie le  innych  ośrodków  u n i­
w e rsyteck ich : W arszaw y, W ro ­
c ław ia , T o ru n ia  i  K rako w a .

Uczestn icy zjazdu podkreś la li 
w  wygłoszonych re fe ra tach  i  
szerokie j dyskus ji, że stosowa­
nie  w  badaniach m etody m ate­
r ia liz m u  historycznego pozwala 
na w łaśc iw e  zrozum ien ie cało­
ksz ta łtu  procesów Społecznych 
okresu po lskiego Oświecenia.

Znany pisarz australijski 
przybył do Polski

(f) P rzyb y ł do W arszaw y m ło ­
dy postępowy pisarz a u s tra li j­
sk i F ra n k  H a rdy , jeden z zało­
życ ie li g ru py  p isarzy rea lis tów , 
a u to r ks iążk i „W ładza bez sła­
w y “ . W  książce te j H a rd y  bez­
litośn ie  dem askuje po lityczną  
ko ru pc ję  panującą w  A u ­
s tra li i w  okresie ostatn ich 50 I 
la t, będącą w y n ik ie m  w sp ó ł- j 
dz ia łan ia  w ie lk iego  ka p ita łu  z j 
soc ja ldem okrac ją  i  k le rem , t

Kopalnia „Wesoła I I“ na nowym 
etapie rozbudowy

(f) W  now obudu jące j się ko ­
p a ln i „W esoła I I “  p rzystąp io ­
no do budow y urządzeń na po­
w ie rzchn i. W yras ta ją  m u ry  
nowoczesnej łaźn i, p rze w i­
dzianej d la  k i lk u  tysięcy gó r­
n ików . Rozpoczęto rob o ty  
wstępne p rzy  wznoszeniu bu ­
dyn ku  adm in is tracy jnego .

T rw a  także budowa now o­
czesnego, w ie lo to row ego d w o r­
ca kopaln ianego. Do końca 
b r. u łożonych tu  zostanie k ilk a  
tys ięcy m e trów  szyn.

Postępują rów n ież  prace 
p rzy  budow ie  p ięknego Dom u 
K u ltu ry . W  osta tn im  etapie 
zna jdu je  się budowa 11 b lokó w  
m ieszka lnych o jasnych, s ło­
necznych izbach.

Także pod z iem ią wzm aga 
się tem po pracy. Gęstą siecią 
chodn ików  po kryw a  się mapa 
do łow ych te renów  kopa ln i. 
Już w  24 przodkach nowoczes­
n y m i m aszynam i w d z ie ra ją  
się gó rn icy  w  masę węglową.

W  te j c h w ili w y s iłk i bu ­
dow niczych ko n ce n tru ją  się 
p rzy  p rze b ijan iu  przekopu d la  
budow y rozdz ie ln i rem izy lo ­
k o m o ty w  i  now e j ko m o ry  
pomp. i

Z pomocą górn ikom , w a l­
czącym o ten  tru d n y  fragm e n t 
budow y kopa ln i, przysz ły  ra ­
dzieckie wysokospraw ne elek­
trow ozy.

Robotnicy Zakładów Sodowych 
w Krakowie skutecznie walczą 

z bunielanctwem
(f) W  k rako w sk ich  zakładach 

pracy prowadzona jes t systema­
tyczna w a lka  z bum elantam i.

W  stosunku do na jb a rdz ie j 
z łoś liw ych  ,i no torycznych bu ­
m elan tów . naruszających dy 
scyplinę pracy i  zm uszających 
w  ten sposób towarzyszy p ra ­
cy do dodatkowego w y s iłku , za. 
łoga nie  zna pobłażania.

W  K ra ko w sk ich  Zakładach 
Sodowych na w niosek załogi 
rada zakładowa postaw iła  w n io ­
sek o usunięcie z p racy k ilk u  
n iepopraw nych  bum elantów  w  
stosunku do k tó rych  w yc iągn ię ­
to ju ż  wszelkie konsekwencje, 
aż do k a ry  w ięz ien ia  w łącznie.

I D y re kc ja  zakładów  p rzych y l 
ła jąc  się do prośby załogi usu- 

| nęła z p racy m. in . Józefa K a ­
czm arczyka i Jerzego Potoczka, 
k tó rzy  system atycznie n ie  p rzy ­
chodz ili do pracy.

Równocześnie jednak d z ię k i 
m ob ilizu jące j p racy g rup  zw ią ­
zkow ych n ie k tó rzy  bum elanci 
dzisia j ca łkow ic ie  zm ie n ili sw ó j 

I stosunek do pracy i  n ie rzadko  
stają się czo łow ym i p racow n i­
kam i. Tak np. S tan is ław  Jupan 
z K ra k o w s k ie j W y tw ó rn i Syg­
na łów  K o le jow ych  uprzednio 
ka ra ny  za bum elanctw o, dziś 
należy do czołowych ślusarzy 
oddzia łu  rem ontowego.

W ia do m ośc i sportow e

Piłkarze Dynamo (Tbiłisi) 
w drodze do Warszawy

M O S K W A . D n ia  24 b m . w y je ­
ch a ła  z M o s k w y  do W a rs z a w y  d ru ­
ż y n a  D y n a m o  (T b i lis i)  w  sk ła d z ie  
28 osób. K ie ro w n ik ie m  e k ip y  Jest 
G o g lid z e . D ru ż y n ie  to w a rz y s z y  
p rz e d s ta w ic ie l K o m ite tu  K u lt u r y  
F iz y c z n e j i  S p o rtu  p rz y  R adzie  
M in is t r ó w  ZS R R  — Z . M o s k o r t in .

O d je ż d ż a ją c ą  d ru ż y n ę  ż e g n a li 
na D w o rc u  B ia ło ru s k im  p rz e d ­

s ta w ic ie le  K o m ite tu  K u l t u r y  F U
z y c z n e j i S p o rtu  p rz y  R adz ie  M i­
n is t ró w  Z S R R  o raz  p rz e d s ta w ic ie la  
a m ba sa d y  R. P. w  M o s k w ie .

R ów n o cześn ie  z D y n a m o  (T b i l is i)  
w y je c h a li  z M o s k w y  p iłk a rz e  G ó r­
n ik a  (S ta lin o ) o raz  S p a rta k a  (M os­
k w a ). D ru ż y n a  G ó rn ik a  u d a ła  s;q 
do B u łg a r i i ,  a S p a rta k a  d o  A lb a ­
n ii .

Boyal)' program pob)lu sztangistów ZSRR 
w Polsce

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  p rz y je ż ­
d ża ją  do  P o ls k i o b o k  w ic e m is trz o w ­
s k ie j d ru ż y n y  p i łk a r s k ie j  ZS R R  D y ­
n a m o  (T b i lis i)  n a jle p s i c ię ż a ro w c y  
ZS R R .

P o b y t ic h  w  P o lsce  b ed z ie  m ia ł 
d o n io s łe  zn acze n ie  d la  nasze j a t le ­
t y k i .  W  czasie  sw ego  p o b y tu  za­
w o d n ic y  ra d z ie c c y , k tó r z y  p os ia d a ­
ją  24 re k o r d y  ś w ia to w e , p o d z ie lą  
się z n a s z y m i z a w o d n ik a m i i  . t r e ­
n e ra m i s w y m  b o g a ty m  d o ś w ia d c z e ­
n ie m , d z ię k i k tó re m u  u z y s k a li ta k  
w s p a n ia łe  re z u lta ty .  Poza ty m  w y ­
s tę p y  c ię ż a ro w c ó w  ra d z ie c k ic h  w  
P o lsce  p rz y c z y n ią  s ie  do  p o p u la ry ­
z a c ji  te j  g a łę z i s p o rtu .

P la n  p o b y tu  z a w o d n ik ó w  ra d z ie c ­
k ic h  w  P o lsce  p rz e w id u je  to w a rz y ­
s k ie  s p o tk a n ie  m ię d z y n a ro d o w e  
m ię d z y  c ię ż a ro w c a m i ZS R R  i  P o l­
s k i w  Ł o d z i. Z a w o d n ic y  ra d z ie c c y  
o d w ie d z ą  ró w n ie ż  łó d z k ie  z a k ła d y  
p rz e m y s ło w e , g dz ie  s p o tk a ją  s ie  z 
ro b o tn ik a m i i  s p o r to w c a m i Ł o d z i. 
G oście  ra d z ie c c y  dadzą  p ok a z y  
d ź w ig a n ia  c ię ż a ró w . T a k ie  sam e 
b ezp o ś re dn ie  k o n ta k ty  naszych  go­
śc i z p o ls k im i r o b o tn ik a m i n a s ta n ia  
w  fa b ry k a c h  i  z a k ła d a c h  p ra c y  
W a r :z a w y , G d a ń ska  i  K a to w ic .

W  czaste trz y d n io w e g o  p ob v tm
na W y b rz e ż u , s z ta n g iś c i ra d z ie c c y  
dadzą p oka z  p od n o szen ia  c ię ż a ró w  
d la  ro b o tn ik ó w  S to c z n i G d a ń s k ie j 
o raz  w y ja d a  do  E lb lą g a , g dz ie  w y ­
s tą p ią  w  Z a k ła d a c h  im . G en . K a ro ­
la  Ś w ie rcze w sk ie g o .

W  W a rsza w ie  p o k a z  s z ta n g is tó w  
ra d z ie c k ic h , w ie lo k ro tn y c h  re k o r ­
d z is tó w  i  m is trz ó w  ś w ia ta  p rz e w i­
d z ia n y  je s t m . in . w  F a b ry c e  Sa­
m o c h o d ó w  O so b o w ych  n a  Ż e ra n iu . 
P o n a d to  o d b ę d z ie  s ie  w  A W F  sze­
ś c io d n io w y  obóz w y s z k o le n io w y  d la  
tre n e ró w  i  z a w o d n ik ó w .

S e k c ja  A tle ty c z n a  G K K F  w  c e lu  
ja k  n a jle p sze g o  p rz y g o to w a n ia  za­
w o d n ik ó w  p o ls k ic h  do  cze ka ją ce go  
ic h  s p o tk a n ia  ze s z ta n g is ta m i ZS R R  
o rg a n iz u je  w  Ł o d z i obóz k o n d y ­
c y jn y .

N a  obóz. k tó r y  ro z p o c z n ie  s ię  w  
c z w a rte k  25 bm . p o w o ła n o  n a s tę p u ­
ją c y c h  z a w o d n ik ó w : K a c z m a rc z y k , 
S k o w ro n e k , B ia ia s . W ó jc ik .  Po­
śp iech  (G ó rn ik ) ,  Ś c iga ła , D a jn o -  
w ie c , C opa. P e tr ik a  (S taD . S adow ­
s k i (B u d o w la n i) . W itu c k i ,  B e k . S ty ­
c z y ń s k i (C W K S ). G ra n o w rk i (F!otn>, 
C z a rk o w s k i, D z ie d z ic . C z e n u ło w s k i 
(A W F ), D a n ie lu k  (K o le ja rz ) .

ZS Górnik zwyc‘(;ża piłkarzy 
lińskich związków zawodowych 3:0

W A Ł B R Z Y C H . R oze g ra ne  w  W a ł­
b rz y c h u  to w a rz y s k ie  s p o tk a n ie  p i ł ­
k a rs k ie  m ię d z y  re p re z e n ta c ją  ro ­
b o tn ic z ą  F in la n d ii  (T U L ) a re p re ­
z e n ta c ją  ZS  G ó r n ik  z a k o ń c z y ło  
s ię  z w y c ię s tw e m  g ó rn ik ó w  3:0 (1:0).

Prużyna górników polskich uzy­

ska ła  w  d ru g ie j p o ło w ie  m eczu  
zd ecyd o w an ą  p rzew a g ę  i  g d y b y  n ie  
w s p a n ia ła  g ra  b ra m k a rz a  f iń s k ie g o  
H e lis p u ro  w y n ik  b y łb y  d użo  w y ż ­
szy.

Z a w o d o m  p rz y g lą d a ło  s ię  p o n a d  
20 ty s . w id z ó w .
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C zy te ln ic y  i  ko respondenc i p iszą

Zła slalïstvka? \ie  -\zła Rada Zakładowa
S ta tys tyka  tw ie rd z i, że w  fa ­

b ryce im. Gen. K . Św ierczew ­
skiego słabo rozw ija  się ruch 
w spó łzaw odn ictw a pracy. Ja­
k ie  są przyczyny tego, skoro 
pracow n icy  fa b ry k i podchodzą 
7  w ie lk im  zapałem i powagą do 
zagadnień p rodukcy jnych?  1

Na osta tn im  zebraniu załogi 
fab ryczne j wręczone zostały 
nagrody p rzodow nikom  pracy 
oraz dyp lom y rac jona liza to rom  
za uspraw nien ia . W tedy okaza­
ło  się, że na tak dużą załogę, 
ja k ą  posiada fab ryka  im. Gen. 
K . Świerczewskiego, we w spó ł­
zaw odnic tw ie  bierze udzia ł t y l ­
ko 40 procent i  zosta ły p rzy ­
znane zaledw ie 34 nagrody.

W  naszej fab ryce jest w ie lu  
p racow n ików , k tó rych  w y d a j­
ność pracy w  zupełności k w a ­
l i f ik u je  ich do ty tu łu  przodow ­
n ika , na pewno zasługują oni 
na nagrodę.

Tymczasem zaszczytny ty tu ł 
p rzodow n ika  pracy n ie  p rzy ­
padł im  w  udziale, ponieważ 
n ie  w p isa li się na lis tę  p rzy ­
stępujących do współzawod­
n ic tw a .

Załoga fa b ry k i im . Gen. K . 
Ś w ierczew skiego uwsaża, że w i­
nę w  tym  w ypadku  ponosi Ra­
da .Z a k ła d o w i, k tó ra  w yka zu je  
za m a ło  za in teresow ania nu-' 
chenr. w spó łzaw odn ic tw a pracy.

Czy przodu jącym  ro b o tn i­
kom , w ysoko  p rzekracza jącym  
no rm y  p roponow ano  podp isa­
nie  um o w y o w spó łzaw odn ic ­
tw ie? N ie, re jes trow a no  je d y ­
nie  tych, k tó rz y  sam i się zg ła­
szali. Reszta pozostała poza 
ty m  ruchem  ty lk o  dlatego, że 
Rada Z akładow a nie  in te reso­
w a ła  się n im i, t ra k tu ją c  ca łą ; 
spraw ę czysto biurokratypeznie.

A ‘ przecież p ra co w n icy  na­
szej fa b ry k i p o tra fią  dobrze < 
i w y d a jn ie  pracować, o czyn ij 
św iadczą przekroczenia no rm y- 
w  w y k o n y w a n iu  p lanu  m iesię­
cznego oraz zobow iązania, ja ­
k ie  załoga pod ję ła  w  zw iązku  i 
z 34 rocznicą W ie lk ie j R ew o­
lu c ji  P aźdz ie rn ikow e j.

JE R Z Y  N O G A L  
FW P im . Gen. Świerczewskiego), 

W arszawa

Niepoważnie frakfują młodzież, 
czy swoie obowiązki?

Zarząd Szkolny Z M P  Męs­
k ie j Szkoły Ogólnokształcącej 
w  Raciborzu postanow i! w  ra ­
mach Czynu Październikowego

N iestety, op isany fa k t  n ie  był?  
w ypadk iem  sporadycznym .

Ponieważ nie  wszyscy ucz-, 
j n io w ie  b ra li ud z ia ł w  w v k o p - 

porn.oc PG R-om  w  w ykopkach, j kach n iedzie lnych zorgan izo- 
,7 Pazdz!erm ka um ó- j w a iiśm y  w  po rozum ien iu  z Po-, 

ll is m y  się z PGR S trzyb n ik . w jatow ą Radą Z w ią zków  Z a - 
k tó ry  ooiecał przysłać po nas | w ebow ych w y ja zd  na w y k o p - 
następnego dnia trak to ry .^ W | k i  12 bm. po lekc jach , O cho t- I 
n iedzie lę  o godzinie ósmej w  i nicza brygada złożona z 72 j
szkole zebrało się 56 ^uczniów. : uczniów  czekała od godz iny 1
G dy po godzinie czekania o - dw unaste j do d ru g ie j trzyd z ie - 
biecanych tra k to ró w  jeszcze : ^  na ob iecany przez P R Z Z j 
n ie  było, zate le fonow aliśm y do i samochód, k tó ry  m ia ł nas za- 
S trzybn ika . O dpowiedź k ie ró w - ; w ieźć do PGR K ro w ia rk i.  Na. 
n ic tw a  PGR była  co n a jm n ie j . n iie jscu  pracy zna leź liśm y się,i
dziw na — tra k to ry  w ysłano w 
pole, a i tak  w  niedzielę nie 
będzie się zw oływ ać p racow n i­
ków  PGR, pod k ie ru n k ie m  k tó ­
rych  m ie liśm y pracować. Po 
co w ięc um aw iano się z nam i 
poprzedniego dnia — n ik t  nie 
w y tłu m aczy ł.

Na szczęście, zaa larm ow any 
te le fon iczn ie  zespół Wo.jnowice 
p rzys ła ł tra k to r, k tó ry  odw iózł 
nas na m iejsce pracy.

dopiero o godzin ie p iętnaste j.
T ak  w ięc w  czasie tych  obu 

w y jazdó w  s tra c iliśm y  n3 cze­
kan ie  ok. 300 roboczogodzin. 
C iekawe, kom u zależy na ty m , . 
by zniechęcić m łodzież, z a m ia s t; 
w yko rzystać je j en tuz jazm  do 
pracy? K om u zależy na opóź­
n ien iu  w ykopków ?

A N D R Z E J L E W IC K I 
Racibórz

Nie tytko w wielkich fabrykach 
i luitach-qiqanîach...

B yłem  osta tn io  w  k ilk u  za­
k ładach  pracy w  Słupsku. W i­
działem  pracę naszych robo t­
n ik ó w  i rzem ieśln ików , w idz ia ­
łem. z ja k im  entuzjazm em  po­
d e jm u ją  zobowiązania p ro du k­
cy jne  dla uczczenia W ie lk ie j
R e w o luc ji P aździern ikow ej.

C hcia łbym , żeby ludność ca­
łe j naszej F o lsk i Ludo w e j do­
w iedz ia ła  się, że n ie  ty lk o  ro ­
bo tn icy  F a b ry k i Samochodów, 
now ych w ie lk ich  e le k tro w n i, 
h u t i cem entow ni, o k tó rych  
czytam y stale w  gazetach, ale 
żc stupski rob o tn ik  i chłop,
o k tó rvch  gazety nie piszą
p ra w ie  n igdy, w spóln ie z m a­
sami p racu jącym i całego k ra ­
ju  budu ją  socja lizm  i chcą
wszystko czynić dla wzm ocnie­
n ia  naszej O jczyzny — P olsk i 
Lu do w e j.

W  ram ach Czynu Paździer­
n ikow ego ch łop i p racu jący  w o­
jew ództw a kosza lińskiego zo­
bow iąza li się do dn ia 15 lis to ­
pada zapłacić za leg ły  podatek 
g ru n tow y , uregu low ać sp ła ty  
N arodow e j Pożyczki Rozw oju 
S ił P o lski, odstaw ić zboże i 
z ie m n ia k i ponad plan.

P rzodu jący rob o tn icy  i  p ra ­
cow n icy P aństw ow e j F a b ry k i 
M eb li zobow iąza li się podnieść 
w yda jność pracy, ich zobow ią­
zania przyn iosą państw u 82 ty ­
siące z ł oszczędności. Także 
p racow n icy innych  s łupsk ich  
fa b ryk  i  spó łdz ie ln i p racy 
wzmożoną prace p ro d u kcy jn ą  
i społeczną da ją w yraz  uczu­
c iom ' w ie lk ie j p rzy jaźn i i m i­
łości dla bra tn iego Z w iązku  
Radzieckiego.

W Ł A D Y S Ł A W  JURYS 
S łupsk

—  Zdan iem  k ie ro w n ic tw a  nie 
w a rto  w ydobyw ać w naszym 
kam ien io łom ie  bazaltu, bo jest 
go ju ż  za mało. N ie  opłaca się. 
Chcą zam knąć kam ien io łom  — 
m ó w ił pe łnym  oburzenia g ło­
sem W ładysław  Szym oniak — 
sekre tarz Podstawowej O rgan i­
zacji P a rty jn e j kam ien io łom u 
„W ieża“ w  w o jew ództw ie  w ro ­
cław skim . Uw ażnie s łuchał go 
sekre tarz K o m ite tu  P ow ia to ­
wego.

Szczupły, b lisko  50-le tn i, ale 
pełen energ ii Szym oniak, w y ­
gnany nędzą z k ra ju , d ług ie  ia - 
ta spędził na em ig rac ji we 
F ranc ji. Nauczył się tam  w ie ­
le. . Uczyło go życie, a później 
K om unistyczna P a rtia  F ranc ji, 
k tó re j b y ł członkiem .

Sekretarz kom ite tu  pow ia to ­
wego pa trzy ł p rz e n ik liw ie  na 
Szym oniaka i wolno, z nam y­
słem odpow iada ł m u, a jedno­
cześnie i sobie.

— M ów icie , że można jeszcze 
ze dw a la ta  w ydobyw ać kam ień. 
A  je ś li oni m a ją  rację, a nie 
wy? A  poza tym , czy w a rto  ich 
zmuszać, aby da le j k ie ro w a li za­
kładem , je ś li są on i innego zda­
nia, an iże li organizacja p a rty jn a  
i ja k  tw ie rdz ic ie  — praw ie  
cała załoga?

Szym oniaka o lśn iła  nowa 
m yśl,

— Pomóżcie nam. Sami po­
k ie ru je m y  kam ien io łom em  — 
m ó w ił gorąco. Dam y sobie radę. 
Zw iększą nam  p lany — też w y ­
konam y. Ja n ie -m ó w ię  od sie­
bie. Ja m ów ię to, co m yślą ro ­
bo tn icy. Oni w ierzą, że warto... 
— Szym on iakow i zabrakło  tchu.

Sekre tarz kom ite tu  pow ia to ­
wego w sta ł od swego b iu rka , 
p a trz y ł przez okno na czyste, 
pełne zie len i miasto.

— Oni czują się p ra w d z iw ym i 
gospodarzami — pom yśla ł, a 
głośno dodał: — T o  dobrze, to 
bardzo dobrze.

— Zgadzacie się — zawołał 
radośnie Szym oniak. — Poprze­
cie nas.

— S próbu jem y towarzyszu — 
odparł.

K a m ie n io ło m  „W ieża44 za ją ł 
p ierwsze m iejsce

St. Lewandowski

dyre kc ja  Z jednoczenia bez t r u ­
du godząc się na zm ianę k ie ­
row n ic tw a . K ie ro w n ik ie m  „W ie ­
ży“  został dotychczasowy prze­
wodniczący Rady Z akładow ej 
tow. Dziechciarz, a k ie ro w n i­
k iem  technicznym  —  spawacz 
tow . M iętus.

Załoga postaw iła  sobie am ­
b itne  zadanie: w ykonać i  prze-, 
kroczyć olan.

N ow y k ie ro w n ik  kam ien io ło ­
mu nauczył się w  pracy zw iąz­
kow ej pewnej podstawowej 
p raw dy i stosował ją  w  całej 
pełn i. Tą jego praw dą by ła  za­
sada ścisłej w spółpracy k ie ro w ­
n ic tw a  z Podstawową O rgan i­
zacją P a rty jn a  i  Radą Zak łado­
wą. W prowadzono zasadę czę­
stych, przeważnie codziennych, 
k ró tk ic h  narad, oraz częstych 
odbyw ających się co n a jm n ie j 
raz na 2 tygodnie narad 
p ro du kcy jnych  poszczególnych 
działów.

A  Szym oniak znał inną, n a j­
ważniejszą dla niego prawdę: 
nie ma sukcesów p rodukcy jnych  
bez codziennej sum iennej robo­
ty  po lityczne j wśród załogi.

*
W  początkach października 

by łem  w  kam ien io łom ie  „W ie -
ża“ .

&
K am ien io łom  „W ieża“  od dość 

dawna ju ż  nie w yko n yw a ł p la ­
nu. K ie ro w n ik  kam ien io łom u. 
T arnow sk i, w  d y re k c ji w  Ś w id ­
n icy  tw ie rd z ił, że to dlatego 
ponieważ złoża bazaltu są już 
na wyczerpaniu.

D latego n iew ie le  ryzykow a ła

Ogrom ne zagłębienie, niecka 
w  dużym  wzgórzu — to w łaśnie 
w yrobisko. K ie dy  staniesz na 
brzegu te j n ieck i i spojrzysz w  
dół, to ludzie  w yg ląda ją  jak  
m rów k i. K rzą ta ją  się żywo. 
W iertacze drążą w  skale chod­
n ik i do 15 m e trów  w  głąb. Szyb­
ko w ydobyw a ją  skruszone przez 
siebie od łam ki bazaltu. G órn icy 
rozb ija ją  większe od łam y skał i 
ładu ją  na w ózki bazalt, uzyska­
ny  dz ięk i w ybuchow i am onitu  
i dynam itu , k tó ry  jes t ładow any 
do kom ory w y k u te j w  głębi ta ­
kiego chodnika. Pełne bazaltu 
wózki, mechanicznie wyciągane 
z w yrob iska , dostarczane są do 
przerobu, gdzie potężne k ru ­
szarki p rzygo tow u ją  tzw . g ry - 
sy, podstaw owy m a te ria ł do bu­
dowy dróg. Schodzimy w  głąb 
w yrob iska  w raz z towarzysza­
m i: Dziechciarzem  i Szym onia- 
kiem . O pow iadają, co się zm ie­
niło.

—  N ie ty lk o  w yko nu jem y 
plan, ale stale go przekraczam y
—  m ów i tow . Szym oniak —  m i­
mo, że w  tym  roku  ju ż  go trz y ­
k ro tn ie  nam  podwyższono.

P rzypom nia łem  sobie. W  dy ­
re k c ji w  Ś w idn icy  opowiadano 
m i, że pierwszego podwyższenia 
planu dokonano na prośbę za­
łogi. O tym  nie w spom nia ł ani 
tow . Dziechciarz, an i tow . Szy­
m on iak

Szym oniak m ó w ił da le j, że za­
stosowano radziecką metodę 
strzelania kom orowego i  to po­
zw o liło  na stałe zwiększanie 
wydobycia. Dotąd w iercono w 
ścianach ska lnych n iew ie lk ie  
o tw o ry  do 2 m e trów  w  głąb Z a­
k ładano ła dunk i, k tó re  k ru szy ły  
skałę. Obecnie w iertacze i gó r­
n icy  w yrę bu ją  chodn ik i do 20 
m e trów  w  głąb skały. Jeden 
s ilny  wybuch powoduje sk ru ­
szenie setek ton bazaltu . Nie 
ty lk o  zw iększyło to produkcję , 
ale uczyn iło  znacznie lżejszą 
pracę w ie rtaczy  i  gó rn ików .
. Rozm aw iam y z gó rn ikam i, 
w iertaczam i, ładowaczam i. P rze­
chodzim y od g rupy do grupy.

W  pow itan iach, w  k ró tk ich  
rozm owach odczuwa się, że za­
rów no k ie ro w n ik , ja k  i  sekre­
ta rz  m ają ogrom ny au to ry te t.
—  To m ądre ch łopy — tak  mó­
w i m i o n ich  jeden z górn ików .

Załoga rozm aw ia specja lnym  
językiem . N ie wszędzie jeszcze 
powszechnym. Językiem  p o li­
tycznym . Każdy w ie, ja k  ba r­
dzo potrzebny jest bazalt do bu ­
dow y dróg. Każdy w ie, że bu ­
dowa dróg, to transport. I  każdy 
docenia znaczenie transportu  
dla pełnej rea lizac ji p lanu 6- 
letniego. N ie ma wśród załogi 
nikogo, k to  by nie rozum ia ł te j 
proste j p raw dy, że w a lka  o 
plan, to w a lka  o pokój.

*
P róbow ałem  z k ilkom a  rob o t­

n ik a m i m ów ić  o trudnościach 
zaopatrzeniowych. Tak, są .i u 
nas — m ów ili. A le  cóż z tego. 
Czy można budować tak ja k  
m y i nie m ieć trudności. T łu ­
maczą m i p ros tym i słowam i. 
Rozum iem  ich doskonale. M ó­
w ią  o przeciw ieństw ie  m iędzy 
szybkim  rozw ojem  przem ysłu 
a pow o lnym  ro ln ic tw a . Załoga 
jes t uzbrojona. Ci nie osłabią

Z wystawy prac plastyków radzieckich

Uczeni pracują nad metodami siewów 
późno-jesiennieli i jarowizacją

pszenicy
G rupa p ra cow n ikó w  nauko­

w ych  ro ln ic tw a  pod k ie runk iem  
pro f. d r  L is tow skiego podjęła 
prace nad zabezpieczaniem ro l­
n ic tw a  przed ew en tua lnym i 
sku tka m i suszy. Uczeni p ro w a ­
dza przede w szystk im  badania 
m ożliwości stosowania siewów 
późno-jesiennych — tuż przed 
nastaniem  zim y. Badają oni 
rów n ież  różne odm iany pszeni­

cy, w yszuku jąc spośród n ich ta ­
kie, k tó re  — po poddaniu ja ro -  
w iz a c ji — nadaw a łyby się do 
w ys iew u na wiosnę.

Niezależnie od tego uczeni 
p rz y s tą p ili do opracowania od-, 
pow iedn ich metod agrotechnicz­
nych, k tó re  będzie można — w  
razie potrzeby — zastosować 
w iosną dla  popraw ien ia  stanu 
ozim in.

Borys P rorokom , laureat N agrody S ta linow sk ie j. M oskw a: „S ta lin  — to p o k ó j“
rysunków  „Z a  p o kó j") 1950

(Z cyk lu

tempa, na pewno n ie  zdem obi­
liz u ją  się.

Ta robota po lityczna  powodu­
je, że nie ma an i jednego człon­
ka załogi, k tó ry  by n ie  p rzekra ­
czał planu. C hlubą „W ieży “  jest 
A leksander O rzeł — pierwszy 
gó rn ik  kam ien io łom ów  w  P o l­
sce. W ykona ł on w  paździer­
n iku  czw a rty  rok  planu 6 -le t-  
niego. U zysku je  obecnie śred­
n io  330 procent norm y. N iczym  
nie w yróżn ia  się spośród załogi. 
A n i siłą fizyczną, ani wzrostem. 
Może ty lk o  ciągłe roześmianą 
tw arzą.

P y tam  go o ta jem nicę sukce­
sów.

—  Chyba dlatego —  m ów i — 
że bardzo dbam  o swój sprzęt. 
No i myślę. Szybko myślę, ja k  
uderzyć, aby rozłupać dużą b ry ­
łę. Jak przygotow ać do łado­
wania. A  poza ty m  staram  się. 
Przecież p lan 6 -le tn i. — Orzeł 
to ak tyw is ta  zw iązkow y. L iczą 
się z jego zdaniem.

Jest w ie lu  innych  p rzodu ją ­
cych. W iertacz M ich n ie row sk i 
i gó rn icy  Jackiew icz, Z e lkow sk i 
uzysku ją  300 procent, a gó rn icy  
B o libok, K ie repka  i R ządkow - 
sk i — 275 procent norm y. W szy­
scy oni w ydobyw a ją  nie po 9 
ton bazaltu ja k  przew idu je  n o r­
ma, ale po około 30 ton.

—  Ciężka praca ■— m ów ię do 
M ichn ie row sk iego — młodego 
ZM P -ow ca. W iem. że potrzebu­
jecie lu dz i do pracy i  trudno
0 nich.

— Praca ciężka? Dlaczego? 
N ie  cięższa ja k  w  kopa ln i, h u ­
cie, albo na budow ie. N ie m am y 
ludzi, bo m yślą, że w  kam ie ­
n io łom ach trzeba się naharo- 
wać. N ieprawda. P racu je  się 
dobrze, na pow ie trzu. A  poza 
tym , to tu  są wszystko tak ie  
kum ple . — Tu zgina ram ię  zna­
nym  gestem.

Dobra jest tu  atm osfera. 
D rugą dum ą „W ieży “  jes t no - 

w okreow any technik, do nie­
dawna spawacz. Czesław M ię ­
tus. Ten nie lu b i m ów ić. ,Nie 
um iem  gadać“  — w y jaśn ia  m i.

A le  o n im  opow iadają m i in ­
ni. Każdy ch lub i się Cześkiem. 
No. bo posłuchajcie ty lko .

B y ła  w yrzucona na złom  k ru ­
szarka. Je j b rak ham ow ał pro­
dukc ję  grysów. K ie dy  M ię tus, 
jeszcze ja ko  spawacz, zgłosił 
s tare j d y re k c ji p ro je k t rem ontu  
k rusza rk i, wzruszono ram iona­
mi.

To szmelc —  słyszał w  odpo­
w iedzi.

K rusza rka  m ia ła  pęknięty 
tzw. ekscentryk, t j.  centra lną 
część m aszyny u rucham ia jącą 
całość.

G dy M ię tus, już  ja ko  pe łn ią ­
cy fu n k c ję  technika , zabrał się 
do roboty, technicy z d y re k c ji 
w ró ży li, że spali 30 ton węgla
1 nic z tego nie będzie.-

— S pa lił 30 k ilog ra m ów  — 
m ów i m i Szym oniak — a k ru ­
szarka popracuje co n a jm n ie j 
5 lat. M ocniejsza ja k  nowa.

P rzy inne j kruszarce M iętus 
zm ien ił tzw. szczęki na szczęki 
w łasnego pom ysłu i zw iększył 
je j p rodukc ję  o 15 procent.

M ię tus czuje się n a jle p ie j p rzy 
maszynach, k tó re  dostarczony 
bazalt kruszą na grysy. Chodzi 
ko ło  n ich ja k  n iańka.

W S__T O L I C Y
Młodzi tokarze z FSO walczą 

o realizację zobowiązań październikowych
W śród załogi F a b ry k i Samo 

chodów Osobowych jes t w ie lu  
m łodych toka rzy, k tó rz y  n ie  
m ie li jeszcze niedaw no żadne­
go zawodu. Fach zdoby li w  
FSO i  teraz walczą o rea lizację  
pod ję tych przez załogę zobo­
w iązań. Osiągają on i bardzo 
dobre w y n ik i.

Tow. Z ygm un t K a rd a  ma la t 
dziewiętnaście. U trzym u je  on 
w ydajność w  granicach 220 p ro ­
cent no rm y p rzy  p ro d u k c ji bez- 
b rakow e j.

O siem nastoletn i Z M P -ow iec 
Jerzy K a rpow icz  zobow iązał się 
przekroczyć 200 procent norm y.

Osiąga on 260 procent no rm '7’’ 
rów n ież przy  bezbrakowej p ro­
d u kc ji.

M ło dz i tokarze M arian  S aw i­
ck i, S tan is ław  Zając i  in n i ich  
ko ledzy za trud n ien i w  FSO, W 
rea liza c ji zobowiązań p rzekra ­
czają po 200 procent norm y.

W spólną im  w szystk im  cechą 
jest w ie lk i zapał do pracy. Po­
koch a li sw o ją pracę i  chcą ja k  
n a jw y d a tn ie j pomóc załodze w' 
rea liza c ji je j dumnego zobow ią­
zania wypuszczenia w  d n iu  7 
lis topada pierwszego samocho­
du osobowego po lsk ie j p ro ­
d u kc ji. (to)

Rośnie liezba świetlic dla młodzieży szkolnej
Od stycznia bieżącego roku 

szkolnego w szystkie  dzieci szkół 
w arszaw skich będą m ia ły  za­
pew n ioną możność korzystan ia  
ze ś w ie tlic  m iędzyszkolnych 
i przyszko lnych.

W ydz ia ł O św ia ty  P rezyd ium  
Stołecznej Rady Narodowej 
znacznie rozszerzy sieć św ie tlic  
m łodzieżowych. Obecnie m am y 
w  W arszaw ie 56 św ie tlic  p ro w a ­
dzonych przez W ydz ia ł O św ia­
ty  i 22 św ie tlice  TPD.

Z początkiem  ro ku  W ydzia ł 
O św ia ty  p rze jm ie  św ie tlice  
TPD  oraz u ruchom i 24 nowe 
św ie tlice  p rzy  tych  szkołach, 
k tó re  ich dotychczas nie  posia­
dały. Łącznie w ięc w  początku

1952 roku  czynne będą w  W ar­
szawie 102 św ietlice .

W szystkie św ie tlice  o trzym a ją  
odpow iedn ie wyposażenie —  
ra d io o d b io rn ik i, b ib lio te k i, cza­
sopisma, g ry  s to likow e oraz 
wyposażenie d la  k ó ł zaintereso­
wań.

W  ś w ie tlic y  dzieci będą m o­
g ły  n ie  ty lk o  odrabiać lekc je , 
ale także zajm ą się odpow iedn ią 

-do w ieku  i  zainteresowań zaba­
wą. ro z ryw ką  i  pracą. W szy­
s tk ie  zajęcia w  św ie tlicach p ro ­
wadzone będą pod opieką in ­
s truk to ra .

W  większości św ie tlic  m ło ­
dzież o trzym yw ać będzie po­
s iłk i.  (lew)

W Y C IE C Z K I P T T K

W  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  P o ls k ie  T o ­
w a rz y s tw o  T u ry s ty c z n o  -  K r a jo ­
znaw cze  o rg a n iz u je  d la  m ie s z k a ń ­
c ó w  s to l ic y  szereg w y c ie c z e k . O 
godz. 8 ra n o  z p la c u  D z ie rż y ń s k ie -  
go w y je d z ie  sam ochodem  w y c ie c z ­
k a  do w s c h o d n ie j części P uszczy 
K a m p in o s k ie j i  P a lm ir .  W y c ie c z ­
ka  w ró c i do  W a rs z a w y  o godz. 13.

D ru g a  w y c ie c z k a  w y ru s z a  o godz. 
6 ra n o  z D w . W sch o dn ie go  do L u b l i ­
na  i  M a jd a n k a . P o w ró t o godz. 18. 
K o s z t w y c ie c z k i 38 z ł,

W  sobo tę  27. bm . P T T K  o rg a n iz u ­
je  c z te ry  w y c ie c z k i:  D o  P uszczy  
B ia ło w ie s k ie j.  W y ja z d  sam ochodem  
o godz. 14.30 a p o w ró t w  n ie d z ie lę

o godz. 22. K o s z t w y c ie c z k i w ra z  z 
w y ż y w ie n ie m , n o c le g ie m  i  p rz e ja z ­
dem  w y n o s i 75 z ło ty c h .

Do G ó r Ś w ię to k rz y s k ic h , W y ja z d  
o  godz. 14.30. K o s z t 55 z ło ty c h .

D o P o zn an ia . W y ja z d  o godz. 14.50 
z D w . G łó w n e g o . P o w ró t w  p o n ie ­
d z ia łe k  o godz. 5. K o s z t w y c ie c z k i 
w ra z  z w y ż y w ie n ie m , n o c le g ie m , 
p rz e ja z d a m i, w s tę pe m  do  O p e ry  i  
P a lm ia rn i — w y n o s i 80 z ło ty c h .

D o K ra k o w a  i N o w e j H u ty .  W y ­
ja z d  o godz. 24.02 z D w . G łó w n e g o , 
a p o w ró t w  p o n ie d z ia łe k  ra no .

Z a p is y  na w s z y s tk ie  w y c ie c z k i 
p rz y jm u je  W y d z ia ł O b s łu g i R u c h u  
T u ry s ty c z n e g o  P T T K  u l. P a n k ie w i­
cza 4. w  godz. od  8—19, lu b  te le fo ­
n ic z n ie  (828-29).

T E A T R Y

*
W  D y re k c ji K am ien io łom ów  

w  Ś w idn icy  pow iedziano m i. że 
„W ieża " zajęła ostatn io p ie rw ­
sze m iejsce wśród kam ien io ło ­
m ów  całego k ra ju

Załoga „W ieży“  to św iadom y 
k o le k ty w  budowniczych socja­
lizm u. W a lka  tego ko le k tyw u  
z ru ty n ą  i  konserwatyzm em , 
codzienna troska o produkcję , 
o udoskonalenie metod pracy 
— to wzór do naśladowania

P o ls k i —  „M ą d re m u  b ia d a 44 — 
g. 19.

K a m e ra ln y  —- „G rz e c h “  — g  19. 
N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i44 — g. 

18.15.
N o w y  — „P y g m a lio n 44 — g. 19. 
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju 44 

g. 19.15.
D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — ..M a r­

c o w y  k a w a le r “  i  „ D w ie  b l iz n y “  ( je d ­
n o a k tó w k i)  — g. 19.

M u z y c z n y  — „ B a jk a “  — g. 19. 
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  — 

g  19.
N o w e j W a rsza w y  — „O s ie m  la le k  

ł je d e n  m iś “  — g, 15, „ P o e m a t peda -
g c m i c z n y “' —  g .  JB .45.

A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — g. 
19.

O p e ra  — „S tra s z n y  D w ó r44 — 
g. 19.

R A D I O
P IĄ T E K , 26 P A Ź D Z IE R N IK A  

P rogram  I  — na fa li 1322 m.

K I N A
M o s k w a  — ..U p a d e k  B e r l in a "  T se­

r ia  — d o d a te k  „W  k r a ju  s o c la l iz m u "
-  g. 13.45, 16. 18.15, 20.30.

P a lla d iu m  — „U p a d e k  B e r l in a “  —
I  s e ria  d o d a te k  „W  k r a ju  s o c ja l i­
z m u “  — g. 14.45, 17, 19.15, 21.30.

A t la n t ic  — ..C h iń s k i c y r k “  — d o ­
d a te k  — „N a  p o łu d n iu  C h in “  — g.
15, 17, 19, 21.

P ra łia  — „U p a d e k  B e r l in a "  — se­
r ia  I  d o d a te k  — „W  k r a ju  s o c ja liz ­
m u “  — g. 14,45, 17, 19,15. 21.30. 

P o lo n ia  — „ B ia ły  k ie ł "  — g, 14.
16. 18, 20

W —Z  — „U p a d e k  B e r l in a “  i  se­
r ia  — d o d a te k  „ w  k r a ju  s o c ja liz m u “
— g. 13.45, 16. 18.15, 20.30.

1 M a j — „S p o tk a n ie  nad  Ł a b ą “  — 
d o d a te k  „Z m y s ły  ro ś l in “  — g. 14, 
16, 18. 20.

O chota  — „O p o w ie ś ć  n p ra w d z *- 
w y m  c z ło w ie k u “  — d o d a te k  „J e s ie ń  
w  p rz y ro d z ie “  — g. 14, : o. 18, 20.

S y re n a  — „P o g ro m c a  A ta m a n a “ — 
d o d a te k  „O  p u c h a r  Z S R R " — g. 15, 
17, 19, 21.

Tęcza  — „W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja “  
- d o d a te k  „N a u k a  i  te c h n ik a “  — g. 

14, 16, 18, 20.
L o tn ik  — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“ — 

d o d a te k  „1 7 -s ty  p u łk “  — g. 16, 18, 
20 .

P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25. W ia d o ­
m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t , 6.05 W szechn ica  Ra­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a  i  p ie ś n i m asow e, 
8.00 A u d . s z k o ln a , 8.20 K o n c e r t so­
l is tó w , 8.55 A u d . d la  k l .  I I ,  9.20 
A u d . d la  k l .  I I I  i IV ,  9.40 M u z y k a , 
10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.30 P ie ­
ś n i W . Ż e le ń sk ie g o , 10.55 „P o s ło w ie “  
— o pow . J. S z e m ia k in a , 11.15 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 1) 45 G toc m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 O rk . dę te , 12.30 A u d . 
d la  w s i, 12.45 N a s w o js k ą  n u tę , 13.15 
In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.3Ó A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 M u z y k a  ra d z ie c k a , 
17.15 P o g ad a nka  p rz y ro d n ic z a , 17 25 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 18.00 Z k r a ­
ju  i  ze ś w ia ta , 18.20 S ty l iz o ­
w an a  p o ls k a  m u z y k a  lu d o w a , 18 45 
A u d . d la  w s i, 19.00 A rc y d z ie ła  m u ­
zyczne  są d la  w s z y s tk ic h , 20.30 K w a ­
d ran s  m u z y k i,  20.45 K o n c e r t  s y m f., 
21.45 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 22.30 M u ­
z y k a  taneczna .

P rogram  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25. W ia d o ­

m ośc i 5.05, 6.30. 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
6.15 P ie ś n i p rasow e, 6.50 M u z y k a  

lu d . i p ie śn i m asow e, 8.00 P rz e rw a , 
13.30 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 14.30 
„P a rc h o m ie n k o  — ż o łn ie rz  re w o lu ­
c j i “  — ode. p ow . W . Iw a n o w a , 14.50 
K o n c e r t p .d . G ó rz y ń s k ie g o . 15.30 
A u d , d la  d z ie c i. 16.00 W sze ch n ica  
R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w ­
s k i, 16,35 M u z y k a , 17.15 K o n c e r t  so­
lis tó w , 17.45 A u d . d la  w y k ła d o w c ó w  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I I  s to p n ia , 18.00 
R a d io w y  K o n k u rs  C h ó ró w , 18.30 „T o  
n ie  je s t ta k ie  t r u d n e “  — aud ., 18.50 
K o n c e r t  p .d . H. D e b ich a , 19.30 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „Z  a lfa b e ­
te m  na t y “  — aud. s t.-m u z .. 20 45 
W s p o m n ie n ia  ro b o tn ic z e , 21.30 Re­
c i ta l  s k rz y p c o w y , 21.50 „ D w ie  w i­
z y ty  je g o  e k s c e le n c ji“  — w g. o po w . 
M . B a łu c k ie g o , 22.25 K w a r te ty  B e - 
e th o y e n a , 23.00 M u z y k a  n a  d o b ra ­
noc.

C zw arty  tegoroczny num er 
„N o w ych  D róg“  o tw ie ra  tekst 
odpow iedzi towarzysza S ta lina  
na pytan ia  korespondenta 
„P ra w d y “  w  spraw ie b ro n i a to­
m ow ej.

A r ty k u ł re d a kcy jn y : „P rzec iw  
am erykańsk im  planom  ag res ji“ 
—  porusza zagadnienie odbudo­
w y  W ehrm achtu i kam pan ii 
rew iz jo n is tyczn e j w  T rizon ii.

„Z  jednego m usim y jasno 
zdać sobie sprawę  — piszą „N o ­
w e D ro g i“  — rew izjon istyczna, 
polakożercza kam pania w  T r i-  
zon ii, wzniecona i  system atycz­
nie rozdm uch iw ana przez ame­
rykańsk ich . ang ie lsk ich  i  h it le -  
row sko-schum acherow skich b u ­
downiczych W ehrm achtu nie 
jest jedyn ie  zagadnieniem „ re ­
w iz j i"  . granicy na Odrze i  N y ­
sie. Nie jest to zagadnienie ty l ­
ko geogra fii po lityczne j. P lany  
im peria lis tyczne  godzą w  sarn 
byt Polski, w  samo is tn ien ie  na­
rodu polskiego“ .

Stw ie rdza jąc, że im peria liśc i 
am erykańscy i h itle row scy  chcą 
zrea lizować testam ent H itle ra  i 
B ism arcka „N ow e D ro g i“  pod­
k reś la ją  z ca iym  naciskiem , że 
u tw orzen ie  nowego W ehrm ach­
tu  stanow i dla nas namacalną 
groźbę, k tó rą  m usim y uśw iado­
m ić  po lsk ie j k lasie robotn icze j, 
po lsk iem u chłopstw u, na jszer­
szym. masom naszego narodu. 
M u s im y  „p rzeprow adzić  po­
wszechną m ob ilizac ję  zapału, 
w y s iłk u , ofiarności. M ob ilizac ję  
pa trio tyzm u, k tó re j rozm ach od­
powiadać w in ie n  w ie lkości na­
rodu budującego socjalizm . 
Sprawa jest jasna: nie ma ta ­
k ich trudności, nie ma tak ich  
w ys iłków , nie ma tak ich  w y ­
rzeczeń, przed k tó ry m i cofnę-
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łaby  się po lska klasa ro b o tn i­
cza, przed k tó ry m i co fną łby się 
naród po lsk i, gdy chodzi o p rze­
kreślen ie p lanów  krzyżacko -h i-
tlerow skiego im p e ria lizm u  »
go narzędzia W ehrm achtu, gdy 
chodzi o wzm ocnienie obronno­
ści k ra ju “ .

„G d y b y  jednak w  sw ym  ob łę­
dzie kap ita liśc i w o jnę  rozpęta li 
— piszą w in n ym  m iejscu „N o ­
we D ro g i“  — zostaną zm iażdże­
ni. 1 żadna nie u ra tu je  ich 
„W u n d e rw a ffe “ . A n i żaden m it 
o „W u n d e rw a ffie ", k tó rem u dn i 
ostatn ie po łoży ły  kres. M y, k tó ­
rzyśm y w id z ie li na w łasne oczy, 
ja k  A rm ia  K ra ju  Zwycięskiego  
S ocja lizm u zdruzgota ła h it le ­
row sk i W ehrm acht, tę na jpotęż­
niejszą a rm ię  kap ita lis tyczną  
św ia ta  —  w iem y n tym  n a jle ­
p ie j. A  przecież od tego czasu 
potęga K ra ju  Rad u w ie lo k ro tn i-  
ła  się. Ten fa k t — obok poczu­
cia w łasne j, w yku w a n e j o f ia r ­
ną pracą, rosnącej i wszech­
s tronne j s iły  — jes t źród łem  
spokoju, ufności, ale rów n ież i 
pewności zw ycięstw a narodu  
polskiego w  obliczu godzącego 
w. całość i niepodległość P o lsk i 
spisku am e ryka ń sko -h itle ro w - 
skiego“ .

Tow. M a rian  Naszkowski o- 
m aw ia  na uk i p łynące z procesu 
bandy szp iegow sko-dyw ersy jne j 
Tatara , K irch m aye ra  i  innych. 
Proces ten o ś w ie tlił jasno nie 
ty lk o  zdradę narodową b u r-  
żuazji po lsk ie j, k tó ra  stoczyła 
się do ro l i p ła tn e j agen tu ry  im -  I
pe ria lis tyczne j, u ja w n ił on ta k ie  
znam ienną cechę je j postępo­
w ania  w  walce z ludem . Tą 
cechą jest dw ulicow ość.

A u to r  om aw ia p o lity k ę  spy-

chalszczyzny na te ren ie  wo jska, 
dz ięk i k tó re j do szeregów tego 
w o jska przedostała się zgra ja i -  
gentów  im peria lis tycznych . „W y  
tw o rz y ł się splot pom iędzy g ru ­
pą praw icow o-nac jona lis tyczną  
a zgra ją  spiskowców poprzez 
osobę Spychalskiego. Splot ten 
w yra ża ł się w  zazębianiu s ę 
koncepcji i  planów  obu stron  
i w  p łynącym  stąd w spó łdz ia ła ­
niu, k tó re  staw ało się coraz ści­
ślejsze“ .

A u to r ana lizu je  lansowane 
przez Spychalskiego w  w o jsku 
oportun is tyczne koncepcje, od 
k tó rych  z daleka za la tyw a ło  ti- 
toizm em . Koncepcje te, w yrosłe  
z ducha ugody z burżuazją, w y ­
raża ły  się m. in. w  zam azywa­
n iu  klasowego oblicza naszej 
a rm ii, w  nacjonalizm ie , w  k u l­
cie d la  w o jsk  Andersa, k tó rych  
tra d yc je  b y ły  rzekom o — ja k  
p isa ł S pychalski — „w yrazem  
now e j narodow ej m yś li w o jsko ­
w e j“  w y ra z iły  się w  o tw ie ra n iu  
d rz w i do w o jska różnym  sana­
cy jn y m  dw ó jka rzom  i  agentom 
w yw ia d u  im peria lis tycznego w  
pom nie jszaniu ro l i  p a r t i i w  
w o jsku.

W  num erze zna jdu jem y a r ty ­
k u ł tow . M ariana  R yb ickiego — 
Rady N arodowe w  walce o rea­
lizac ję  ak tu a ln ych  zagadnień na 
wsi. A u to r podkreśla, że w ie lo - 
torowość w ładzy istn ie jąca u 
nas aż do re fo rm y  z dn ia  20 .III. 
1950 r. o je d n o lity c h  terenow ych 
organach w ładzy państw ow ej 
by ła  hamulcem, w  rozw o ju  ku 
socja lizm ow i, szczególnie na 
wsi. Zaczęła się w ytw arzać  
szkod liw a p ra k ty k a  uogólniana  
nawet gdzieniegdzie w  niebez­
piecznych teo ry jkach , że apa­
ra t ad m in is tra cy jn y  pow ołany

jest jedyn ie  do p racy na w y p ró ­
bowanych ju ż  trad ycy jn ych  i  
spokojnych odcinkach, nie w y ­
m agających m o b ilizac ji mas i 
łam an ia  ostrego oporu wroga  
klasowego, tak ich  ja k  opieka  
społeczna, szko ln ic tw o , zdrow ie  
i tp  i to p rzy zachowaniu daw ­
nych b iu ro kra tycznych  fo rm , a 
natom iast aparat p a r ty jn y  po­
w o łany  jest nie ty lk o  do k ie ro ­
w ania, ale i do przeprowadza­
nia  o w łasnych siłach tych akc ji, 
k tó re  zm ierzają do socja lis tycz­
ne j przebudow y w s i“ .

Po okresie ow ym  odziedziczy­
liśm y dużą jeszcze słabość po­
lityczn ą  i b ra k  zahartow ania w  
walce poważnej części apara tu 
prezyd iów  Rad Narodow ych 
pracującego na teren ie wsi Re­
form a z 20 m arca ub. r. stano­
w iła  jednąk  w ie lk i k ro k  na­
przód w  k ie ru n k u  przekszta łca­
nia Rad Narodow ych i ich apa­
ra tu  w  sprawne i w ypróbow ane 
ogniwa w ładzy ludow e j, w za­
c ieśnianiu ich w ięzi z masami, 
w łączan iu się do w ą lk i k laso­
w ej na wsi. Coraz ba rdz ie j w y ­
da tny udzia ł Rad N arodowych 
zaznącza się np. w  tak ich  
akcjach prowadzonych na wsi 
ja k  ko n tra k ta c ja  z iem iop łodów  i 
trzody  ch lew nej oraz p lanow y 
skup zboża.

A u to r om aw ia następnie sze­
reg zagadnień zw iązanych z p ra ­
cą Rad N arodow ych na teren ie 
w ie jsk im . Podkreśla m. iń. ja k  
ważna jest ro la  sołtysa, ja ko  te ­
go przedstaw icie la  w ładzy lu ­
dowej, z k tó ry m  chłop styka się 
najczęściej; podnosi sprawę po­
m ocy in s tru k to rs k ie j PRN i 
W RN dla gm innych Rad N aro­
dowych, sprawę należytego do­
boru k a d r w  Radach Narodo­
w ych, ich prezydiach i k o m i­

sjach i  inne zagadnienia. Pod­
dając k ry tyce  częste ob jaw y 
adm in is tracy jnego  kom endero­
w an ia  Radam i przez k o m ite ty  
pa rty jne , tow . R yb ick i podkre ­
śla szkodliwość zastępowania 
Rad N arodowych przez kom ite ­
ty  pow ia tow e i gminne. „Z astę ­
powanie i odsuwanie prezyd ium  
GRN od w yko nyw a n ia  ich  obo- 
uriązków zam ienia sekretarza  
kom ite tu  gm innego w  organ w y ­
konawczy i  un iem oż liw ia  mu 
w ykorzystan ie  w łaśc iw ych  jego  
zadań, t j.  k ie row n ic tw a  p o litycz ­
nego i  k o n tro li w ykonaw stw a  
na swoim  teren ie ".

W  tym  samym num erze tow. 
M a rian  Jaw orsk i pisze o spół­
dzielczości zbytu i zaopatrzenia 

| na wsi. C y fry  zapoznają nas z 
rozw ojem  spółdzielczości „Sa­
mopomocy C h łopsk ie j". Podczas 
gdy w  1946 r. ilość placówek 
spółdzielczych na teren ie wsi (w  
gm inach i grom adach) wynosiła  
8.058 to w  r. 1950 by ło  ich 29.862. 
W  tym  sam ym  okresie liczba 
spółdzielczych zakładów  prze­
tw órczych i usługow ych w zro ­
sła z 1.167 do 10.386, wartość 
masy tow a row e j rozprowadzo­
ne j na w ieś w ynosiła  w  zło tych 
now e j waluty- — 1946 r. —
816.000, w  1948 r. —  3.858.000, w  
1950 — 20.106.708.

A u to r om aw ia b łędy i  n iedo­
m agania w  dzia ła lności hand lo - 
wo-gospodarezej spółdzielczości 
samopomocowej.

W spólną cechą i le  p ra cu ją ­
cych spó łdz ie ln i jes t fa k t, że 
m asy pracującego chłopstwa 
nie  b iorą udz ia łu  w  gospodaro­
w an iu  ty m i spó łdzie ln iam i, w  
decydowaniu o ich losie. „S p ra ­
w a ua k tyw n ien ia  członkowskich  
mas spółdzielczych w  gospoda­
row an iu  spó łdz ie ln iam i —  to 
sprawa zasadnicza. Podjęcie te j 
spraw y przez a k ty w  spó łdz ie l­
czy i przez Zw iązek Samopomo­
cy C h łopsk ie j jest bezwzględnie

konieczne i  pow inno być przed­
m io tem  szczególnej tro s k i na­
szych p a rty jn y c h  o rgan izac ji“ . 
A u to r orrlaw ia następnie spra­
wę ka d r spółdzielczości samopo­
m ocowej i podkreśla koniecz­
ność pełniejszego udzia łu  maso­
w ych organ izac ji w  walce o p ra ­
w id ło w ą  działa lność spółdzie ln i.

-Zamieszczony w  osta tn im  
n-rze  „N ow ych  D róg" a r ty k u ł 
tow . Józefa K ow alsk iego „O  
m arks is tow sko-len inow ską  h i­
s torię  polskiego ruchu  ro b o tn i­
czego" om awia dyskusję  jaka 
odbyła się w  lipcu  br. w  ko­
m is ji K C  do spraw  w y d a w n ic tw  
h is to r ii polskiego ruchu  rob o t­
niczego. Dyskusja ta dotyczyła 
broszury tow . Tadeusza D a n i­
szewskiego „Polska po powsta­
n iu  s tyczn iow ym “  stanow iącej 
pierwszą z serii broszur tegoż 
autora.

B roszu ry  te (wyszło ich dotąd 
5) są pierwszą próbą systema­
tycznego opracowania h is to r ii 
polskiego ruchu robotniczego w  
oparciu o w ytyczne naszej p a r t i i 
nakreślone przede w szystk im  w  
re ferac ie  tow. B ie ru ta  na K o n ­
gresie Z jednoczeniow ym  oraz 
w  oparciu o zasady m arks izm u- 
len in izm u.

„H is to r ię  ¡polskiego ruchu  ro ­
botniczego hależy trak tow a ć  ja ­
ko podstawę now e j i n a jn ow ­
szej h is to r ii narodu polskiego  — 
oto m yśl, k tó ra  czerwoną nic ią  
p rze w ija ła  się przez w ystąp ien ia  
uczestn ików  dyskus ji. W alka  
wyzwoleńcza klasy robotn icze j 
i szerokich mas pracu jących  
stała się bow iem  czynn ik iem  de­
cydu jącym  dla  rozw o ju  całego 
narodu

W  dyskus ji podkreślono m.in., 
że należy zerwać z dotychczaso­
w ym  tra d y c y jn y m  sprowadza­
niem  h is to r ii polskiego ruchu  
robotniczego n iem al w yłącznie 
do dz ie jów  p ro le ta r ia tu  b. zabo­
ru  rosyjskiego, że aby dać pe ł­
ny obraz tego ruchu, trzeba

uw zględn ić jego dzie je na in ­
nych terenach Polski Ludow ej, 
w  tym  rów nież na Z iem iach 
Odzyskanych, zwłaszcza na Ślą­
sku.

O m aw ia jąc proces powstania 
kap ita lizm u , na ziem iach po l­
skich wskazano, że zapoczątko­
w any on został jeszcze w  dobie 
przedrozbiorow ej i że źródła 
powstania kap ita lizm u  w  K ró ­
les tw ie  P o lsk im  nie można je ­
dyn ie sprowadzać do jednora­
zowego zewnętrznego aktu  — 
nakazu carskiego o uwłaszcze­
niu  chłopów  z r. 1864.

W  zw iązku  z tym  podkreślono, 
że „bu rżuaz ja  polska w lokąca  
się w  ogonie szlachty, nie w y k a ­
zała tendenc ji rew o lucy jnych , 
gotowości do w a lk i o obalenie 
us tro ju  feudalno-pańszczyżnia- 
nego na drodze re w o lu c ji bu rżu- 
azyjno-dem okra tyczne j. P ie rw ­
szorzędną s iłą  napędową proce­
su przeobrażeń bu rżuazyjno- 
dem okra tycznych w  Polsce b y ły  
wyzwoleńcze ruchy  mas lu do ­
wych, przede w szystk im  ch łop­
stw a polskiego, oraz w a lka  na­
rodow o-w yzw oleńcza“  Teza ta 
znalazła um otyw ow an ie  w  d y ­
skus ji opa rte j na m ate ria le  h i­
storycznym  ruchów  społecznych 
W Polsce X IX  stulecia.

Wskazano na udz ia ł i  ro lę  
p ierwszych ro b o tn ikó w  po l­
skich w  ruchach społecznych 
i  narodowo -  wyzw oleńczych 
przed powstaniem  styczn io­
w ym . M ów iono  o więzach
łączących rodzący, się po lsk i 
ruch  robotn iczy z jego postępo­
w y m i poprzedn ikam i przede
w szystk im  z organizacją „L u d  
P o lsk i“  (G rom ady „G ru d z ią ż “  i 
„H u m a ń “ ), z Edw ardem  D em ­
bowskim , organizacją ks. Ście­
giennego do ruchu  ch łopów  ga­
lic y js k ic h  i  poznańskich w  la ­
tach 1846 —  1848, do lew icy  
„C zerw onych“  w  pow stan iu s ty­
czniowym . W iele m iejsca poświę­

cono analiz ie  s ił spo łeczno-poli­
tycznych dzia ła jących w  pow ­
stan iu  s tyczn iow ym  1863 r. —  
określa jąc je  jako  „sw oistą  fo r­
mę re w o lu c ji bu rżuazy jno -de - 
m okra tyczne j, a zarazem siłę so­
juszniczą ruchu  rew o lucy jnego  
w  R osji“ . Poruszano w  dysku s ji 
zagadnienie periodyzacji p rzy  
op racow yw aniu  dz ie jów  po lsk ie­
go ruchu robotniczego, cha rak­
teryzow ano ro lę  ka p ita łu  obce­
go w  p ierw szym  okresie fo rm o­
wania się kap ita lizm u  w  Polsce, 
analizowano klasowe źród ia po­
l i ty k i ugody bu rżuaz ji po lsk ie j 
z zaborcą, zagadnienie k ie ru n ku  
pozytyw istycznego i w ie le  in ­
nych spraw zw iązanych z om a­
w ianym  okresem.

D yskusja — ja k  stw ierdza w  
zakończeniu au tor — pomogła 
w y jaśn ić  w ie le  zagadnień i  po­
w inna  pozwolić na w ydan ie  no­
wego popraw ionego w ydan ia  
broszury tow. Daniszewskiego. 
Ta twórcza i owocna dyskusja  
pow inna stać się wstępem do 
jeszcze bardzie j pogłębionych 
badań na drodze do stworzenia 
m arks is tow sko -len inow sk ie j h i­
s to r ii polskiego ruchu  rob o tn i­
czego.

W  num erze zna jdu jem y poza 
tym : tekst re fe ra tu  tow . M in ­
ca „P rzyczyny  obecnych tru d ­
ności w  zaopatrzeniu i  ś rod k i 
w a lk i z ty m i trudn ośc iam i“ ; a rL  
G. W asieckiego — „W  pierwszą 
rocznicę opub likow an ia  gen ia l­
nej p racy towarzysza S ta lina  
„M a rks izm  i zagadnienia ję zy ­
koznaw stw a“  (przegląd czaso­
pism  radzieckich); a rt, W. K o­
nopk i — „O  n iek tó rych  ruchach 
chłopskich w  pierwsze j po łow ie  
X IX  w .“ ; M ich a ł H o fm an pisze 
o faszyzacji S tanów  Z jednoczo­
nych; w  num erze zna jdu jem y 
rów nież m. in. m a te ria ły  zapo­
znające z zagadnieniam i szkole­
nia pa rty jnego  w  Czechosło­
w a c ji i  na Węgrzech. (aw )
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